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M IN . ZA LE SK I P O D PISZE  TR AK TAT  
H A N D L O W Y  Z W Ę G R AM I.

Tele fon em  od naszego korespondenta ).
W arszawa, 15. m aja (st) Dziś w y je - 

( iiała do Budapesztu delegac ja  Rządu 

poisk celem  przeprow adzen ia  rokow ań  

o dodatkowy protokół do polsko - wę­
gierskiego układu handlowego, k tóryby 
uw zg lędn ił szereg postu latów  obu 

państw. O ile rokow an ia  te doprow adzą 
do szybkjego za ła tw ien ia  sprawy, to za ­

chodzi m ożliw ość, że układ ten podpjsze 
min. Zaleski, który 19. bm. udaje się do 
Budapesztu.

  o-----
AM BASADOR PO LSK I W  RZYM IE.

(T e le fonem  od naszego korespondenta ).
W arszawa, 15. m aja (st) P ierw szy  

am basador W łoch  w  W arszaw ie  p. F ran ­
klin M artin p rzybędzie  do W arsza w y  w  

ciągu dwóch tygodn i. W  tym  czasie n a ­

stąpi za ła tw ien ie  w szelk ich  form alności 
zw iązanych  z podniesieniem  poselstwa 

polsk iego p rzy  K w jryn a ie  do rangi am ­
basady. P rzedew szystk jem  nastąpić musi 
formalne zamianowanie posła polskiego 

P. Przeździcckiego ambasadorem i za. 
twierdzenie odnośnej uchwały Rządu 
Prezydenta Rzpltej.

 n----
„CZERWONY 1. SIERPNIA".

Ryga, 15. maja. (Tei. G. P.). Dono­
szą tu z Moskwy, że Komirrtern -wydał 
do robotników całego świata odezwę w 
sprawie wystąpień komun, w Berlinie. 
W odezwie tej wzywa się do urządze­
nia w  całym świecie w dn. 1 . sknpnia 
br. t. zw. „Dnia czerwonego", który 
ma się stać punktem zwrotnym w mię­
dzynarodowym ruchu robotniczym i 
przejściem proletariatu do kontrofen­
sywy na froncie międzynarodowym 
przeciwko kapitalizmowi.

je, że informację tę należy traktować 
z pawnemi zastrzeżeniami.

- o-----
PER SO NALJA.

(T e le fon em  od naszego korespondenta ).
W arszaw a, 15, m a ja  (ab) Now o mia­

nowany naczelnik w ydzia łu  społeczno- 

p olityczn ego  MSW m ajor Hauke-Nowak 

ob ją ł urzędowanie.
(st) Radca Mjnjst. p. Jan Ochman zo ­

stał p rzyd zie lon y  do w ydziału  adm in i­

stracji sam orządow ej w  M in. spr. wewn.

N IE Z W Y K Ł A  K A T A ST R O F A  A U T O M O B ILO W A .
(D o artykułu  na stronjc 10-te j).

Wat ifcan zareagował na mmą
MussolSniego.

ODŁOŻENIE RATYFIKACJI KONKORDATU 
Warszawa, 15. maja. (Tel. G. P.). i Mussoliniego miała ten bezpośredni re- 

„Kurjer Warszawski" donosi z Rzy- | zultat, że ratyfikacja Konkordatu przez
mu, że w  sferach watykańskich krążą 
pogłoski, jakoby wczorajsza mowa

Watykan będzie odroczona do okresu 
bliżej nieokreślonego. Dziennik doda-

DR. STĘ PO W SK I SZEFEM  W Y D Z .
B A N K U  RO LNEG O .

(T e le fonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a , 15. m a ja  (ab) Jak sję do ­

w iadu jem y, dotychczasow y szef gabinetu 
P rezyd ju m  R ady M in jstrów  Dr. Stępow- 
ski p rzechodzi na stanowisko szefa w y ­
działu em igracyjnego w  Państwowym  

Banku R olnym . P. Stępowski obe jm  je u- 
rzędow ah ie w  p rzyszłym  tygodniu.

 O-----
T Y T O Ń  PO LSK I TORUJE SOBIE  

D BOGĘ DO  JAPONJI.
(T e le fon em  od naszego korespondenta ).

W arszaw a , 15. m aja (st) Na skutek* 't
starań posła polsk iego w  T o k io  został 

m onopol ty ton jow y  polsk i dopuszczony 
do udziału w  konkursie, ogłoszonym  

przez m onopol japońsk i o dostawą w yro ­

bów  tyton iow ych  do Japonji.

  o-----
M IE D ZYN A B . B AN K  REPAR ACYJNY.

Berlin , 15. m aja (Tel. G. P .). D zien ­

nik „P ra w d a " potw ierdza w iadom ość, że 

na kon feren c ji M ałej E nten ty ma być 
m. i. omówj.or.y wysunjety na kon feren ­

c ji reparacyjnej p ro jek t założenia M ię- 
dzynar. Banku Roparaoyjnego, w  k tó ­

rym  Mała Ententa o trzym ałaby należne 

przedstaw icielstw o
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P m . M i  ir K s n  i  fm a
pokaz naszego dorobku gospodarczego.

CEL I CHARAKTER WYSTAWY. -

Lwów, 16 maja.
Dziś o godz. 10-tej otwarta zostanie 

Powszechna Wystawa Krajowa. Jest 
ona owocem pracy 2 lat; kosztuje 60 
miljonów złotych. Wysiłek tem bar­
dziej godny uwagi, że wykonany został 
w  warunkach niesprzyjających. Trze­
ba było na to Poznania z jego uporem, 
systematycznością i żelazną, nieraz* 
praszającą się wolą, aby rzecz, na na­
sze stosunki ogromnej miary, dopro­
wadzić do kohca.

-PW-K. ma dać przegląd naszego do­
robku i naszych możliwości twór­
czych. Cel sam w  sobie byłby niewy­
starczający, gdyby założenia Wysta­
wy nie zawierały również pewnych 
momentów praktycznych. Oto według 
zamiaru inicjatorów, PW-K. ma być po­
tężnym bodźcem w kulturalnym, prze­
mysłowym i handlowym rozwoju Pol­
ski. Dając przegląd rzeczywistości na­
szej w jej najbardziej wartościowym 
przekroju, ma Wystawa kształcić, zbli­
żać, informować, zachęcać do pracy.

W założeniach tych z łatwością od­
najdziemy —  oczywiście, wśród wielu 
różnic —  także zasady, będące podwa­
liną Targów Wschodnioh. Fakt, że te 
właśnie zasady dziś realizuje się w Po­
znaniu na wielką skalę i przy wydat­
nej pomocy państwa, dowodzi, jak 
bardzo trałna, choć wciąż jeszcze nie­
doceniana była myśl tych, którzy we 
Lwowie organizowali pierwszy w Pol­
sce pokaz twórczości narodowej I z 
drugiej strony jak bardzo uzasadnione 
są ich żądania wydatniejszego niż do­
tąd poparcia władz centralnydb.

Oceniając perspektywy PWK. trze­
ba zejść na teren rozważań czysto pra­
ktycznych. Gdyby Wystawa ta miała 
być tylko „wystawą” , a zatem zadość­
uczynieniem, danem snobizmowi naro­
dowemu, musielibyśby się jej przeciw­
stawić jak najkategoryczniej. Byłby to 
luksus, na jaki nie stać nas. Ale PWK. 
po.za rozrywką dla swoich i obcych, 
poza uczuciem podziwu i dumy, ma 
również przynieść korzyści realne. 
Ma —  „pchnąć naprzód życie polskie 
we wszystkich jego dodatnich dziedzi­
nach".

Czy cel ten spełni?
Zasadniczo —  mogłaby. Dzieje w iel­

kich wystaw tak międzynarodowych 
jak krajowych dowodzą, że rola tych 
imprez była niekiedy rzeczywiście de­
cydująca. Od wielkiej wystawy parys­
kiej, mającej dowieść odrodzenia Fran­
cji po wojnie r. 1870-1, datuje się fak­
tycznie to odrodzenie —  przedewszyst 
kiem gospodarcze, a także zawansowa­
nie Paryża do stopnia metropolji kul­
turalnej świata. Wystawa krajowa w 
r. 1894 zapoczątkowała rozbudzenie arię 
życia w b. Galicji, była punktem zwrot 
nym w  rozwoju Lwowa, a wreszcie ma­
nifestując moralną jedność trzech za­
borów, miała doniosły sens polityczny. 
Ale z drugiej strony nie brak wystaw, 
nawet międzynarodowych, które poza 
chwilowym szumem, poza zyskiem 
lub stratą dla organizatorów, nie przy­
niosły niczego. Po ich zamknięciu 
wszystko powróciło do dawnego sta­
nu, a historyk życia gospodarczego za­
interesowanych krajów jeśli taką w y­
stawę uwzględni, to jedynie nazwie ją 
objawem, a nie przyczyną. Bo nie do- 
jzuka się skutków.

WARUNEK POWODZENIA. —  KONIUNKTURA, 
DZIANO. —  PWK. A TARGI WSCHODNIE.

Od czegóż to zależy? Od rzeczy za­
razem i prostej i skomplikowanej —  
od właściwego momentu. Używając 
analogji -strategicznej, możnaby powie­
dzieć, że każda taka wystawa jest pró­
bą przełamania frontu. Próba taka mo­
że się udać luib nie udać, ale w naj 
lepszym razie wymaga jeszcze współ­
działania niezbędnego czynnika: re­
zerw, które rzuca się w dokonany wy­
łom. One dopiero przynoszą zwycię­
stwo i pozytywne korzyści. Najwspa­
nialsze uderzenie, niewyzyskane skut­
kiem braku odwodów, pozostanie chlu­
bną kartą w komunikatach wojennych 
i ostatecznie zmarnowanym wysił­
kiem.

Porównanie to określa zarazem cha­
rakter „właściwego momentu". W y­
stawa wtedy spełni swój cel. jeśli zor-

KTÓREJ NIE PRZEWI-

ganizowana zostanie w  chwili, gdy 
istnieją już nagromadzone zasoby ener­
gii narodowej, a trzeba tylko impulsu, 
któryby ją wyładował, nadał jej kieru­
nek, uporządkował jej linje ekapanzji. 
Ale wystawa sama jeszcze nie stwarza 
niczego.

Pod tym kątem rozpatrując szanse 
PWK, trudno oprzeć się pewnym oba­
wom i zastrzeżeniom. Otwarta została 
w okresie depresji gospodarczej, gdy
jest towar, są nabywcy, ale brak pie­
niądza. I to nie tylko w Polsce, ale i w 
całej Europie. Czy trzeba zachęcać do 
pracy mil jony bezrobotnych? Czy o- 
płaci się pokazywać, do czego zdolny 
jest nasz przemysł, gdy te zdolności 
ani w części nie mogą być wykorzy­
stane? Czy można liczyć na 15.000 
osób dziennej frekwencji, gdy olbrzy­

mia większość społeczeństwa jest zbyt 
uboga, aby opłacić bilet kolejowy?

Organizatorom PW K nie możem-, 
czynić z tego najmniejszego wyrzutu. 
Zaczęli swą pracę w dniach dobrej kon 
junktury. Oficjalne biuletyny gospodar 
cze utrzymywały ich wraz z całem 
społeczeństwem w przekonaniu, że bę­
dzie nadal dobrze, a nawet jeszcze le­
piej. Jakże mogli przewidzieć załama­
nie się tej radosnej -lrnji?

Targi Wschodnie są pod tym wzglę­
dem mocniejsze. I one okazały się 
przedwczesne, ale czekają, mogą cze­
kać i doczekają, aż Wschód otworzy 
swe bramy. Przez szereg trafnych re­
form dostowały się do przejściowych 
warunków i nie rezygnując z  progra- | 
mu maksymalnego, z pożytkiem reali­
zują program tymczasowy. PW K z na­
tury rzeczy tej elastyczności nie posia­
da. Jest ograniczona w  czasie. I dlate­
go jest wiełkiem, w spaniałem ryzy­
kiem, rzuconem jak wezwanie polskiej 
rzeczywistości. Może się udać w  zupeł­
ności —  mimo złego momentu —  lub 
częściowo, ale pozostanie pomnikiem 
rzetelnej pracj. f

W dniu otwarcia P. W. K.
P. P R E Z Y D E N T  R Z P L T E J  I C Z Ł O N K O W IE  R ZĄD U  W Y J E C H A L I DO P O Z N A N IA . —  PREM JER ŚW I 
T A L S K I M A W YG ŁO S IĆ  MOIWĘ PO D CZAS O T W A R C IA  W Y S T A W Y . — TR A N SM ISJE  F U LT O G R A .

FflCZNE.

(Telefonem od naszeeo korespondenta!
W arszawa 15. maja. (alb) W czo ­

ra j wyjechali i do Poznania wszyscy 
dygnitarze. W  polliuidme wyjechali 
specjalny pociąg Prezydenta Rzpli- 
tej, zaś prem. Świtalski w yjechał z 
MałżmmI0 autem. Podobno w  czaisie 
dziikiojlsizej uroczystości przem awiać 
ma prem jer Świlailsfci. Przem ów ie­
nie to ma zaw ierać momenty cieka­
we. Będzie ono pierwszem  wystą. 
pieniem nowego prem jena.

Poznań 15. mai ja. (Ted. G. P .) Ra- 
dijioistanja poznaniaka (dziad fudtogra- 
firan y ) (poczęła iramisim iłować do 
stacji fulltoigiraifiieiznyidh całej Eiuro­
p y  aktualne zdjęcia z terenów W y ­
stawy'. Zd jęcia talkie transm itowa­
no będą dtwia razy dziennie, a to o 
godzin ie 11.30 w  dzień i goidz. 9.30 | Przy dźwiękach hymnu narodowego

imitować będzie zdjęcia z uroczysto, 
śefi otwarcia.

P O W IT A N IE  P. P R E Z Y D E N T A  
R Z F L IT E J .

Poznań 15. m aja. (Tcfl. G.) Dz.ś 
o godz. 18. przybył do Poznania p. 
Prezydent Rzeczypospolitej. Na przy 
jęcie Dostojnego Gościa m as.o 
przybrało odświętna szatę. M imo 
■niepogody uluce wypełn iła  tłmmrre 
publiczność za szpalerami garn izo­
nu poizu.-.ńskiego. P rzyby li m in i­
strow ie Kii hm i Bor ner, min. Berlo- 
ni, szereg wylUszyićh urzędnikowi, ge­
nerał lei ja,, krnisinlowic elr.

Punktualnie o godz. 18 zajechał na 
peron specjalny pociąg p. Prezydenta.

w ieczorom . W czora j nadała raidjo- 
stacja poznańska fotograifje tiwór- 
idćiw P. W . K. Ratajskiego i  dr. W a ­
chowiaka. Jutro (to  jest w  dniu o- 
tiwarcia) W ystaw y  radljiostocja trans

trzy cogt >sie 21 strzałrw armatni, b,: 
wysiadł p. Prezydent z wagonu po 
przywitaniu hę z przedstawieniami P 
W . K. o n  z mr.Ltram i przeszedł piaed 
frontem Kompanji honorowej 57 pp. Nu

PILICE D r a m a t  w  k o l e j i  p o d z i e m n e j  wzrusza ją  y  < ram  t w  10 

akt. w  gt. r o l i  D O R O TH Y  M A C K A L L  i G Ł O  GE S ID N E Y

B a n  U i M f S f f i !  s f  K a m  i .S f «n  H a n 1

lewn ligi Mieie
mimo przeciwnei opinji Lewiaiana.

WYSTAWA POZNAŃSKA NIE POWINNA W  NICZEM WPŁYNĄĆ UJEMNIE
NA LWOWSKĄ.

Warszawa, 15 maja. (Tol. G. P j.  
„Epoka" donosi: Na zebraniu delega­
tów Centr. Zw. P. P. C. II. i F. (Lewia- 
tan) i posiedzeniu Rady tego Związku 
pod przewodnictwem prezesa ks. St. 
Lubomirskiego poruszono kweslję uru­
chomienia w i. b. Targów Wschodnich 
we Lwowie. Rada twierdziła, iż wobec 
Wystawy Poznańskiej życie gospodar­
cze w rb. nie jest w możności wzięcia 
udziału w T. Wsch. i postanowiła w i- 
mieniu organ zacyj Centr. Zwiąż ci wy 
iiąpić o meurnchomienie w r. b. Tar­

gów we Lwowie. Dowiadujemy się ze 
źródeł kompetentnych, że uchwala 
„Lewiatana" nie wtpłynie na to, aby 
tegoroczne T. W 30I1. zostały odwołane, 
są już bowiem bardzo znacznie posu­
nięte przygotowania do tegorocznych 
T. Wsch., które spowodowały wielkie 
koszta. Zresztą —  jak wiadomo —  te­
go, aby Targi Wschodnie i w tym roku 
się odbyły, życzą sobie m. in. także 
Frezydjum miasta, lwowska Izba Prze­
myśl. Handl. i Małopolskie Tcw. Rol­
nicze.

stępnie udał się wraz z małżonką, ro­
dziną i świtą do sali recepcyjnej, gdzie 
powitał Co frez. Ratajski krótko.- a i 
serdeczuem przemówieniem, kończą '•

„Witamy Cię sercem wzebranem 
uczuciem miłości Ojczyzny, składając 
Ci hołd szczery. Witamy Cię wraz z 
dostojną rodziną życzeniem, aby szczę­
ście i zadowolenie opromieniało Twą 
mądrą skroń". P. Prezydent zajął 
miejsce w  powozie zaprzężonym w 
cztery siwe konie i poprzedzonym 
przez szwadron 15 p. ułanów odjechał 
do Zamku-

KS. N UN CJUSZ MARM AGGI 
W  P O ZN A N IU .

Poznań, 15. m aja (Tel. G. P.). Dziś 

p rzyb y ł do Poznan ia  J. E. Nuncjusz A- 
posłolskj Msgr. Marmaggj w raz z sekr. 

M sgrem  Colli. Ks_ Nuncjusz zamieszka^ 

w  pałacu ks. Prym asa.

MIN. BOERNER W  POZNANIU.
Poznań, 15 maja. (Tel. G. P.). Dziś1 

rano przybył do Poznania min. poczt i: 
teł. inż. Boerner i dokonał otwarcia: 
Pawilonu Min. Poczt i Tel. na PWK. 
Pawilon ten jest już całkowicie ukoń­
czony i od kilku dni czynny jest w nim 
urząd pocztowy i telegr.

CENY WSTĘPU 
NA WYSTAWĘ POZNAŃSKĄ.

Cena normalnego biletu, uprawnia­
jącego do jednorazowego wstępu na te­
ren Wystawy, której otwarcie nastąpi 
16. bm. o godz. 10-tej rano, wynosi zł. 
4. Rodziny, (conajimnieg z 5 osób), -pła 
cą od oso-by (za wykazem osobistym) 
po 2 zł. Studenci, szeregowcy, podofi­
cerowie 2  zł.; uczestnicy wycieczek 
szkolnych, robotniczych, wojskowych, 
składających się z więcej, niż 50 osób 
1 zł. Dzieci poniżej lat 15 w  towarzy­
stwie rodziców płacą 1 zł. Bloczek, u- 
prawniający do wielorasowego wstępu 
na Wystawę w  ciągu 7 dni, kosztuje 
15 zł., bloczek miesięczny 20 zł., legi­
tymacja stała z fotografią na cały czas 
trwania PWK. zł. 50. Dalsza legityma­
cja dla członka rodziny zł. 40.
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Katastrofa kolej, na Pomorzu.
D W A  P A R O W O Z Y  U L E G Ł Y  RO ZBIC IU .

iT e le fo m m  od naszego korespondenta).

W arszaw a 15. maja. (® l) W czo- , szczy na pociąg przelotowy,, slkła- 1 
raj nad ranom na stacji M oszczy- dający się z 9 wagonów  i parów,ozn*. I 
szyn na lin,ji T czew —-Bydgoszcz na- Wisltoutek zderzenia rozbite zostały j 
jedhaił pociąg Zdążający do Bydgo- | parowozy. !

Białe zęby
czynią każdą twarz ładną i powabną. Często już po parokrofnem użydu 
wspaniale orzeźwiającej, pachnącej pasty do zębów Chlorodont, 
szczególnie przy pomocy specjalnie dla tego celu skonstruowanej szczoteczki 
do zębów Chlorodont ze ząbkowaną szczeciną, przybierają zęby 
alabastrowo biały połysk, oddech staje się czysty, a gnijące, między 
zębami, resztki potraw, zostają gruntownie usunięte.

iprasa litewska oiiwinia Polskę
o zorganizowanie zamachu na Waldemarasa.

Brednie te p o w ta rza  s kw apliw ie  prasa niem iecka.
Bujdy o goszczeniu Pleczkajtisa w Warszawie przez Marsz.

Piłsudskiego i dyr. Hołówkę.
Berlin, 15 maja. (Teł. G. P.). „Beri. 

Tageblatt" donosi z Kowna, że dwaj 
studenci, którzy brali udział w1 zama­
chu na Waldemarasa, Bnlota i Br.de- 
ais, zbiegli na Wiicńszczyznę (?). Lje- 
tuwos Aidas oświadcza, że zamachow­
cy byli zwolennikami Pleczkajtisa i a- 
geutami Polski (!)• Zamach ten —  zda­
niem Ljetuwos Aidas —  zorganizowa­
ny był przez zwolenników Pleczkajtisa, 
a kierowany przez Hołówkę i Piłsud­
skiego (!) Jest to jasne (!) dla każdego, 
kto zna stosunki polsko - litewskie z 

ostatnich lat.
Grubym drukiem przytaczając ten 

artykuł, „Bert. Tageblatt" twierdzi, że 
uczestnicy zamachu stanu w Tauro- 
g-ach zostali bardzo gorąco przyjęci 
przeiz Polskę i że Pleczkajtis podejmo­
wany był w  Warszawie śniadaniem 
przez Hołówkę, oraz był następnie przy 
ióty pizez Piłsudskiego. Potem Hołów- 
ko próbować miał zainscenizowania 
nowego zamachu stanu Żeligowskiego 
i okupacji całej Litwy (!). Wobec nie- 
udania się Hołówce i Piłsudskiemu te­
go planu, stworzony miał być, zdaniem 
„Ljetuwos Aidas", nowy plan, zmie­
rzający do wnoszenia niepokoju w wew 
nętrzne stosunki Litwy.

„Ljetuwos Aidas" wyraża przeko­
nanie, że zamach na Waldemarasa jest 
ponowieniem próby agentów polskich 
i twierdzi, że posiada informacje o tera, 
jakoby agentów Piłsudskiego i Hołówki 
kształcono w rzucaniu granatów i że 
zamierzają oni w niedługim czasie od­
wiedzić ponownie Litwę. „Ljetuwos 
Aidas" kilkakrotnie podkreśla, że źródła 
spisków nie mieszczą się w Wilnie i 
Kownie, lecz, że pochodzą z Warsza­
wy. Dziennik litewski kończy uwagą,

HENE PINON W  WILNIE  
Wilno, 15. maja. (Tel. G P.).‘ Do 

Wilna przybył publicysta francuski 
Rene Pinon, kierownik polityczny „Re- 
vue de deux Mondes", lctóry objął ten 
dział po Poincarem. Pinon w Wilnie 
zabawi kilka dni.

RAUSCHER W  BERLINIE.
Berlin, 15 maja. (Tel. G. P.). Jak 

donosi prasa berlińska, poseł niemiec­
ki w Warszawie Rauscher, przybył do 
Berlina celem omówienia zagadnień 
bieżących.

KGNDURIOTIS KANDYDUJE.
Ateny, 15 maja. (Tel. G. P.). Pod 

naciskiem Venizelosa oraz na prośbę do 
legacji Izby i Senatu Konduriotis zgo­
dził się na wystawienie swej kandyda­
tury na stanowisko prezydenta repu­
bliki.

! że dla wrogów krają nie będzie żadnej 
litości.

(Ponieważ śledztwo w sprawie za­
machu na Waldemarasa ustaliło, że 
sprawców zamachu szukać należy w 
Kownie z pośród litewskiej opozycji 
antyrządowej, a nie poza granicami 
Litwy, powyższe absurdalne enuncja­
cje można uważać tylko za próbę od­
wrócenia uwagi cpdnjji publicznej od 
właściwych sprawców zamachu. Bre­

dnie „Ljetuwos Aidas", powtarzane 
przez „Berliner Tageblatt" są tak nie­
dorzeczne, że nie wymagają dalszych 
komentarzy).

Berlin, 15 maja. (Tel. G. P.). Dzien­
nik kłajpedzki „Memmeler Dampfboot 
donosi z Kowna, że na mocy aktu prez. 
Smetony, majorowie Szlapkis i Klugis 
usunięci zostali z armji litewskiej. Za­
rządzenie to pozostawać ma w związ­
ku z zamachem na Waldemarasa.

Wielka sensacja w Kernie.
MiBNlISTER R ZĄD U  W A L D E M A R A S A  Z O R G A N IZ O W A Ł  SPISEK 
N A  PRE.MJERA. —  ZGON ZAM ACBlO W OA W AS IL lIU SA  I U C IECZ­

K A  A D W . B U Ł A T A
W  a mszawa 15. maija. (Tel,. G. P .) 

Donefeą z Korwina, że cale Kowńo 
zastało wczoraj zaalarmowane sen­
sacyjną wiadomością o ta jem ni­
czym zgonie studenta Wasiiłiusa, 
‘którego aresztowano ;pod zarzutem 
uczestniczenia w  zaimaic.biu na W a l- 
domairaisa. Wedliuig dtoinietsiemia pisim 
Wasiliju® m iał się przyznać do zor­
ganizowania tego zamachu. Drugą 
isenmdją kotwi eńislką jest ucieczika 
adwokata Bułalta, krewnego Waisi-

liiusa, (którego również zatrzymano 
w  związku z  zaiimicfhieim.

„Kur. Por." donosi z Ryigi,, że 
izezmania W.asiiliuisa w yw o ła ły  o- 
grommą koiisitennaicję w  kołach rzą. 
iłowych, ponieważ Wasiiliuls miaił o- 
świaldczyć, iż jodem z m in istrów  o. 
hecinegio gabinetu W aldem arasa in ­
spirował i opłaca! catą tę akcję za ­
machową. WasMirus nie chciał jed ­
nak w y jaw ić  nazwiska tego m in i­
stra.

Litwa odmawia wymiany
w ię ź n ió w  z  P o ls k ą ,

PR Z E K R E Ś LA  Z O B O W IĄ Z A N IE  
Berlin 15. maja. (T e l. G. P .) Pra 

®a berlińska donosi z Genewy, żc 
ańięłdzynar. kom ltel Czerwonego 
K rzyża  otrzym ał diziiś telegram z 
Kowna, w  którym  rząd litewski od- 
nuarwia wykonania um owy z  dnia 
10. marca br. w  sprawie w ym iany 
w ięźn iów , zawartej m iędzy Polską, 
a Iilt. Czerwonym  Krzyżem .

Więźniowie —  twierdzi nota —  
których Litwa miała uwodnić, są iprze-

W O BEC CZERW O NEG O  K R Z Y Ż A  

ważnie obywatelami litewskimi, a na­
wet posuwa się do twierdzenia, że in­
terwencja Czerwonego Krzyża dodała 
w znacznej mierze otuchy elementom 
przewrotowym w ich działalności (!).

•Komitet Czerw. Krzyża w  komuni­
kacie wydanym dla prasy stwierdza 
poprostu, że rząd litewski nie chce do­
trzymać zobowiązań, przyjętych przez 
litewski Czerwony Krzyż w obecności 
przedstawiciela rządu kowieńskiego.

Wypadek samochodowy
M a r s z . Piłsudskiego w W ilnie.

KARAMBOL AUTA P. MARSZAŁKA Z TAKSÓWKĄ. —  AUTO NIC NIE 
UCIERPIAŁO, TAKSÓWKA ROZBITA.

> u-! naszego koresjoonaen-i

Warszawa, 14 maja. (ab) Z Wilna donoszą o wypadku samochodowym 
Marsz. Piłsudskiego. Jak wiadomo, Marsz. Piłsudski bawi od onegdaj w W il­
nie. Wczoraj rano na rogu ulicy Magdaleny na auto Marsz. Piłsudskiego 
wpadła taksówka. Karambol nie pociągnął za sobą żadnych złych następstw. 
Marszałek pojechał swym samochodem dalej, a tylko taksówka uległa roz­
biciu. Po karambol u poi ech ał Marsz. Piłsudski do pałacu reprezentacyjnego, 
gdzie zamieszkał.

N O W E  O F IA R Y  N IE P O C ZY T A LN E G O  

TERORU .
Berlin, 15. m a ja  (Tel. G. P .). B. W o l­

fa  donosi z K ow na, że sąd w o jen ny  w  
Szawlach, k tóry  skazał czterech  terory- 

stów  na karę  śm ierci, wydał dziś nowy  

wyrok na uczestników powstanja wrze­
śniowego w  roku 1927. Czterech skazano 

na dożywotnie ciężkie roboty, 29 zaś na 
ciężkie roboty od 1 do 15 lat, 25 osób u- 
nlewjnniono.

• o-----

OFIlGERiOWiIE K. O. P. ŚGIĄG- 
N IĘG I Z U R LO PÓ W .

(T ele fon em  od naszego korespondenta ).

W arszawa 15. m aja. (ab ) N ow y 
diowadca Iy  O. P. gen. Tessaro ofbej 
miuljąc urzędowanie pow oła ł kóle j-  
mo d'o śłiużiby balwiąfcycih na urlopie 
oficerów  poszczególnych odidzialłów. 
W czora j niinuohomiony został od­
dzia ł ogólny,, intenidan.tiury i w y ­
szkolenia, a dziś uinudhomaony zo­
stanie oddlzialł wyszkolenia.

  o— —
s p ó ź n i o n a  d o s t a w a  l e t n i c h  

m u n d u r ó w  d o  p o l i c j i  p .
(T e le fon em  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 15. m a ja  (st) Z końcem  

m a ja  br. Kom enda G łówna P. P . zam ie­
rzała w ydać d la po łow y stanu szerego­

w ych  P. P. letnie mundury drelichowe, 
jednak wskutek n iedotrzym ania term inu 
przez dostawcóów , m undury te będą 

m ogły być rozdane dóp iero w  p óźn ie j­
szym  cza&ie. Czyn ione są jednak  stara­
nia, by posterunkow i pełn iący służbę w  

W arszaw ie j Poznaniu otrzym a li letn ie 

ekw jpow an ie  ju ż w  najb liższych  dniach.
  o------

ZM IA N A  s t a r o s t y  W  TŁUM ACZU . 
(T e le fon em  od naszego korespondenta).

W arszawa, 15. m a ja  (ab) Na skutek 
zarządzen ja min. spraw  wewn. starosta 

w Tłumaczu M arjan Dyduszyński, p rze­

niesiony zosta ł do Urzędu W o jew ó d zk ie ­
go w  Stan iław ow je w  charakterze radcy 

w o jew ódzk iego . P. R u dolf Świątkowski', 
p row izo ryczn y  starosta w  Lubomiu, prze­
n iesiony zosta ł do starostwa w  Tłumaczu,

«■ o------
N IE  BRAK  K A N D Y D A T Ó W  N A  KATA. 
(T e le fon em  od naszego korespondenta).

W arszawa, 15. m aja (st) Do M in ister­

stwa spraw.jedliwoścj w p łyn ęło  k ilka  p o ­
dań osób, re flek tu jących  na stanowisko 
kata. Osoby te ofiarują swe usługi po ce­
nach niższych, aniżeli wynosj pensja do­

tychczasowego ksła. Jeden z kandyda­
tów  na ten zawód zgadza się zrzec z, w y­
nagrodzenia od ,.głowy“, 100 zł. za egze­
kucję.

PÓŁMILJARDDWA POŻYCZKA 
RZESZY.

Berlin, 15 maja. (Tel. G. P.). Reichs 
tag przyjął przedłożenie rządowe w 
sprawie pożyczki 5CO miljonów, wolnej
od podatku. Za przedłożeniem glosowa­
ło 5 frakcyj rządowych.

INSPEKTORZY DLA WALKI Z RE- 
LIGJĄ.

Moskwa, 15 maja. (Tel. G. P.). Ma­
ją być wkrótce ustanowione przy szko­
łach stanowiska inspektorów do walki 
z religją. Inspektoraty te będą stanowi­
ły ośrodek stałej działalności antyreli- 
gijnej w danym okręgu, zużytkowująe 
organizacyjny aparat bezbożników.
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p u ls ie  m
wniosku NP..

O Z W O Ł A N IE  SESJI SEJM OW EJ.
(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

W arszaw a 15,' maja. (ab ) Prc- | lew icowe nie w ypow iedzą się za
'zydjium Sbrohn. Narodowego poisfa- 
■nowilło in larwenjować ju ipo®zcze - 
gólnych klulbów -s^jimowyidh o zw ró­

c e n ie  się do Prezydenta Rzplitcj ce­
lem z\\ erami a nadzwyczajnej se.sji 
Sejmu i Senatu. JaUkałwiok dofydh 
czas nie odbyły się jeszcze iposie- 
dzenia klubów lew icy polskiej, to 
jiuiz z nastrojów .panujących w tydh 
stronnictwach jest pewne, że kluby

aikcją Nar. Demokracji. K iuby le ­
w icow e uważają, że pora obecna nie 
nadaje się do walk parlam entar­
nych i do stoczenia rozgryw ki z o- 
b^cmym rządem. Sprawa ta była 
przedm iotem  narad wczorajszego 
komitetu wykonawczego P. P. S., 
.gdzie powzięta została odpowiednia 
uchwala

Emfiytura pracom komunalnych,
DELEGAWA Z1V lĄSKTJ PRACOWNIE ÓW SAMORZ. W  MIN. SPRAW

WEWN.
(T e le fon em  od nasze

Warszawa, 15. maja. (ab). Dyre­
ktor departamentu samorządowego w 
Min. spraw wewnętrznych Strzelecki 
przyjął delegację Rady Naczelnej Zwią­
zku PraccwmKów Samorządowy eh z 
pos. Pac hole zykiern (BB.) na czele. Na 
konferencji omówiona została szcze­
gółowo sprawa wydania przez min.

go korespondenta.)

spraw wewn. wzorowi ch statutów, 
normującycn zaopatrzenie emerytalne 
pracowników komunalnych, a w szoze 
gólności sprawę zaliczenia do wysłu­
gi emerytalnej przez poszczególne 
związai komunalne lat .poprzedniej 
służby.

i i i  .PlStiSir tecz J m i . Piłsudski*
D O KO NA IO T U  N AD  A T L A N T Y K IE M .

(T e le fon em  od naszego korespondenta).

W arszawa 15. maja. (s't) A me- cdibyć poaastamie niieizmierróna z fe- 
.rylkańsk" Kom itet wybomaweży 
tranisaitilanty.dkiego ma.j. Idzi
Skrego i Kubali i w yraził życzenie 
zm iany nazwy pfatowca na „P u ła ­
ski . Praiwdoipodobnie jednak naz­
wa samcloru, na którym  lot ma się

yikdiu j go;'głównie powodu, iż lot obecny 
ikow- ; jest kontynuowaniem. nieudanego

1'otu zewzlrroeznogc., w  którym  n.a 
(prośibę załogi pitmtowca 'został na­
zw any „Marszałek Piłsudski".

Su-1631!
PODNIOSŁE UROCZYSTOŚCI W  SOT JI I UŁASKAWIENIE SKAZU NCÓW.

Sofia, 15. maja. (Tel. G. P.)fr Jako I 
wstęp do dzisiejszych uroczystości z o- 
kazji 50-lecia odzyskania przez Bułga- 
rję wolności odbyła się wczoraj wspa­
niała procesja głównerni ulicami stoli­
cy. Złożono wieńce i kwiaty u stóp li­
cznych pum lik u w ludzi, którzy przy­
czynili się do wyzwolenia Butgarji. W 
sali akademji odbyło się uroczyste, po­
siedzenie izby, na którem Canków w y­
głosił przemówienie.

Król ułaskawi! 16 przestępców ska­
zanych na śmierć. j

Paryż, 15 maja. (Tel. G. P.). „Le 
Journal" zaznacza, że wydarzenia, ja­
kie miały miejsce, w związku z ostat­
nim przelotem Zeppelina ponad teryta- 
rjum frafleuskiem, uzasadniają stano 
wisko Francji, zajęte wobec nowo pro­
jektowanego przelotu. W istocie bo­
wiem kapitan Eckener mimo formalnie 
przyjętych zobowiązań przeleciał bar­
dzo nisko nad fortecą Bessenson oraz 
nad fabrykami Creuzota. Zakłady we 
Friedrichshafen obiecały, że Zeppelin 
przeleci ponad granicą między godziną 
7 a 9 rano koło Bazylei i opuści tery- 
torjum francuskie również przed świ-

Sofja, 15 maja. (Tel. G. P.j, Po na­
bożeństwie król przyjął defiladę od­
działów garnizonu na placu katedral­
nym Przybycie króla do kościoła o- 
znajmione zostało w stolicy wystrzała­
mi armatniemi. Król witany był górą- 
ctmi owacjami w chwili przybycia r 
przy odjeździe. Późnym wieczorem kró­
lowi dostarczona została pochodnia, za­
palona w Precławie, gdzie w niedzielę 
wzniesiono na nowo ogień święty. Po 
tej ceremon.ji nastąpił pochód .z oocho- 
dniami

Przelot soerioup ■■ czi szpiepisirif
MIMO OBIETNIC KAP. ECKENER HIE MÓGŁ OPRZEĆ SIĘ CHĘCI ZBADA­

NIA TWIERDZ FRANCUSKICH.
tem. Tymczasem Eckener nie dotrzy­
mał zoibo.wiazain.ia i przeleciał nad te­
rytorium irancuskiem w dzień.

Berlin, 15 maja. (Tel. G. P.). Fran­
cja udzieliła zezwolenia Zeppelinowi 
na przelot nad swem terytorjum. W 
związku z tem przypuszczają, że Zsp-’ 
pelin wyruszy już we-ózwartek do A- 
meryiki, przelatując ponad połmo :ną 
Francją.

Friedrichshafen, 15 maja. (Teł. G. 
P.). Sterowiec Zeppelin ma odlecieć ju­
tro o gndz. 6 rano w kierunku Cher- 
bonrga.

OSbtźpii wybuch w Cle¥8land,
N A S T Ą P IŁ  W  S A L I K L IN IC ZN E J .

U LIC Ę . —  70 OSÓB 
Gleveland 15. maja. (T d .  G,. P .) 

Drztiiś w  sali, ranfigeniz.aeyjnej tutej­
szej klin iki nastąpił poważmy w y- 
buicb, przy którym  około 40 osób 
odnioislo rainy i oparzenia talk, że 
wielle z mdh imilsiano odesłać dci 
szipilała. T ro jące ga;zy(, które stały 
się powodem elksipldzji, ogarnęły pe-

— G A ZY  W Y D O S T A Ł Y  SIĘ NA 
O F IA R Ą  ZA TR U C IA , 
wną przestrzeń, .przyczem kilku 
przechodniów uległo zatruciu ga­
zem i straciło przytomności::W  k li­
nice poAtstał pożar. Płom ienie o- 
gam ply naider sżyiBko cały bu iynok. 
Zdaniom władz policyjnych ofiarą 
wybuchu padło około 70 osób.

Jakób IśmMikm postrzeli!
przypadkiem

POffiJZnS WSPÓuNEJ yFYPRa W Y DO CUDZEGO LASU W  NIECNYCH ZA-
MIARAOH-

Lwów, 15 maja.
(— ) Przed kilku dniami został po­

strzelony w prawą nogę 18-letni Jan 
Jokuhsche, zamieszkały w Łanach 
niem. pow. Kamionka strum. Przepro­
wadzone dochodzenia wykazały, że 
Jakobsche dnia tego wyszpdł wraz z

Jakódcm Horbą do lasu właściciela Wi 
słockiego, przypuszczalnie w celu u- 
prawiania kłusownictwa i wówczas 
Horba przez nieuwagę postrzelił swe­
go towarzysza, którego następnie od­
stawiono do szpitala Dj2.w5z.echnego we 
Lwowie.

Przemyski dozorca okradziony
na trzy tysiące złotych,

(Od naszego 
D izem yśl, w maju.

(M ) Do mieszkania dozorcy do­
mu W asyla  Łańczaka, przy pi. Na 
Bramie 10 dostali się złodzieje, któ 
rzy w ykrad li z zakonspirowanego 
ukrycia cała gotówkę w  kwocie 3000 
złotych, uciułaną w  ciągu dwóch 
lat. W idoczn ie jednak ktoś przeszko 
dził w łam ywaczom , gdyż część łu­
pu porzucili w  bram ie domu. "

Sprawcy byli dobrze

A N TYN iI EM IECK I NASTRÓJ 
W  SO W JETACH .

Afcsikwa 15. .maja. jpjaEa G. P .) 
Pienwi-izom.aijcwe wypadki w Ber- 
fliniu 'w dailisizym ciągu w  dużym 
jśJloipniu zaprzątają uwagę soiWje.c- 
kUh kół politycznych i .prasy Na 
m ityngach uchwalane są protest}* i 
•rczclłiictje w  sprawi# saim.oopjdatlko 
wania się na pomoc ofiarom wypad 
kaw  beirilińislkidh. Dzienniki sow je- 
bkie piszą, że mimo. zakazu, zarów ­
no portja komunistyczna, j-alk i nie­
legalna prasa w  dalszym  ciągu w 
Niemczech będzie się rozwijać.

korespondenta.) 

poinform owani o stosunkach dom o­
wych Łańczaka, gdyż nietylko w ie ­
dzieli że rozporządza on znaczniej­
szą gotówką, lecz także „wywącha- 
li"  —  gdzie le pieniądze są ukryte. 
W  każdym razie należy fakl posia­
dania w  okresie dotkliwej ciasnoty 
gotówkowej "poważn iejszej kw*oty 
pieniężnej uznać jako ob jaw  dość 
znam ienny i dodatni.

GDAŃSKI URZĘDNIK PRZECIW  
POLSCE.

Gdańsk, 15 maja. (Tel. G. P.). 
Przed kiilku dniami wygłosił dyrektor 
archiwum Wolnego Miasta dr. Retzke 
dłuższy referat z okazj, otwarcia wę­
drownej wystawy gdańskiej w Berli­
nie. Dr. Retzke oświadczył, że pomię­
dzy Niemcami a Polską nagromadziło 
się mnóstwo materiału palnego, po­
czerń podkreślił, że granice Niemiec 
na wschodzie muszą nleJz rewizji. —  
„Baltische Presse" podkreśla, że to o- 
świadczenie zwraca się przeciwko ist­
nieniu Wolnego Miasta w jego obe­
cnej formie.

S TR A JK  K R A W IE C K I W  K ATO  
W IC A C H .

K atow ice , 15. maja (Tel, G. Pb Z po­
wodu n ieuw zględn ien ia  przez p racodaw ­
ców  żądania p racow n ików  kraw ieckich, 

dotyczącego 2 0 % p od w yżk i ptac, wy 
buch! w  dniu dzjs ie jsżym  strajk w  p rze­

m yśle odzieżow ym , k tóry  ob ją ł około 
200 p racow n ików , t. j. p ołow ę ogółu 
p racow n ików  kraw ieckjch

P rzy  rozpoczynającem sję zwapnieniu 
naczyń krwionośnych użycie naturalnej 
w ody go rzk ie j Franciszka Józe fa  p row a ­
dzi do regu larnego w ypróżn ien ia  i obn i­
ża w ysok ie  ciśn ienie k rw j. M istrze w ie ­
dzy  lekarsk ie j chw alą  przy objawach  
starczych oddaw na uznaną w odę Fran- 
ciszka-Józefa, gdyż usuwa ona pew nie 
i lagodn jc zuslój k rw i w  p rzew odzie  po­
karm ow ym  p rzy  niedostatecznem  traw ie ­
niu i zm niejsza nadw rażliw ość ogólną. 
Żądać w  aptekach i drogeriach. 3811

Syndykat czarnych 
morderców

Loaildyn w  maju. 

(e ) W  kotioraji Tangauiika., sta.no 
wiącej cizęiść wschodnio -aFrykań- 
iskkh .kotonji angielskich odkryło 
ciokawe stowarzyszenie: chodzi tu 
o rodzaj sjindykatiu morderców, któ 
rym  kieruje jeden z  .najpow iźniej- 
Sżyeh szefów tulbyfczych okolicy.

Kto chce zostać członkiem tego taj­
nego towarzystwa, musi dowieść, że już 
zamordował couajajnLj dwóch sw. ,cb 
krewnych.

Angieiskf.e w ładze p licy jn e  w szczęły  

ślediztwo, chcąc odszukać wszystkjcli 
człon ków  tego n iebezp iecznego syndy 

katu

P O P IE R A J C IE  T O W A R Z Y S T W O  
O P IE K I N A D  Z W IE R Z Ę T A M I! Z A P I­
SUJCIE  S IĘ  N A  C ZŁO N K Ó W . AR Y  
ULŻYĆ  D O L  Z W IE R Z Ę C E J !
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im w i d i i  f s m u  mm
w prjcesre o rozruchy w 'ićliatyczach

NIF.KTuRZY ŚWIADKOWIE ZMIENIAJĄ ZFZNANIa . —  DWOMA zAJąŁ SIĘ PROKURATOR, TRZECIEGO
I iiuILSZGZGNO W  AREaZCIE ŚLEDCZYM.

Lwów, 16 maja
(■—) Przedwczoraj w procesu o re­

woltę w Batia ty czach zaszedł zuomien 
ny incydent. Mianowicie oskarżeni, 
przebywający na wolnej stopie, wyje­
chali do swej wsi rodzinnej, tak, że o- 
brońcy pizy pomocy autobusów dopie-- 
ro o godz 2 -giej sprowadzili ich na roz­
prawę.

Wczorajsza rozprawa, która trwała 
do godziny 2 poipoł., obfitowała rów­
nież w cały szereg

ciekawych momentów.
I tak po przesłuchaniu świadków po­
sterunkowych, Antoniego Guli, Mikoła- 
ja Huczka i Józefa Parobskiego, którzy 
zeznali zgodnie z oskarżeniem, przesłu­
chano 17-ietniego Wasyla Kisia, kre­
wnego oskarżonej Anny Baryłko. Świa 
dek ten skorzystał z dobrodziejstwa u- 
stawy i odmówił zeznań, któreby mo­
gły krewnej jego szKodzić. Ogólnie jed­
nak zeznawał odmiennie, niż w  śledz­
twie. I tak w  śledztwie podał on, żs 
główny oskarżony Bigaczewski prze­
mawiał w  domu naroanym w  sprawia 
strejicu furmanek i

organizował napad 
na łamistiejkńw, wczoraj zaś Kiś po­
dał, że na zgromadzenie do Domu Na- 
rodnpgo przyszedł p-od sam koniec, ni« 
słyszał kto przemawiał, oraz nie wio, 
jakie zapadły nchwały. Na pytaniu 
przewodniczącego, dlaczpgo u sędziego 
śledczego zeznawał inaczej, świadek 
stwierdza, że było to bezpośrednio pw 
przesłuchaniu policji, że bał się, iż men 
ze zostać aresztowany.

W tein miejscu prokurator stawia 
wniosek na spisanie ze świadkiem pro- 
toKoł. i

osadzenie w aresztach
pod zarzutem składania fałszywych 
zeznań. Trybunał po naradzie nie przy,

Zagadkowy zgon 
Z  luka.

Lwów, 16. maja.
( — ) Dnia 10. maja rano znalezio­

no na folwarku w  Żelechowie W iel­
kim, pow. Kamionka Strum. zwłoki 
50-letniego Ziuka Kością, stróża fo l­
warcznego. Zink padł prawdopodobnie 
ubiarą zabójstwa. Dochodzenia w miku

 o—— .

Skrytobójczy zamach 
przez okno.

Lwów, 16. maja.
(— ). Ubiegłej nocy nieznany spra­

wca strzelił z rewolweru przez okno 
do mieszkania Jana Szwajdy, gospo­
darza w Komarówce, pow. Brody. Ku­
la utkwiła w  ścianie, nie wyrządzając 
żadnej- szkody. Dochodzenia w  toku.

Biłyk Bidnikowi 
przebił nogę.

Lwów, 16. maja.
C— ) Przedwczoraj popołudniu w 

czasie zabawy w domu Konstantego 
Bidnika w  Tarnopolu powstała sprze­
czka między Bidnikiem a niejakim Jó­
zi fern Bilykiem, w  czasie której Biłyk 
przebił Bidnikowi lewą nogę. Ranne- 
go odstawiono do szpitala, zaś Biłyka 
aresztowano.

chybł się do wniosku prokuratora, po- I 
zostawiając prokuratorowi wolną rękę 
w ściganiu świadka.

Następny świadek, Ołeksa Hawryło, 
również krewny jednego z oskarżonych 
korzystając z dobrodziejstwa ustawy.

(— ). Wbrew przypuszczeniom, o- 
skarżony Władysław Pawłowicz nie 
zdążył ukończyć swych zeznań w 
dniu wczorajszym i wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa zeznawać jeszcze 
będzie przez cały îzdeń dzijaejszy.

Na wstępie wczorajszej rozprawy o- 
maw;any był fakt zwolnienia w paź- 
diziermzu 1927 r. bezprawnie Emila 
Scnmierera ca dostawy -4.500 podkła­
dów dębuiwych i niezastosowanie wo­
bec niego żadnych rygorów celem

odmówił zeznań Podobnie jak z świad­
kiem Kisiem było z likiem Procykiem, 
który również zeznawał odmiennie, niż 
w  śledztwie. I w tym wypadku Trybu 
nał pozostawił prokuratorowi wolną rę­
kę w  ściganiu tego świadka.

zmuszenia go do tej dostawy, jakkol­
wiek w  -tym czasie przyjmowano od 
niego podkłady dębowe na poczet u- 
mów przyszłych, oczywiście juz po ce­
nach wyższych. Ctek. Pawłowicz tłu­
maczył się tem, że Schmierer zobo­
wiązał się do tej dostawy tylko pod 
warunkiem, że zamówienia do 5 dni 
przyjmie, a ponieważ do terminu tugo 
się nie oświadczył, przeto oskarżony 
uważał go za zwoln;onego z umowy.

Dalej zarzuca akt oskarżenia Pa­
włowiczowi, że w listopadzie 1927 zre-

Natomiast smutny obrót wzięła 
sprawa dla następnego świadka. Teodo 
ra Łukrwekiego, który nie skorzystał 
z dobrodziejstwa ustawy, ^ecz zezna- 
wał. Oto świadek ten

odwołał swoje zeznania,

złożone u sędziego śledczego, twierdząc., 
że były one nie/prawdziwe. Wobec ja- 

i skrawego faktu fałszywych zeznań, 
Tiybunał zarządził ze świadkiem spi. 
sanie protokołu i polecił wprost ze sad 
rozpraw odstawić 30 do dyspozycji sę­
dziego śledczego, zawieszając nad nim 
areszt śledczy.

dekował rozmyślnie Schmiererowi i- 
lość podkładów sosnowych do 1800 
sztuk, przyjął jednak tę ilość w grud­
niu tego samego rofkiu na ipoczet na­
stępnej umowy, ale po cenach wyż­
szych. Oskarżony broni się, że zwol­
nienie nie nastąpiło, że Schmierer w 
czasie późniejszym brakującą ilość 
dodatkowo dostarczył. Na następny 
zarzut, że w styczniu 1937 wobec 
zwyżki cen na rynku drzewnym nie 
wydał rozmyślnie Kamerowi zamó­
wienia na 20uu podkładów dębowych, 
których dostawy wraz z cenami dy­
rekcja koleiji zaakceptowała, wyjaśnia 
oskarżany, że sprawę tę załatwił u- 
rzędnik Korbel.

Na tem zakończono kwestję doistaw 
progów i przystąpiono do sprawy za­
kupów uaterjałów tartych. I tak za­
rzuca akt oskarżenia Pawłowiczowi, 
że w  r. 1927 ponunął ofertę Akademji 
Umiejętności w R-akowie, bardzo ko­
rzystną, a uwzględnił oferty wyższe 
Leitera, Zimmanda i Hammera. Oska­
rżony wyjaśnia, że nie mógł uwzględ­
nić propozycji Akademji, bo oferowała 
materjał mokry,

Odnośnie do poszczególnych punk­
tów oskarżenia prócz przewodniczące­
go zadają oskarżonemu szereg pytań 
prokurator, obrońcy, znawcy sądowi,' 
oraz przysięgli, wskutek czego prze­
słuchanie odbywa się w baTdzc wol- 
ntsm tempie. Pozostaje jeszcze do omó­
wienia 16 punktów oskarżenia

Zwłoki kobiety 
w Złotej Lipie,

Lwów, 16. maja.
{— ). Przed trzema dniami chłopcy 

bawiący się nad brzegiem Złotej Lipy 
w  Sarańczukach, pow Brzeżany, za­
uważyli 2włoki ’ ieznanej kobiety. Po 
wydobyciu -zwłok okazało się, że jest 
to kobieta, licząca 30 do 35 lat, ubrana 
po wiejsku. Zwłoki przypuszczalnie by­
ły w wodzie 6 do 8  dni. Identyczności 
denatki dotychczas nie stwierdzono. 

 o -

S t jf n o

K O Ł N I E R Z  P Ó Ł S Z T Y W N Y .

S zc zu te  w Tirtj wjiE.
w n o si K o le k tu r a  [o ia rjg P a ń s t w o w e j

Łm m , teadereii&a L 3.

« « « «  75S J 0®si.
Co drugi Sos wygrywa’1

C e n y :  ( w i a r t k a - z ł .  1 0 . - ;  p o ł ó w k a  -  z ł .  2 0 .- ;  c a t y - z ł . 4 0 . 
Og ó ln a  suma w yg r a n y c h  p rze szło  2 8 , 0 o 0 . 0 Q 0  z i .
Ciaynienie I-ej Klasy już 23. i 2f& b. m.!
/  /  /  /  Zamów jeszcze dziś! i  /  /  /

Pan scteffleror i J e *  pcUMady.
PRZESŁUCHANIE OSK PAWŁOWICZA JESZCZE NIESKOŃCZONE —  PAN LEITER ZATRJUMFOWAŁ NAD 

KRAKOWSKĄ AKADEM JĄ UMIEJĘTNOŚCI. —  WOLNE TEMPO PRZĘSŁU CHjłNIa .
Lwów, 16. maja.
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Kino C o l t r ^ m
NO W O ŚĆ ! Po raz pierwszy we Lwow ie!

Dziś w ie lk i rekord ow y  program  
rozm aitości 

W Ś R Ó D  LU D O Ż E R C Ó W . Arcyw eso ła  
kom edja na tle p rzygód  w  A fryce .

H . T A J E M N IC Z Y  C H IŃ C Z Y K . W a lk a  o 
sza fir L ad y  fioscherter. U ltra  sensacyjny 
dram at ro zw ią zu jący  jedną z n a jw ięk ­

szych zagadek krym inalnych

I I I .  C A C A N Y  D ZID U Ś . B arazo  wesoła 

am erykańska farsa. P oczą tek  w  sobotę, 

n iedzje lę  i św ięta o godzin ie  3-ciej.

'M ę  nis tsi peuiisa i
wobec pogróżek u^nowskich bandytów.

KRZACZKOWSCY TERORYZOWALI CAŁE MIASTECZKO UH NÓW.
Lwów, 16 maja.

<— ; Wśród niesłabnącego zaintsre- 
sowania toczy się w sali sądu apelacyj­
nego proces o ohydne skrytobójcze mor­
derstwo, popełnione na rodzinie Han­
sów w Uknowie.

Wczoraj w dalszym ciągu słuchano 
świadków Najciekawsze (były zeznania 
sędziego śledczego ze Lwowa, dra Ko ■ 
zdrońskiegu, który w sprawie tej pro­
wadził śledztwo. Świadek ten silnie ob­
ciążył oboje oskarżonycn, wyrażając 
przekonanie na podstawie własnej ob­
serwacji, jak również powołując się na 
opinję publiczną, iż są oni oprawcami 
tej ohyanej zbroani. Świadek stwierdza, 
że rodzina Krzaozkowskich terroryzo­
wała całe miasteczko do tegov stopnia, 
że po aresztowaniu brata obććnego o-

skarżonego, poczęły świadka dochodzić 
wiadomości o pogróżkach przeciwko je­
go osobie, tak, iż wieczorami Lał się 
sam chodzić bez posterunkowego, a na

noc ustawiał przy drzwiach nabity ka­
rabin.

Następny świadek, poster Nowo­
sielski, który brał udział w  dochodze­

niach wstępnych, również wyraża swe 
przekonanie, że oskarżeni są iprawcami 
m„rdd. Na tle wyrażanej opinji przez 
świadka sędziego Kozdrońskiego, w y­
nika suysja między świadkiem a obro­
ną.

Następnie Prokurator przedstawił 
szerelg wniosków na przesłuchanie 
świadków powołanych do rozprawy, 
którzy nie jawiP się. Również i obrona 
postawiła kilka wniosków podobnych. 
Dzisiaj o godz. 10 dalszy ciąg rozpra­
wy.

SE N SA C YJN Y W Y N A L A Z E K  F R Y D E R Y K A  K IE S ! ERA. —  Z M IA N A  W ID O W N I. —  AK C JA  T O C Z Y  SIĘ
Z E  W S Z Y S T K IC H  STRO N W ID Z A .

Now y Jork, w  maju. 
(p ) Nadm ieniać zapewne nie po 

trzeba, że ten zapowiedziany prze­
wrót w  świecie kinematografu w y j 
dzie z Am eryki. Jednakże wynalaz 
cą jest Austrjak z pochodzenia, na-

Lozstrzeisni p z e r  szajkę
z b r o d n i a r z y .

MASO W  A  ZBRODNIA W  AMERYK fi ŃSKIM BABILONIE. KTÓRA ? W Ą  
POTWORNOŚCIĄ PRZEWYŻSZA WSZELKIE NIEPRAWOŚCI DOTYCHCZA­

SOWE.
Nowy Joru, w marcu.

(+) W kotłowisku zbrodni, Chicago, 
zaszenł niedawno fakt, który szarpnął 
nawet stępiałem ner^emi mieszkań­
ców amerykańskiego Babilonu, przy­
zwyczajonych do wszelkiego rodzaju 
zbrodni.

Randa opryszków o północy zaje­
chała autami do garażu publicznego, 
w  którym znajdowało się w danej chwi­
li aiedn* osób. Bandyci jraz-ali im usta­
wić się -pod ścianą, poczem z karabinów 
maszynowych i zwykłych oraz rewol­
werów zaczęto zęsishi yalbę

Za chwilę na mfcmię upadł krwawy 
kłąb drgających, ludzkich ciał. Po do­
konaniu masakry oprawcy najspokoj­
niej odjechaM

Śledztwo policyjne ustaliło, że za­
bitymi są członkowie bandy bwHegiei- 
akiej niejakiego Morana. Wykonawca­

mi wydanego przez siebie wyroku byli 
prawdopodobnie członkowie szajki kon­
kurencyjnej.

Szef adrninistracii prohibicyjnej na­
tomiast wprost oskarża policję o doko­
nanie tego krwawego czynu, twier­
dząc, że było to usunięcie niewygodnych 
świadków łapówek, jakie stróże bez­
pieczeństwa pobierali od fabrykantów 
wódki.

Faktem jest że nawet w  zbrodni 
czem Chicag-o nie było dotychczas tak 
wyrafinowanego, masowego morderstwa
dokonanego z zimnem wyrachowaniem, 
i przy pomocy całego arsenału broni.

Każdy 
winien zostać 
czło nkicm L. O, P . P

zwiskiem  Fryderyk Kiesler. Pom ysł 
by] już dawno gotów, a wprowadzę 
nie go w życie w ym aga dużego na­
kładu. Dopiero przedsiębiorstwo a- 
merykańskie „Film -  Arts - Guild“ 
zdecydowało się na wzni isienie k i­
na według śm iałej m yśli Kioslera. 
Przedsiębiorcy wychodzili z tej za 
sady, że każdy p raw dziw y A m ery ­
kanin będzie chciał koniecznie zoba 
czyć naw y film , nie ty le  dla treści, 
ile dlatego, że urządzenie kinema­
tografu będzie drożej kosztowało a- 
niżeh wszystkie dotychczasowe. Su 
perla lyw : najdroższy —  działa
wprost snobistycznie na w yobraź­
nię rasowego Jankesa.

Myśl przewrotu zm ierza w  kie­
runku zmiany widowni, czyli urzą 
dzenia je j w  ten sposób, żeby w idz 
znalazł się jakoby w  samym środ­
ku akcji kinowej. Teatr ma tylko 
500 miejsc, wyłączn ie parterowych, 
żadnych lóż, czy ga lerji niema i w 
łych warunkach być ich nie może. 
Wnętrze ma kształt jajka, uciętego 
prosto tylko z jedrej strony, od ty ­
lu widzn, (skąd wychodzi projekcja 
obrazów. SufiL wchodzi również w 
system półokrągły. W szystkie ścia­
ny są wyłożone płótnem, złożonem 
z ruchomych ścień. Ściana fronto­
wa jest całkowicie biała, jako  cen­
trum akcji. Ściany boczne i sufit 
przechodzą z tej jasności w  coraz 
głębszą tonacje, zakończoną zupeł­
nie czarną ścianą tylną. Akcia  dzie

TyóżieA T. O.
KOMITET PRZYGOTOWUJE SZEREG ALRAKCYJ. —  UDZIAŁ W  TYGO DNIU  DI A POPARCIA CELÓW TOWA­

RZYSTWA JEST OBOWIĄZKIEM CAŁEGO SPOŁECZEŃSTWA.
Lwów1, 16. maja. 

bpO Towarzystwo Opieki nad Mło­
dzieżą, spełniające od dziesiątek lat 
pic rw ŁZorzędn& go znaczenia misję spo­
łeczną przez wychowywania dzie . ' o- 
puszcz caych i zaniedbany eh na poży­
tecznych obywateli państwa, przystę­
puje vV najbliższym czasie do swej do­
roczne. imprezy, mającej przysporzyć 
Towarzystwu funduszów potrzebnych 
dtta sprostania swoim rozległym ■zada­
niom. Od dnia 25. maja do 1. czerwca 
aranżuje Komitet

Tydzień Dzieci T. O. M.
We wtorek dnia 1 i. hm. odbyło się 

W sali Sądu apelacyjnego pod prze­
wodnictwom p. r. Serkowakiei i p. r. 
Zgćralskiej pierwsze zebranie Komiibe- 
iiu ce’em omówienia imprez Tygodnia.

T O.. M. będąc zdano przeważńie na I przemiany, nadto Komitet urządza 
datki publiczne, podczas Tygodnia lołerję fantową z mnóstwem wartościo 
również musi zaapelować do ofiarno- I wych wygranych, jakoteż toin Lolę
śc.i społeczeństwa przez zbiórki uliczne 
w dniu 25. i 30. mai a. Komitet zwraca 
się z apelem do społeczeństwa, aby 
wszyscy zechcieli choćby droibnetmi 
datkami przyczynić się w tych dniach 
do pomnożenia Junduszów tej pożytecz 
nej instytucji.

Nadto Komitet dokłada starań, aby 
szeregiem atrakcyjnych imiprez zgoto­
wać publiczności sposobność do miłej 
roznywki i zabawy. W  tym celu zo­
stanie urządzony dnia 30. czerwca na 
Boisku sokołem

wie!m festyn 
z bardzo urozmaiconym programem. 
Dwie orkiestry będą przygrywały na

i kolo szczęścia, co da sposobność 
wszystkim uczestnikom festynu do po­
kuszenia się o uśmiechy łasicaiwtj for­
tuny. Poczta połowa, koniki, corian- 
doli itip. wprowadzą wiele urozmaicę-! 
nia w zabawę. Zostanie też urządzony 
niebywały dotąd oryginalny konkurs: 
„najpiękniejszej nóżki". Piłka koszy­
kówka, wyścigi w workach, ognie 
sztuczne, tańce ludowe, dopełnią atrak 
cyjnego programu.

W  programie Tygodnia jest nadto 
dancing w hotelu Krakiwzkim, które­
go data zostanie dopiero w później­
szym terminie oznaczona 

 o -

je  się ze wszystkich stron widza, o- 
soby i wszystkie przedm ioty nale­
żące do akcji w yłan ia ją  się z cienia 
stopniowo ku jasności. W id z  ma 
tym sposobem złudzenie, że znajdu 
je  się w  samym środku działania, 
że w  niem uczestniczy, że jest w ię ­
cej, niż w idzem , bo prawdzi wym 
świadkiem  rzeczy.

Jeżeli samolot wznosi się w  górę 
to przelatuje nad gfowam i w iazow , 
zagłębiając się stopniowo w  cien. 
Jeśli film  przedstawia walkę, połą 
czoną z gonitwą, to uciekający i go 
niący się nie znikną poza ramą 
płaszczyzny świetlanej, ale zdają 
się biec obok widza. To samo samo 
chód, jeździec powóz i t. d. Ściany 
złożone z ruchomych części, mogą 
się przeistaczać i przybierać lóżne 
formy. Pierw szy obraz może się 
dziać na otwarłem  polu, albo w le- 
sie, który otacza w idza  7 trzech 
stron. W  drugim  obrazie może się 
w id z znaleźć w  środku gotyckiej ka 
ledry, w  w ielk im  salonie, w leatrze 
w  cvrku, w  ponurej spelunce zło ­
dziejskiej, nad wybrzeżem  morza 
luh wśród wzburzonych fa l oceanu.

Now e kino wzniesiono w  dziel­
nicy Broadway w  N ow ym  Jorku.

Ciekawe, czy ostatni pomysł a- 
merykański p rzy jm ie  się w  Euro­
pie?

Wśród pism i książek-

Lwów, 16. maja.
Noc. 9-ty dwutygodnika „Kobiela 

w Swiecde i w Domn“ lansuje w  całej 
pełni sezon wiosenny. Czytelniczki 
znajdą w  nim wiszblkie rodzaje kape­
luszy, sukien li Okryć wiosennych i le­
tnich. Z axłykułów wymienić należy: 
„Jak chronić się przed mrówkami , 
„Ozdabianie ballkanów", „Przybranie 
stołów na letniam mieszkaniu do 
śniadań i herbat wieczornych", „W  
powodzi wynalazków", „Wartość przy­
jaźni", sprawozdanie z turnieju tane­
cznego, poezja i beletrystyka, obszer­
ny i ciekawi; diział korespomdencyj czy­
telniczek dzielących z redakcją swo­
je radości i troska, oraz szereg poTad 
gospodarczych i aktualnych drobia­
zgów. Liczne ilustracie wyjaśniają' 
pożyteczne rady i wskazówki zawarte 
w tym numerze.
asaMMHHłMMiiaBPaguwwwrratiwuwwgHM

PO B IE R A JC IE  
T O W A R Z Y S T W O  O P IE K I N A D  Z W IE ­

R Z Ę T A M I!
Z A P IS U JC IE  S IĘ  

NA  C ZŁO N K Ó Y , ABY  U L Ż Y Ć  DOLI 
ZW IE R Z Ę C E  Jt
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Pięć gadzin na terenach
Powszechne* Wystawy Krajowej,

FGK AZ NASZEJ TĘŻYZNY GOSPODARNEJ ZAPOWIADA SIĘ WSP ANI/ LE I POWINIEN ŚCIĄGNĄĆ DO POZNA-

Itwów, 16 maja.
Powszechna Wystawa Krajowa, o 

której organizacji pierwszp wieści po­
częły dochodzić nas już przed dwoma 
Jaty, w miarę zbliżania się terminu je; 
otwarcia, . budzi zrozumiale zain­

teresowanie. Dochodzące o Wystawie 
wieści, dzięki celowej z wielkim nakla 
dem sił i kosztów prowadzonej propa­
gandzie, dały nam możność stworzenia 
sobie obrazu tej gigantycznej imprezy, 
której osiągnięte eele i zadania być mo 
że na wiele dziesiątetk lat stworzą dla 
Polski nowe źródła ekspanzji duchowej 
i materjalnej.

Godna podziwu i najwyższego uzna- 
n ia, wprost nie na naszą miarę ipraca 
nad organizacją Powszcehnpj Wystawy 
Krajowej i przyoblekanie w żywe 
kształty doskonałych pomysłów najtęż 
szych sił polskich, da możność Wysta­
wie wywiązać się z wielkiego zadania. 
Bo gdy pierwsza powszechna wy­
stawa międzynarodowa w Londynie w 
r. 1851 miała przełamać protekcjoni- 
..tyczną politykę państw europejskich, 
Wystawa francuska w r. 1878 miała 
być próbą sil pobitej przez Niemców 
Francji, Wystawa krajowa we Lwowie 
•w r 1894 była demonstracyjnym pro­
testem narodu polskiego, a Wystawa 
w Wembley miału przeciwdziałać bu­
dzącym się tu i ówdzie prądom sepa­
ratystycznym wśród kolonii i domi- 
njów angielskich —  to Powszechna 
Wystawa Krajowa w Poznaniu łąazy 
w sobie wiele celów. -— I tak prze­

łamać ma ona nieznajomość polskiej 
produkcji przemysłowej i rolniczej 
wśród kupców zagranicznych, ma być 
demonstracją naszej istotnej zdolności 
do życia państwowego i samodzielnej 
pracy, twórozeg, oraz pokonać wśród 
samego społeczeństwa polskiego nie­
wiarę we własne siły, wzbudzić zau- 
lanie ao rodzimej produkcji i złączyć z 
Polską nierozerwalnymi węzłami nasze 
wychodźtwo

Nawał wrażeń.
Celem obejrzenia prac końcowych 

Owiązanych z uroczystęm otwarciem 
P W. K. dziś, 16-yo maja prze® Pana 
Prez Rzeczynospolitej, Zarząd P. W.

KAPELUSZE
W NOWYCH FASONACH 
I KOLORACH, 2 FABRYK
ś w i a t o w e j  s ł a w y

MOSSAKT, VALL0N & 
AnuOD, ?, &C. HABIO, 

S3RSALIN&
POLECA W OGROMNYM W 7 B C 2 E  

A  L A  V I L  L  E  D E  P A R I S

G A B R Y E L ;  3Y A R K
Ltt&W. P L  fóARJAGKI 11.

NIA MASY OBYWATELI.
K. zorganizował ogólno-polską wyciecz­
kę dziennikaizy 11 bm. W wycieczce 
tej do Poznania wzięli również udział 
przedstawiciele prasy lwowskiej, i mie­
li możność obejrzenia Wystawy w 
przeddzień jej otwarcia.

Oczywiście w tej chwili przedwcze- 
snem by było, dawać sprawozdania 
analityczne z Wystawy, którą ogląda­
liśmy w stadjum -ostatnich przygoto­

wań. Można dać narazie iedynie wyraz 
wrażeniom odniesionym ze zbyt po­
spiesznego i bardzo powierzchownego

oglądama tego olbrzymiego i imponują­
cego dzieła, będącego wysifkiem wie­
lu tysięcy mózgów i rąk Pięć godzin 
spędzonych na obszarze 600.000 me­
trów kwadratowych, zabudowanych 
dziesiątkami monumentalnych budyn­
ków, pawilonów i stoisk, przeplatanych 
zielonemi kobiercami ogrodów i .plan- 
tacyj, dało taką sumę wrażeń wzruko- 
wych, iż o analitycznej ocenie tego 
wszystkiego, co się widziało, jeszcze 
niema mowy.

Sytuacyjny rys Wystawy.
Tuż za dworcem kolejowym, w  miej 

scu, gdzie dotychczas rezydowały Mię 
dzynarrdowe Targi Poznańskie, rozpo­
czyna się siedziba P. W. K. O godz. 9 
rano uziennikarze w liczbie około 120 
osób, zabrali się u wejścia do pawilo­
nu reprezentacyjnego u wylotu ul. Gło­
gowskiej i BusowsKiej, gdzie zgroma­
dzonych powitał preż. zarządu, b. wo­
jewoda dr. Wachowiak, poczem pod kie 
rownictwem dyr. administracyjnego,

CO M CW I NEMC.

p. Szczurkiewicza, rozpoczęło się zwie­
dzanie. Pierwsze' wrażenie, którego do 
znawał dziennikarz lwowski, to była

nasuwająca się analogia P. W. K. do 
Targów Wschodnich we Lwowie z tą
różnicą, że Targi Wschodnie mają cu­
downe położenie na tle panoramy par­
ku Kilińskiego i mieszczą się na zwar­
tym terenie, zaś P W. K. znajduje się 
na rozrzuconej przestrzeni i za tło ma 
szarą barwę ulic i kamienic, przecina­
jących w  kilku miejscach ciągłość te­
renów wystawowych. Wynikające w  
związku z tern trudności komunikacyj­
ne, rozwiązano pomyślnie przez zbada- 
wanie nadp o wierzchnich mostów, łą 
czących jeden teren z  drugim, tak, że 
publiczność, zwiedzająca Wystawę, hę 
dzie bez przeszkód przechodziła, z tere­
nu na teren. ISliema mowy, by w cią­
gu jeąneyo dnia móc dokładnie zwie- 
dziś Wystawę a ogiądnąć wszystkie 
ekspunaty. Na to trzeba poświęcić 4— 5 
dni

C'eiowość budynków*
Budowę pawilonów <P. W. K. pro­

wadzono celowo, z góry przeznaczając 
je do praktycznego użytku. —  I tak
monumentalne gmachy murowane, 
które w czasie Wystawy będą mieścić

Na otwarcie Wystawy w Poznaniu.

i

W ie lk i dzień dziś dla Poznania, 
Dumą cały kra j rozdz wania.
Dziś pokaże Polska św iatu,
Czy już doszła do poznania.

W obec czynów tak ogromnych 
Pochwał niepotrzebna bladość 
Lw ów  podziela Polski dumę,
L w ów  podziela Polski radość.

Lecz uczucia są jak muchy.
Trudno się opędzić od nich.
W ięc  dziś serce Lw ow a krąży 
Koło naszych Targów  W schodnich.

Co się stanie z naszym synkiem 
Tak kochanym i tak ślicznym?
Czy go Poznań nie przytłoczy 
Swoim  cieniem gigantycznym ?

Płonne są obawy nasz 
Niepotrzebne lęku zgrzyty.
Każdy prawo ma do życia 
W  w olnej Rzeczypospolitej.

Mnóstwo jest tężyzny v\ Polsce 
Na kampanje starczy obie.
W ięc z otuchą patrzm y w  przyszłość. 
Poznań sobie a Lw ów  sobie.

M

In mm  spad? z i. pietra
N O W O  W Y B U D O W A N E J  W IL L I .

IOd naszego 

Przem yśl, w  maju.
(M ) Na budowie w illi p. J. Englo 

przy ul. K ilińskiego w ydarzy ł sie 
nieszczęśliwy -wypadek, który na 
szczęście nie skończył się zbyt tra­
gicznie. Oto inż. I. Metzger znajdu­
jący się na wrysokości drugiego pię­
tra w illi, znajdującej^się w  stadjum 
wykończenia, nagle, wskutek prze­
chylenia się t. zw\ maczulca, stracił 
równowagę i spadł.

Okazało się, że inż. Metzger m o­

że m ów ić o n iezwyklem  ocaleniu, 
gdyż wskutek upadku doznał tylko 
złamania prawego obojczyka, oraz 
ar-aaimia w  azyljg. Żadnych innych

korespondenta.)

kontuzji zewnętrznych nie stw ier­
dzono.

Inż. Metzgera przewieziono do?, 
szpitala.

eksponaty rządowe i samorządowe, zo­
staną użyre na cele Uniwersytetu i 
miejskiej szkoły handlowej, miejskiej 
Lali targowej itd. Prace nad budową 
tej olbrzymiej ilości gmachów i o- 
grodów wykonano w ściśte oznaczo­
nych terminach. W pół roku zniwelo­
wano wyboiste i bagniste tereny. W 
niągu nastęipnych 6 miesięcy wykoń­
czono wnętrza, a chociaż w tej chwili 
na kilka dni przed otwarciem Wysta­
wy jest wielo jeszcze do zrobienia, za­
pewniano nas, że 8-tysięozna armja ro­
botników, pracująca na 3 z urany we 
aziwartek rano dzieła dokończy, w  co 
nawet wątpić nie można.

W Wystawie bierze udział około 
? 600 wystawców, którzy zajęci- są 
gorączkową pracą rad rozmieszcze­
niem swych eksponatów. Eksponaty te 
z dziedziny przemysłu i handlu, sztu­
ki i nauki dadizą pełny obraz wartości 
gospodarczej i kulturalnej Polski. — 
Zwiedzenie Wystawy może być nieja­
ko poznaniem w skrócie pracy całej 
Polski, od czasu uzyskania niepodle­
głości. Prócz terenu ściśle wystawo­
wego urządzono olbrzymi park zaba­
wowy, tzw. „Wesoie miasteczko", 
które zwolennikom humoru i niebanal­
nej rozrywki dostarczy wiele emocji. 
Obok znajduje się olbrzymi stad jon 
sportowy z trybunami na 4. tysiące wi­
dzów, przeznaczony w pierwszym rzę­
dzie na zloty i popisy. W  czasie W y­
stawy odbędzie się w Poznaniu 150 
zjazdów i kongresów.

Szczegółowa sprawozdanie z W y­
stawy nastąpi po jej otwarciu.

Podróż z Małopolski Wschodniej do 
Poznania jest nader uciążliwa, Pocią­
giem pospiesznym ze Lwowa przez 
Kraków-Katowice jodzie się około 13. 
go-dzin, a osobowym 22. Należałoby coś 
jeszcze koniecznie uczynić calem 
skrócenia tej jazdy. H. Biaustein.

Strzeli! mlwMimprest©
w iwarsz

ALE 2E EYŁ TO STRASZAK, WIĘC SKOfiGZYŁO SIĘ NA STRACHU.
Lwów, 16 maja.

(— ) Onegdaj wieczorem nieznany 
sprawca strzelił z rewolweru do prze­
jeżdżającego prżez wieś Sosolówkę, 
pow Czortkorw, Juljusza Lawina, współ 
właściciela młyna w fcoso’ówcel Spra*k

wca posługiwał się prawdopodobnie 
straszakiem większego kalibru i strzelał 
z bliskiej odległości wprost w twarz La* 
winu, gdyż ten dczna! jedynie silnego 
oparzenia twarzy. Zamachu tego do-, 
konano wiaocznie z zemsty.
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Jutro z powodu koncertu 
tyłko 2 seansy 

o godz. 3-30 i 5-30.

Z TEATRU
W ysiępy Marji Roń?kiej i Waierjana 
BerdiajetTa w „Carmen", operze J.

Bizeta.
Lwów, 16 maia.

Czytałem przed laty aforyzm jedne­
go z filozofów francuskich, który usi­
łował udowodnić, że największe szan­
se możliwości sprzyjają zawsze wszyst 
kiemu, co jest najbardziej —  niepraw­
dopodobne. I nie da się zaprzeczył!, że 
mieszczący się w tych słowach para­
doks dość często się sprawdza. "Nowy 
przykład: W sezonie operowym, które­
go słaby ruch nie przeciąża niezawo­
dnie pracą dwóch dyrygentów, przy­
bywa trzeci. Panowały wówczas jesz­
cze silne mrozy, gdy obiecywano już 
lwowskim melomanom pojawienie się 
nowych oper na scenie Teatru Wielkie 
go. Panujący do połowy maja zastój 
liczne przedstawienia „Carewicza" po­
zostawiły niezawodnie naszym kapel­
mistrzom operowym sporo wolnego 
czasu, który mogli —  dajmy na to —  
poświęcić dalekim spacerom za miasto 
i zwiedzaniu okolic Lwowa. Więc by 
może „u lżyć" tej gorączkowej „pra­
cy", zaprosiła dyrekcja prof. W. Ber- 
chajewa na gościnne występy. Jest to 
tylko wyjaśnienie sytuacji, nie zaś kry­
tyczny lub pesymistyczny pogląd na 
zangażowanie artysty, którego wystę­
py ouudziły w  lwowskim świecie mu­
zykalnym ogólne zainteresowanie. U- 
styszymy więc kilka wznowień opero­
wych, podanych w  -doborowej formie, 
co wniesie do amfiteatru sporo wra­
żeń nowych i może nadzwyczajnych, 
lecz pociągnie to za sobą prawdopodo­
bnie dalszą zwłokę w wystawieniu za ■ 
powiedzianych od dawna nowości.

Pierwszemu występowi dyrygenta 
W. Berdiajewa towarzyszył sukces 
rzec można —  okazały. Było to zwy­
cięstwo owej pełnej ognistego tempera­
mentu i młodzieńczej werwy batuty ,̂ 
która też reflektuje wyłącznie tylko na 
sukces i elektryzowanie najszerszych 
sfer publiczności, a często zapomina o 
pietyzmie dla autora interpretowanego 
dzieła. Kto zna dokładnie partyturę do

Wsm îrĉ iile tfatentowaim
s l u d e n f . k a .

NIEMA OBAW, BY ZOSTAłJ BEZ ROBOTY.
Nowy Jork, w maju.

'(+ ).  Pisma amerykańskie rozipisują 
się o pannie Annie Dynowskielj, urodzi­
wej polskiej studentce uniwersytetu 
Waszyngtona w  Pufknan. Posiada ona 
tyle umiejętności, że wprost jest w kło­
pocie, której z nich się poświęcić po 
ukończeniu studjów.

Rodaczka nasza jest zarazem do- i 
skonaią artystką, tancerką, pianistką,

„Carmen" Bizeta, nip zgodzi się nieza­
wodnie ani z „galopem" pierwszej 
przygrywki, ani z niektórymi zastoso­
wanymi do mych ustępów tempami i 
rozmaitemi samowomemi zmianami, 
dokonanemi w slynn-em dziele francus­
kiego mistrza. Wszak nie ulega wątpli­
wości, że efekty orkiestralne muszą 
być zastosowane do intencyj kompozy 
tora, a nie odwrotnie —  dzieło jego na­
gięte do popisu dyrygenta, działającego 
nie dla mniej muzykalnych jednostek, 
tylko dla tych wybredniejszych, u któ­
rych każdy takt podlega ostrej kontro­
li, a, każdy zachwyt przechodzi -przez 
filtr zimnej rozwagi i fachowej oceny. 
Pozatem wypada przyznać artystycz­
nemu kierownictwu prof. Berdiajewa 
wielką rutynę, wysoką —■ w  groźnych 
momentach — zapobiegliwość i ten­
dencje do subtelnych odcieni, oraz mis­
ternych zwłaszcza pianissimów orkie­
stry, ułatwiających solistom ich zadąr 
nie w  wysokim stopniu.

Bardzo interesującą i —  po części 
—  logicznie ułożoną do libretta w,-„Car 
men" jest nowa inscenizacja reżysera 
Aleksandra Uluchanowa. Połowa ty-jrh 
zmian, to przestawienia dekoracyj (z 
prawej strony na lewą, a z lewej na 
prawą, ale i to wprowadza już pewne 
urozmaicenie w znane do przesytu 
„sytuacje"!), do któryc.h przyłączają 
się nowe i oryginalne nieraz pomysły, 
a przedewszystkiem owe „życie scćV

iingwistką, powieściopisarką i poetką. 
Przybyła do Ameryki przed pięciu laty 
z Warszawy, gdzie pracowała w kon­
sulacie Stanów Zj. i sama o własnych 
siłach zapewniła sobie egzystencję.

W  każdym razie nie należy się oba 
wiać, iż wszechstronnie utalentowana 
ta osóbka, z braku decyzji co d:o wybo­
ru karjery —  zostanie bezrobotną. 

 o------

ny", charakteryzujące wszystkie poczy 
nani-a i działalność tego artysty. W i­
dok sceny (przedewszystkiem II. i III. 
odsłony) jest dla audytorjum źródfem 
rozkoszy, a do niezwykłych efektów 
przyczynia tu się znacznie artyzm ma­
larza Z. Balka. Dekoracje do tych obra­
zów są bardzo piękne.

Działalność recenzenta nie jest wy 
ścielona różanr, a do chwil mniej roz­
kosznych zaliczam owe przejścia w 
sprawozdaniu —  ou pochwalnych su­
perlatywów —  do wyliczania minusów 
wieczoru. A  niestety w interpretacjach 
partyj wokalnych nie brakio ujemnych 
momentów. Rozpoczynam oceną śpie­
wu p. Marji Roriskiej i jej kreacji sce­
nicznej. Z wydatnym dość, pięknym 
w niektórych pozycjach, i dobrze w y­
szkolonym mezzosopranem artystki łą­
czy się, tu i ówdzie, pretensjonalna 
kańczastaś‘ć‘; gry, która —  wraz z indy­
widualnością utalentowanej śpiewacz­
ki nie nadającą się do tej roli —  składa 
się na kreację postaci prz-eważnie po­
zbawionej prawdy psychologicznej i 
nieprawdopodobnej. Jest to Carmen dy­
styngowana, ale niezbyt ognista i ma­
ło namiętna, raczej przeniesiona na 
jsc,ęnę z jakiegoś salonu hiszpańskiego, 
niż z fabryki tytoniu lub z szynkowa: 
u Lilas Pastia. Wokalne, więćej niż 
udatne wykonanie partji zaskarbiło p 
Bońskiej, mimo to, sporo oklasków.

Muzykalnie i z  nakładem 'widoczne­

go -przejęcia odśpiewała p. Janina O- 
końska partję Micaeli. Arja w III. od­
słonie, wymagająca tak znacznego wy 

I siłku głosowego, nie stanęła tylko z te­
go powodu na wysokości zadania, ż -3 

ostre brzmienie wysokich tonów ni? 
harmonizowało tym razem z  sympaty­
cznym dźwiękiem innych ustępów 
nienagannej zreszią kantyleny

O śpiewie solistów (reprezentantów 
płci brzydkiej) nie mógłbym —  mimo 
najszczerszych chęci —  wyrazić się 
bardzo pocnlebnie. Najlepszym z mcii 
był, stosunkowo, p. Franciszek Bedle- 
W’.cz (Don Jose, który wykazał piękn > 
pod względem wokalnym momenty w 
arji „O kwiatku" i w  dramatycznej sce 
nie ostatniej odsłony). Niewiem czy p 
Edmund Płoński był głosowo dobrze- 
lub źle usposobionym, stwierdzam ty!, 
ko, że torreador jego nie zachwyci 
mnie onegdaj ani na chwilę. Powodze­
nie pięknych nawet głosów zmienna 
.irst nieraz, jak pogoda wiosenna, i 
zależne od różnych okoliczności. Jesz­
cze mniejsze uznanie wyrażę pod adre 
sem p Jana Zopotha, którego zanadto 
humorystyczny Zuniga przypominał 
postacie z operetek Offenbachowskich. 
W przeciwstawieniu do tych wszyst­
kich postaci, niezupełnie udatnyoh, 
podkreślam zasługi wokalne pań Marji 
Popowiczówny i Jadwigi Pankiewiczo- 
wej, oraz staranne współudziały pp. J. 
Kurzbarta i Z. Szmidta.

Świetnie wypadły popisy choreogra­
ficzne. Gdy współdziała znakomita i 
urocza Mila Kamińska, nie może być 

j inaczej. Ponadto przyczynili się do tych 
sukcesów: Maryla Martówna, Józei
Ciesielski i St. Faliszewski Przeniesie­
nie wszystkich tańców do odsłony II. 
naJpży nazwać zmianą korzystną i b  
gicznie uzasadnioną.

Fr. Neuhauser.
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L U C Y  KRANC.

MIMOZA.
W  hjstorji, k tórą pragnę tu opowile- 

d zieó jcodgryw a główną ro lę  zapach, wspo 
m nienie zapachu. S ko ja rzy ł on dw oje lu ­
dzi, k tó rzy  bez tego am ora-pośrednika 
p rzeszliby w  życiu  obok siebie, n ie zau­
w ażyw szy  się naw zajem .

G dyby m im ozy w Peaulicu  nie pa­
chn ia ły tak sjlnie..

Rozpocznę tę h istorję, jak  bajkę.
B yła  sobie raz m łoda dziew czyna, no, 

i, naturalnie m iły  sym patyczny m łodzian 
k tóry  ją  kochał. Ona w jdzia ła w  n- n ty l­
ko dobrego tow arzysza, on zaś się tem 
zadawalnia ł, bow iem  m iał nadzie ję, że 
z czasem iskra jego  szczerej m iłości roz- 
palj i w  n iej uczucie.

I tak pojecha li obo je  razu pewnego 
na południe, na jasny brzeg. W yn a ję li 
sobie prześliczny m ały dom eczek w za ­
chw ycającym  ogródku. Z tarasu tego 
dom ku rozpościerał się w idok  na cjem- 
n o-szafirow e, lśniące m orze. M nóstwo 
k rzaków  m im ozy o żó łtych  puszystych 
kw iatcczkach  rosło w  tym  ogródku

K iedy d zjew czyna zran-a w ychodziła  
na balkon  i na traw ie  b łyszcza ły  k rope l­
k i rosy, K i e d y  w  południe w racała z nad 
brzegu m orza chroniąc się przed skw a­
rem  w  cień m ieszkania, k iedy  w nocy

chodziła  tam  i z pow rotem  po swo m po­
koju,, nie m ogąc zasnąć —  zawsze i w szę­
dzie otaczał ją  odu rza jący  zapach m i­
moz}-.

D ziw ne to by ło . P ięk n y  k ra jobraz, do 
k tórego  przecież tęskniła przedtem , m i­
łość, którą otacz-ał ją  w iern y tow arzysz, 
piękny, zachw yca jący ogród, p rzesiąkn ię­
ty zapachem  m im ozy —  w szystko to nie 
c zyn iło  je j szczęśliwszą.

P rzeciw n ie, stawała sję coraz cichsza, 
m ałom ówna, zam knięta w  sobie, oczy je j 
nabrały d ziw nego  blasku, jak  gdyby tra ­
w ił ją jak iś  ogień w ew nętrzny. T y lko , 
gdy  pogrążała sję w  fa ie  m orskie, ba­
w iąc się p iłką zdała od domu,, stawała 
się wesoła, jak  daw n iej. W  tych ty lko  
chw ilach  ̂ śm iała się beztrosko j baw iła 
się jak  dziecko ze swoim  n ieodstępnym  
iow arzyszem . Jednak pow róciw szy  w  do 
m ow e Zaflwzfi, w  sferę zapachu nlilmozy, 
stawała sięiiżnów  cicha, zadum ana i m e­
lancholijna.

Jakieś wspom nien ia opan ow yw a ły  ją  
i d ręczy ły , jak gdyby k iedyś już ten za ­
pach czuła, jak gd yb y  w iąza ł się on w  je j 
myślach z jak iem ś silnem  przeżyciem , 
które w  je j serce m ocnym  wrosło k o rze - ’ 
niem . .

Zapach m im ozy d ręczy ł ją, p rzyw o łu ­
ją c  na pamjęć coś...

Tak  m inął tydzień. Aż nagle jednego 
dnia zbudziła  się w  n ie j św iadom ość,. 
Gęsty w oa l k tó ry  spow ija ł dotąd je j du­
szę, opadł.

P rze ra z jła  się tej jasnośc i pam ięci 
i myśjL, n ie w iedziała, czy radow ać się, 
czy sm aćfc jfes i

W ieczo rem  tegoż d iija, k iedy siedziała 
na balkonie, otu lona ram ien iem  koch a ją ­
cego tow arzysza, nagle rzek ła :

—  Chciałabym  ►ej - coś wyznać, Kred, 
coś, co mnie dręczy . n jepokci ale obi;".1 
w iam  się, kiże będzie to dla ć ń>:c bo­
lesne

—  Opow iadaj, koci auą, zr-.u : z sjcbie 
ten ciężar ta jcm n icyi

—  Dziś, m ija ją  w ia ó iie  dwa lata. P o ­
znałam  go w  pewnem  o r i r : k s t . v i ;  i po 
chw jli rozinaw'iai.ifiiny z sobą tak szcze­
rze i p rzy ja z ifje , jakgdybyśm y - się znali 
bardzo dawna. N azaju trz byliśm y ra .cm 
w tea trze j potem  udhliśiny siu do ią?s*ąu 
racji. Spożyw aliśm y > ko lac ję  —  jes..cze 
dziś słyszę dźw j ki o rk iestry  i czu ję za­
pach m im ozy, irą  ..on ' kazał .ubrać 
nasz stolik. Pow jću zia łam  mu że lubię 
tak bardzo żó łty  R o loS  T rak tow a ł m n ie j 
m łodą dziew czynkę, jak  w ie lką  damę, 
opow iada ł mii w-iele o swojch planach, 
pracy, o szukaniu celu w  życiu i dążeniu 
do szczęścia, k tórego dotychczas nje zna­
lazł.

Ja n ie mćwir.am praw ie nic W słu ch i­
wałam  się z w ie lk jem  zain teresowaniem  
w jego słowa.

Potem  spacerow aliśm y po ciem nych 
•zaułkach u podczas tego spaceru w ia tr 
w iosenny w ciąż przynosił zapach m im o­
zy. Spotkaliśm y na jedn e j z ulic kw ja 
ciarlcę j  ,,on kupił d la mnie w iązankę

m im ozy. Potem  w stąpiliśm y do baru i 
tam też by ły  ndm nzy.

K iedyśm y stali ju ż przed bramą m o­
jego  domu, rzek ł ze smutkiem  w głosie:

—j Da-iekuję ej, dziecko za len p ięk ­
ny w jeczór. Jeżeli pani pewnego dnia 
poczuje, że jest in i potrzebna, to p rz e j­
dzie pani do mnie, p raw da? Poczu je 
parni toJ Zapach m im ozy pow ie to Dani!

I to było -wszystko, drogj p rzyjacie lu  
W krótce  zapom niałam  o całej przygs- 
dzie, bow iem  chętniej oddaw ałam  się łań 
com  i zabawie, nyż tęsknocje ■ i marze- 

friiom . A le teraz obudziła  się we mnie tę- 
1 śknota, obudziła  się tak sjlną; że czuję 
się n ieszczęśliwa.

..'.Czuję, że § o n “  m m e w o f a, że je  sten; 
mu potrzebne Jutro zrana spakuję ku­
fry  i pojadę do tego m iasta w którem  
„on  m jeszkał przez szereg lat. Gdybyś’, 
zechciał mi w  tej p od róży  tow arzyszyć, 
b yłabym  ci bardzo wdzięczna.

—  Ależ, naturahije, jeś li koniecznie 
chcesz jechać!- N je puszczęącię  przecież .1 
sam ą!

Nazaju trz w y jechali. Za trzym ali s ę 
w malem  miastapĄku. Udalit/śię flo hole 
lu, w k tórym  „o n “  ongiś m ieszkał.

Porozum ia ła  się z portjerem  w sprr- 
w-ie pokoju , k tóry  1 za jm ow ał n iegd}.- 
..on“ , a * w  k tórym  chciałaby teraz za ­
m ieszkać. P o r tje r  zam yśli! się, poczcm  
rzek ł:

—  O czek iw aliśm y włąAiiie tutaj ła ­
skawej pani. T rzeba  ten pokój przedtem 
przygotow ać. Zą dw ie godzin y  będzie go-
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alitach oraz Kom edja w  19 aktach.

SPRAWY KOLEJOWE.

Lwowska orkiestra koEej.
na wystawie w Poznaniu.

UZYSKAŁA PIERWSZE MIEJSCE NA KONKURSIE KOLEJOWYCH ORKIESTR DYREKCJI LWOWSKIEJ.

Lwów, 16. maja.
Staraniem referenta dla spraw kul­

turalno-oświatowych i społecznych Dy­
rekcji kolei państw, we Lwowie dra 
M Pakkkawis-kiego-, odlbył się w nie- 
dizieilę 12 . hm. w  sali muzycznej war­
sztatów gł. konkurs trzech najlepszjch 
orkiestr kolejowych, a to: lwowskiej,
stryjskiej i przemyskie, o mistrzostwo 
okręgu Dyrelkcji lwowski oj. Do sądu 
konkursowego zostali zaproszeni przez 
Dyrekcję: dr i Adam Sołtys, praf. Ma­
rian Łanarzawiicz, praf. Józef Hand 
i Franciszek Suchonek, dy-ygent miej­
skiej orkiestry tramwajarzy.

W sali koncertowej zjawiła się licz­
na rzesza kolejarzy z rodzinami. Dy­
rekcję lwowiską reprezentowali: p.
Prezes inż. Prachteł-Morawiańaki i na 
czelnik Wydz. asob. dr. Kładn-iciki. Po 
odegraniu kilku utworow przaz ipoje- 
d-vńcze orkiestry —  sąd (konkursowy 
przyznał mistrzostwo okręgu orkiestrze 
lwowskiej (kapelmistrz Jan Dłutek). 
Zdobyła ona sobie to wyróżnienie 
dzięKi niezmordowanej pracy prezesa 
Wiernyka i kierownika muzycznego 
inż. kolej. Malllec-zka. Orkiestrę lwow­
ską cechuje cizystość intonacji, prze­
strzeganie zasad dynam ki i rytmiki 
oraz doskonała interpretacja (zwła­
szcza „Polonji" wagnerowskiej).

Sąd konkursowy iwyraził najwyższe 
uznanie kapelmistrzowi Kazi. lierzewi 
Suchanowi z Przemyśla. Orkiestra ta 
jednak me mogła z powodu braku 
kompletu i gorszej jakości instrumen­
tów kompetawać o I miejsce. Dalej sąd 
konkursowy uznał, że orkiestra strvj- 
ska pod kierownictwem kapelmistrza 
Alojzego Reicherta jest najsilniejsza 
i jedna z najlepszych w Małopolsce, 
jednakże z powodu chwilowego braku 
zestrojenia się ustąpiła miejsca orkie ■ 
sir ze lwowskiej. W obecnym jednak 
stanie dzięki niezmordowanej pracy

tóo ' W szystko  będzie urządzone tak, jak 
sobie tego ten pan życzył.

D ziew czyna i m łodzien iec spojrzeli 
po sobie zdum ieni. Cóż to m ogło zna­
czyć? Skąd „on  ‘ m ógł w iedzieć, że ona 
p rzybędzie  do tego miasta.

Przez, dw ie  godziny  b łąkali się po u li­
cach, oglądali dom , w  k tó r jm  „on  na­
pisał słynny tom  w ierszy : „P ieśn i jesien ­
ne' W ieczo rem  w róc ili do hotelu. Przed 
w ejściem  podała rękę przyjacielow i!:

—  P rzy jd ź  ju tro  rano.
Gdy weszTa do pokoju, uderzył ją  du­

szący zapach m im ozy. Łó żk o  obsypane 
było  żółtem i kwiatami,. w e wszystkich 
wazonach, na wszystkich meblach, we 
wszystkich  kątach —  pełno było  m im o­
zy. Na biurku leżała duża b iała koperta : 
„D o  Ciebie, k iedy  p rzy jd z ie s z !*

D rżąc rozerw a ła  ją : „M o ja  mała b a j­
ka staje się rzeczyw istością . W o ła łem  
Gnę j przyszłaś. N ie zawahasz się pójść 
za mną dale j, bow iem  jestem  tam, gdzie 
panuje w ieczyste  szczęście".

K iedy nazajutrz m łodzien iec odw ie­
dził p rzy jació łkę , zastał ją  leżącą bćz'-.ży,-‘ 
cia na posłaniu z m im ozy. W  szeroko 
otw artych  oczach w idn ia ło  szczęście, bło 
gi uśmiech jaśniał na je j  tw arzy. W  p o ­
koju  unosił się upojny, odu rza jący za 
pach żółtych, puszystych kw iatcczków .

T łum  F . M.

kapelmistrza Dłutka orkiestra lwoiw- 
ska jest najbardziej przygotowana do 
reprezentowania okręgu na Wystawie 
Krajowej w Poznaniu

Dodać należy, że przed koncertem 
konkursowym odbyła się wspólna fo­
tografia wszystkich zespołów, oraz

jury i zaproszonych gości.
W  Warszawie odbędzie się Zjazd 

kapelmistrzów kolejowych z całej 
Rzeczypospolitej, którzy uzyskali mi­
strzostwo w okręgu —  celem ułożenia 
reperturaru na popisowe występy w 
Poznaniu.

Mmm  pnysposobienie
wojskowe,

KOLEJARZF WSTĘPUJĄ LICZNIF W  SZEREGI TFJ POŻYTECZNEJ ORGA­
NIZACJI.

Lwów, 16. maja. fizycznej przez uprawianie .wiszelkiego 
W  dniu 30. marca br. odbyło się 

w  gmachu Dyrekcji kaiei państwowych 
organizacyjne zebranie Ogniska Kole­
jowego Przyspcsonienia Wojskowe-o, 
którego zadaniem jest skupienie pra­
cowników koicjawtych oraz ich rodzin 
na terenie oałei Rzeczypospolitej Pol­
skiej w  celu: a) współdziałania z wła­
dzami rządawemi iw kierunku pomno­
żenia >sił obronnych Państwa przez 
wzięcie czynnego udziału w pracach 
przysposobienia wojskowego, b) ura­
biania karności, dzielności moralnej i

rodzaju sportów i krzewienie zamiło­
wania ao ćwiczeń fizycznych, c) ksatał 
ce.nia swych członków pod względem 
wojskowym i społeczno-państwowym, 
d) popierania wszelkich usiłowań, zdą­
żających do postawienia Kolejnictwa 
polskiego na najwyższym -poziomie 
sprawności wogóle, -a na wypadek mo­
bilizacji i wojny w  szczególności.

Organizacja ta została na zasadzie 
postanowienia Komisarza Rządu na 
m. st. Warszawę z  dnia 2. czerwicą 
1927 r. Nr. B. P. 7189 wciągnięta do

rejestru stowarzyszeń i Związków pod 
Nr. I M  Stowarzyszenie pod nazwą: 
„Kolejowe Przysposobienie Wojskowe11.

Zarząd Okręgowy podaje do wiado­
mości ogółu Kolejarzy, że Zarząd 0- 
gniska K. P. W. zoistal wybrany w na­
stępującym składzie: prezes Dąbrowi- 
cki Marjan, radca i kierownik działu 
D. K. P. we Lwowie; wiceprezes Ru­
czaj Antoni, konstr. bud. W. III; se­
kretarz Droijzcz -Karol, asesor W. IV.; 
skarbnik Raczyński Kazimierz, asesor 
W. IV.; R-efera-t Wyszkolenia P. W.
W. F. Bochno Juljam, p. por. rez ; Re­

ferat Organizacyjny Seretny Józef, a- 
seso-r W. IV., Refe-rat Bratniej Pomocy 

j Lozo-wy Grzegorz, asystent W  X., Re­
ferat Fachowo-kolejawy Bursztyn W dc 
to-r, st. asesor W  I., Referat Kultural­
no-oświatowy Terlecki Mieczysław, 
adjun-kt W. IVW Referat Prasowy; Gą- 
siorowiski Marjan, st, asystent W. V., 
oxa-z Komisja Rewizyjna; Mayer Jan, 
adjun-kt W. I., J-orda Edward, asesor 
W. V., Knapik Alfred, kandydat kol. 
W. V.

Ognisko mieści się w  gmachu Dy­
rekcji kolei państwowych we Lwowie, 
przy u-l. Zygmuntowskiej 1

Zarząd Okreg-owy Kolejowego Przy 
sposobienia Wojsk, wzywa wszyst­
kich kolejarzy do licznego wstępowa­
nia w szeregi młodej a pożytecznej 
Organizarii, tak dla dobra Państwa, 
jak i ogółu Kolejarzy. —  Za Zarząd 
Okręgowy Ko-lejowego- Przysposobienia 
Wojskowego we Lwowie: prezes: Fer­
dynand KOhler, sekretarz: Jan Rze­
pecki.

Schowek .,skarfeów“ w protezach kaleki.
TR U P  BUZ GŁOW A7 W  DUNAJU.

T Y T O N IO W E

W iedeń, w  maju.
(e ) W iedeńska policja  ma obec­

nie do rozw iązania nielada tajemni 
cę. Oto parę dni temu w yłow iono z 
rzeki W iedenki, doptyw r do Duna­
ju, zw łok i mężczyzny

z odciętą głową, 
którą też opodal znaleziono

Stwierdzenie identyczności za­
mordowanego nie przedstawiało 
zbyt w ielk ich  trudności, Był to bo­
w iem  inwalida, który stracił w idocz 
nie na w ojn ie jedną rękę i jedną 
nogę.

W ięc chociaż twmrz zamordowa 
nego ł>3rła już zniekształcona, a przy 
zwłokach nie znaleziono żadnych 
wskazówek, stwierdzono rychło, że 
był to właściciel

sklepu tytoniowego 
M ichał Sack, który zniknął już od 
dłuższego czasu zc swego m iesz­
kania.

Idąc za opowiadaniam i sąsia-

-  R O Z PO ZN A N O  GO JAKO  Z W Ł O K I W Ł A Ś C IC IE L A  K IO SKU  
GO. —  LIiSTY M IŁO SN E  S TA R E G O  A M A N TA .

dów o „skarbach" Sacka, policja u- 
rządzila rew izję w  jego mieszkaniu, 
znalazła rezerwową sztuczną nogę i 
sztuczną rękę, a w  nich ukryty ban 
knot 1090-sz3’iingow3’ i z p fy  zega­
rek. Prócz iego Sack posiadał dw ie 
książeczki kasy oszczędności na 

4.000 szylingów’, 
ale oddał je na przechowanie pew7- 
ncj kobiecie, która je  złoŻ3da na 
policji.

N ie ulega wątpliwości, że Sacka 
wywabiono z mieszkania (k ióre za 
s ta n ó w  zupełn3Tm porządku) i za­
mordowano może gdzieś daleko, a 
wiosenna powódź zabrała jego zwło 
ki i głowę odciętą. Tak  samo pobud 
ki zbrodni są jasne: bandyta czy 
bandyci wodocznie słyszeli coś o 
„skarbach inw alidy", a sądząc, że 
je prZ3r sobie nosi, postanowili się 
do nich dobrać.

Kto jednak był mordercą, niema 
żadnego śladu, prócz może znalezio

Wyjstawo stû cmji we wsiełKwajo rr0««i . v „

w hńlach reumatycznych.

&\dać w  oiygż.alaeia oDj&owaniu

n37ch w  mieszkaniu Sacka 
listów  miłosn3’ch 

od jakichś trzydziestu rozm aiUTb 
kcbiel, bo Sack mimo swoich 65 l it 
wieku i m im o kalectwa, ciesz3 ł się 
wuelkicm pow:odzeniem u płci p ięk­
nej. Po lic ja  w i‘ęc poszukuje szczegół 
nie pewnej kobiety’ , z która Sac ka 
w' ostatnich czasach w idywano.

Zniknięcie Sacka dotychczas me;, 
zwracało uwagi, bo myślano, że w y 
jechał do Doist j skąd pochodził i 
gdzie, jak sam powiadał, posiadał 
krew-nt ch.

CDICDWCDaCZSaCZJHCDICDaCDBCD

Olbrzymi w iś ?
■ -

Jedwsbi fentażyjnycft 
S tekbhfi iv£taf3ne&
p o  ect* F irm a

Ul i l i i
IM ftr , 0L KłiiPffi t  13.

w e  Fii.jach w  D roh ottyczu , S try ju , 
Tarh.opoSjńł T a rn o w ie  - ró w  .ara/.

o i o a o ^ o i o a o n o B O B o

P opiera; cie Lig
morską i rzecznąi
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Zatańczył się  na śmierć,
TR AG ICZNA DO LA ZA W O D O W E G O  TANCERZA. —  PO 72 GODZINACH  ZM USZONO GO DO D A L ­

SZEGO  TAŃCA. —  F A T A L N E  N A STĘPSTW A .
Wiedeń, w  maju.

( jp )  Zarabiać na życie tańcem 
nie jest zaprawdę lekkim  kaw ał­
kiem  chleba, zwłaszcza jeśli chodzi 
o tancerzy rekordzistów, których 
zadaniem jest tańczyć bez prze­
stanku azień i noc, dla pobicia 
w spoizawodników.

W ie lką  popularnością w  W ie d ­
niu cieszył się obecnie Ch. Bottom 
Żaczek, produkujący się w  salach 
Obmpji. Ostatnia jego 'produkcja roz 
poczęła się w  piątek wieczór i miała 
trwać 72 godzin, dla pobicia ame­
rykańskiego rekordu. Tancerz wzbu 
dzal frenetyczny entuzjazm  wśród 
publiczności, która naturalnie pod - 
czas produkcji zm ieniała się setja- 
rm. Tańczył przez całą sobotę, n ie­
dzielę, z chw ilow em i tylko przerwa 
m i dla przy jęcia  pożywienia. W  po 
niedziałek rano, t. j. w  trzeci dzień 
rekordu, siły jego zaczęły słabnąc. 
;i jiuż około pólimccy skamzył się na

straszliwe bole w  krzyżach,

lecz impresarjo jego niechciał do­
puścić do przerwania rekordu. Oko 
ło godziny 5 rano tancerz zw alił się 
na posadzkę i nieprzytomnego w y ­
niesiono do garderoby. Po niejakim  
czasie podniósł się i wyszedł na uli 
cę dla zaczerpnięcia świeżego po­
wietrza.

Lecz w  sali publiczność, ten nnj

UłszePise zanurzenia ir^iuisnie 
M h H f t t f t  ż i ł a t s .

Skłonność do kamieni żółciowych, podra­
żnienie ślepej kiszki i t. p, łagodzi i  le ­

czy stałe używ an ie w od y  alkalicznej, 

o trzym anej przez rozpuszczen ie ak tyw o ­
wanych, c zy li m ożliw ie  do św ieżej w ody 

natura lnej zb ljżonych

TABLETEK V  I C  H  Y
Magistra K.L.A WE

Nie zastąpione w  podróży , p rzy jadaniu  
restauracyjnem  nadużywaniu  n apo jów  
a lkoholow ych  i t. d O trzym ać m ożna 

w  każdej Aptece i D rogerji.

okrutniejszy z tyranów, zaczęła się 
n iecierpliw ić i domagała się burzli- 
wemi okrzykami kontynuowania 
produkcji. Żaczek ulegając tym  do 
maganio.a p 'w ró c ił i cnciał mń- 
czyć dalej. Lecz po chw ili zaczął w i 
docznie znowu słabnąć na siłach, 
tak, że manager Ehrenreich wdał

się w  tę sprawę i niedopuścił do 
dalszej produkcji. N iem al siłą m u­
siano zażartego tancerza w yp row a ­
dzić ze sali, w  garderobie osłabł na 
nowo tak że musiano go odwieść 
do szpitala. Stan jego, według orze- 
cztń Jekarzy, wskutek przeforsowa 
nia serca jest barazo groźny.

Straszliwa nawałnica w Wenes-i
KOŚCIÓŁ SAN M ARTINO CIĘŻKO USZKODZONY.

W enecja , w  maju. 
( jp )  W  dniu w czorajszym  prze­

ciągnęła nad W enecją straszliwa na 
wałnica, połączona z oberwaniem 
chmury. Szalejąca równocześnie bu 
rza z  piorunami i błyskawicam i spo 
wodowała znaczne szkody. Piorun 
uderzył w

w ieżę kościoła San Martino 
na w ysp ie Murano, druzgocąc część 
murów. O lbrzym ie masy gruzu 
spadły na dom probostwa, załamały 
dach i zniszczyły budynek niemal

doszczętnie. Cudem tylko obeszło 
się bez o fiar w  ludziach.

Kościoł został zam knięty i cale 
otoczenie doleżowane, gdyż istnieje 
obawa zawalenia.

W  poDliżu uderzył drugi piorun 
w  dom parterowy. W łaścicielka do 
mu została znaleziona w  stanie zwę 
glonym, siostrzenica je j odniosła 
ciężkie porażenia, inni mieszkańcy 
domu popadli tylko w  ch wolowe 
omdlenie, które niebawem minęło.

N A D E S Ł A N E .

C IE PŁO  —  A URODA
Ciepło potęguje wszelki proces 

chemiczny do najwyższej intensyw 
ności, a ponieważ organizm  ludzki 
jest skomplikowonem laboratorjum  
chemicznem, konieczny jest dlań do 
wóz ciepła, by tkanki m ogły się roz 
w ijać  i funkcjonować Każda tkan­
ka a zatem skóra i korzonki włosów 
w ym agają  częstego przyp ływ u  c ie­
pła, celem pobudzenia ich do ż y ­
wotności. Dlatego stosują lekarze 
diaterm ję do ożywczego przegrzewaj 
nia cery. D iaterm ję zastąpić można 
w  domu, jeśli się powiecze twarz 
ożywczym kremem „O xa“  Dra Lu ­
stra a natłuszczoną skórę okłada 
się kataplazmem z gorącego siem ie­
nia lnianego. Sposób przyrządzenia 
lcataplazmu w ytłum aczy każdy 
aptekarz Pod w pływ em  tych żabie 
gów oam iadza się nawet starzeją­
ca się cera. W ystrzegać się pudrów 
metalicznych. Polecić mogę jedynie 
roślinny puder egzotyczny Dra Lu ­
stra. M yjąc głowę znanym Sham- 
poonem Dra Lustra —  spłókiwać 
długo głowę gorącą wodą, celem o- 
żyw iem a korzonków w  i oso w.

Dr. Z. B.

SAMOCHÓD W P A D Ł K A N A ŁU

Rotterdam, w  maju. 
( jp j  N iezw ykła  katastrofa auto­

m obilowa zdarzyła się w  ostatnich 
dniach w Rotterdamie, pociągając 
za sobą dwie ofiary w  życiu ludz- 
kiem. Zam knięte auto przejeżdża­
jąc nad w ybrzeżem  portowem zawa 
dziło o drzewo przy drożne, wskutek 
czego załamała się poręcz, umiesz­
czona nad kanałem, a auto wpadło 
do wody, pogrążając się zupełnie w  
je j toniach.

Natychm iast zorganizowano w y 
tężoną akcję ratunkową. P rzybyłe j 
na m iejsce straży pożarnej udało

ROTTERDAMIE. 
PADK U.

(Do ryciny na str. 1).

D W IE  O F IA R Y  N IE S ZC ZĘ Ś L IW E G O  \VY-

siy po n iejakim  czasie podnieść sa­
mochód do takiej wysokości, że 
można było dostać się do jego  w nę­
trza, aby pośpieszyć na ratunek nie 
szczęśliwych pasażerów. Z w ielk im  
trudem wydobyto z wnętrza samo­
chodu młodą kobietę, która jednak 
nieidrudzała znaków życia. W  krót 
ki czas potem oswobodzono również 
szofera i zastosowano do obydwoj­
ga środki ratunkowe. Przeszło przez 
półtorej godziny starano się przez 
stosowanie sztucznego oddychania 
i aparatów tlenowych przywrócić 
nieszczęśliwych do życia. W szyst­

kie te zabiegi pozostały jednak bez­
skuteczne, a lekarze stwierdzili de­
finitywnie śmierć obojga.

Jak się., okazało nieszczęśliwemu 
wTypadknwi ulegli 26-!et. inspektor 
fab iyk i lad jow e j Max W  ester i 20 
letnia jego żona Róża. W  świecie to 
wmrzyskim Rotterdamu wypadek 
ten wTyw ołał przygnębiające wraże 
nie, zwłaszcza, że m łodzi ludzie 
wstąpili dopiero niedawno w  zw iąz 
ki małżeńskie i cieszyli się ogólną 
sym palją w  mieście.

FE JI.E TO N  „G AZ POK.“ z 17. V. 1929.

Z  Tozu Przyjaciół 
Sztuk Pięknych.

D w ie ostatnie w ystaw y Tow . P, S. P. 
stanowią pouczające przeciw staw ien ie.

Na w ystaw je now o za łożonego  „Z w ią ­
zku X. P las tyków  zam knięte j przed 
3-ina tygodniami,, zrzeszy li się artyści zu 
pełnie różnych  k ierunków , ale m ający 
poza pew nym  cenzusem poziom u a rty ­
stycznego tę elem entarną wspólność, że 
w iększość ich dzie ł m ia ła cechy tw ó r­
czości w yn ik łe j z istotnej potrzeby tw ó r­
czej i  g łęboko p rzeżyw anej treści.

Natom iast obecną wystawę, w  p rzec i­
w ieństw ie do poprzedn jej charakteryzu je 
w  ogólności brak e lem entów  tw órczych  
Artystk i teraz w ystaw ia jące  osiągnęły 
przed szeregiem  lat pew ien  poziom  a r­
tystyczny, opanow ały pew ien  zakres te ­
matu i określoną m anierę m alow an ia ów 
cześnie panującą. Bu jne ostatnie lata 
św iatow ych  rew o lu c ji artystycznych  prze 
szły obok nich, nie pozostaw ia jąc  n a j­
m niejszego śladu, ani na ich sposobie 
‘w yrażan ia  się, ani na zainteresowania! te 
m utowem ; zaznaczam  to d latego, ponie- 
w-ąż rów nocześn ie brak bogatej treści we 
w nętrznej w  stosunku do sztuką un iem o­
ż liw i! też sam orzutną ew oluc ję  i sprawni, 
żp od szeregu lat jjow tarza ją  one same 
siebie. Stąd uderza w  ich sztuce chara­
kter stagnacji duchow ej j passywizmu.

A jednak  obecna „W ys ta w a  dzie ł

sztuk i" (tak brzm i o fic ja ln y  ty ln i na a- 
fiszu ), spotkała siię z entuz.jastycznem 
p rzy jęc iem  w  jedn ym  z d z ienn ików *). 
A rtyk u ły  te w ie lb iące  w  egza ltow any i 
n ie fach ow y sposób tw órczość w ystaw ia ­
jących  artystek, jak o  m anifestację  'w iel­
k ie j sztuki „w iod ące j do nieśm iertelno- 
,ścii“  —  zn iew ala ją  w  im ię umiaru przy 
urabianiu op jn jj publicznej, do k ilku u- 
wag na temat n a jogó ln ie jszych  k ry te r jów  
sztuki.

Jest pew ien  typ artystów  (nie w ch o­
dzę teraz w  ich czysto m alarski poziom ), 
k tóry  raz zdobyte  stanowisko utrzym uje 
przedewszystk iem  przez poparcie  tej prze 
c iętnej publicznoścj, k tóra  zna jdu je  upo­
dobanie jed yn ie  w  m alarstw ie naiw nie 
odtwrórczem  lub n a jw yże j w  e fek tow n ym  
im presjon izm ie, —  p rzy c ze m . ponętność 
tematu odgryw a dom inującą rolę. W ielu  
z tych artystów  p rzesta je  po pew nym  
czasie wnosić now e tw órcze  p ierw iastk i 
j skutkiem  tego fachow a k rytyka za czy­
na się do nich odnusiić z rezerw ą ; n ie 
w p ływ a to  jednak  u jem nie na popyt ich 
nrao; k tóre  zawsze znajdu ją chętnych na­
byw ców  N iem n iej jednak obow iązk iem  
k ry tyk i jest nieustannie uświadam ać pu­
bliczność, że sztuka zysku jąca sobie u- 
znanje średnio - ku lturalnych  sfer, fiirmą 
nazw iska, w dzięcznym  tem atem  w iern ie

*) „W ie k  N o w y " z 12. IV . artyku ł p. 
A. Kallas: „ W  pracow n i Zofja A lb inów
sk je j-M in k iew iczow ej, w  przededniu  zb io ­
row ej w ystaw y w  T o w  P. S. P .“  —  i z 
18 IV . artyku ł p. M. K. „W ys ta w a  dzieł 
sztuki".

z natury od tw orzonym , efuk iow nem i liar- 
wam j, elegancją lub tanim  sentymentem , 
zab ija  .zrozum ien ie d la sztuki istotnie 
tw órczej, p rze tw arza jące j fo rm ę  dla w y ­
pow iedzen ia  g łęboko p rzeżyw an ej treścj. 
W id z  albo sm akować będzie w dziełach, 
które, jak tra fn ie  określa o fic ja ln y  kom u­
nikat T ow , P. S. P. (pisząc o obrazach je ­
dnej z wystawczyń),, że: ,,rea lizu ją  p e­
w ien ideał sztuki, k tóre j w łaściw em  tłem 
byłyby w nętrza  bogatych  j w ytw orn ych  

.sa lon ó w " —  albo o tw orzy  mu się dusza 
na w ie lk je  przeżyciia, jak ie da je sztuka 
w pełnem  tego słowa, w ie lka  i tw órcza. 
P rzed  tą sztuką torow ać drogę, oto zada­
nie ideow e j  społeczne krytyk i.

Do jak ie j kategorjii zb ljża  się sztuka 
poszczególnych  w ystaw czyń  obecnej w y 
stawy, n iech osądzi publiczność sama, nie 
dezorjen tow ana przesadną reklam ą, ani 
n ie suggerowana k rytyką . —

To  są p rob lem y stosunku obecnej w y ­
stawy do „w ie lk ie j njeśnnierteinej sztu 
k£", p rob lem y w ysok ie j m ia ry  wysunięte 
przez wspom niane entuzjastyczne a rty ­
kuły Is tn ie je  jednak  drugie, poza  p rzy ­
kładaniem  wspom njanych miar,, re la tyw ­
ne zaclanje k rytyka : oceniać U ty lko  fo r ­
mę artystyczną dzieła, z punktu założeń 
samego artysty, stając na założeniach 
ow ych  „pew nych  jdea łów  sztuk i", o k tó ­
rych  m ów i kom unikat Tow . P . S. P,

Pod  tym  kąt( m w idzen ia  skonstato 
wać można, że w nętrze ii kw iaty  Ahoi- 
nowskiej - M jnkicwiezowej trzym a ją  się 
naogół na dawnym  poziom ie, ale też nie 
wnoszą n.c now ego: p rzy  efektowności, 
k o lo ry t ma pewną m artw otę  i chłód, p eł­
na zaś m a larsk ie i w p raw y  puentylistyc2-

nfcj, technika w ydob yw a  raczej igraszkę™- 
barw  niż powietrze,, czy też m iąższ i ma 
terja ł p rzedm iotów  T o  samo nie dość 
.sjlne wydobywanie, swoistego m aterjału  
przedm iotów , uderza p rzy  m alow anych  w  
p le in a ir7,e barankach, k tóre ty lko  k o lo ­
rem odróżn ia ją  się od traw y. Mści się tu­
taj na artystce zupełne ign orow an ie  zdo­
byczy expressjon jzm u, k tó ry  tak zew ­
nętrzn ie traktowanem u im pressjonizm o- 
wi dodałby siły w yrazu  ii realności., N ato­
m iast z zadow olen iem  pow itać na leży  do. 
brze oddany akt, jak o  rozszerzeńijs te­
m atowe, w  którern ta lent A lb inow skic j- 
M ink iew iczow e j m oże doznać odśw ieże­
nia } pogłębjen ia. N iek tóre  szkice z 
W łoch  m ają urok bezpośredniości

Pejslfże M, Chy&łńsklej są m ało in te­
resu jące; w nętrza  m a ją  w ięcej indyw idu­
alnego wyrazu. Za letą obu tych rod za jj 
obrazów  jest pew jen swoisty sentymen- 
cik. Techniczna strona1 uboga i n ie ca ł­
kiem  na m iejscu p rzy  tych pracach, ude­
rza skończoną doskonałością sw oją w  m i­
niaturach, k tóre  spełn jają wszystko, co 
m ożem y wym agać od ku ltu ralnego Ulu- 
zjon istycznego portretu .

Rych ter - Janowska jest bezsprzecz­
nie najgłębszą i n a jpow ażn ie jszą  z o- 
becnie wystaw i ijących  i ma ustalone 
m iejsce w  m alarstw ie polskiem  przez 
sw oje wnętrza, dw ork i szlacheckie, pcj- 
saże z południa —  ow iane spccyficzn e 
polskim  rom antyzm em  Szereg też prac i 
na tej w ystaw je, zw łaszcza drobnych 

W n ętrz " ma w szystk ie w a lo ry  je j  tw ór­
czości.

N iem n iej jednak  poprzedn i* 
w ystaw y Rych ter - Janowskiej — ■
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„GAZETA -PO RANNA" w STANISŁAWOWIE.

0 a c g o te  komunikacie do Bystrzycy.
O AUTOBUS BŁAGAJĄ MIESZKAŃCY STANISŁAWOWA.

jest bardzo uciążliwa z powodu fourzu 
wznoszącego się na drodze. Dlatego 
już teraz poruszamy tę kwestię, bo 
może przecież ktoś udogodni miesz­
kańcom Stanisławowa dostanie się do

Stanisławów, w  maju.
Jesteśmy już u progu lata. Staje się 

więc znowu aktualną —  jak zresztą 
corocznie —  kwestja kąpieli rzecz­
nych, tern bardziej, że w  pdhliiżu Sta­
nisławowa znajduje się rzeika By­
strzyca. Niestety dotychczasowe sto­
sunki uniemożliwiały alibo bardzo u- 
-trudni-ały korzystanie z kąpieli rzecz­
nych. Jakkolwiek bowiem odległość 
z miasta do rzeki jest stosunkowo nie 
dnia, przecież chodzenie dio kąipieli 
pieszo jest bardzo niemiłe. Albstrahu- 
iąc już od zmęczenia, ale sama droga

rzeki. Najsympatyczniej by było, gdy­
by Magistrat Stanisławowa w jakikol­
wiek sposób urochomił komunikację. 
Bardzo mile też przywitałaby publicz­
ność i prywatne przedsiębiorstwa —  
zwłaszcza autobusowe. Przedsiębior­
stwo takie może śmiało liczyć na po­
wodzenie.

Panie inspektorze mieiskich plantacji
ZRÓB WRESZCIE PRZEJŚCIE DO KASY BOISKA.

Ze sportu.

w Bigos artystyczny" te­
atru im. Moniuszki.

Stanisławów, w maju.
Na dochód budowy własnego teatru 

odbył się onegdaj staraniom Zarządu 
teatru „Bigos artystyczny" w  salach 
P. Z. K. Na program złożyły się w y­
stępy naszych artystów. I tak piosenki 
nastrojowe odśpiewała bardzo udatnie 
p. naczelnikowa Seili-gerowa. Bardzo 
pięknie odśpiewała p. Chudzikiewiczo- 
wa arję z  „Hugenotów". Kilka pieśni 
odśpiewała p. Kowalska, a recytacje 
wygłosił p. Korozowski. Wesoły na­
strój wywołał p. Dawidowicz odśpie­
waniem całego szeregu wesołych pie­
śni. Następnie odtańczony został bar­
dzo efektowny charleston przez panie 
Fiedlerówną i Piskozubiankę i p. Da­
widowi cza. Doskonały prolog wygłosił 
p. dyr. Helleński. Dzięki więc stara­
niom naszych artystów uzyskany zo­
stał wcale pokaźny dochód, a wśród 
bardzo miłego i wesołego nastroju spę­
dzono kilka godzin. -Między publiczno­
ścią przeważała młodzież akademicka.

TEATR IM. TOBILEWIOZĄ.
18. maja: „Baron Kimimal", ope­

retka w  3 aktach K-oła.
19. maja: „Nos mojej żony", farsa 

w 3 aktach Blum-Foche.
20. maja: „Rozryta mogiła", insce­

nizacja poematu T. Szewczenki.

które m ieliśm y sposobność oglądać 
we L w ow ie , b y ły  siln iejsze. K p loryt 
na w ielu  obecnych pracach niem a tego 
ciep ła i wyczucia, jak  w  pracach daw ­
nych, zw łaszcza b łęk ity  m orza  są m ar­
tw e j w ychodzą na p ierw szy  p lan ; je d y ­
ny p ortre t „P era in e t" jest b lady dosłow  
n ie i w  przenośni. W idocznie, m am y 
przed  sobą p lon  z okresu m niejszego 
przem yślan ia prac; okresy takie uspra­
w ied liw ić  jedn ak  na leży u artystów , k tó ­
rych byt m aterjałny uzależn iony jest od 
zbytu  obrazów .

Prace księdza Szemika, przew ażn ie 
m artw e natury o tem acie często ponętnie 
gastronom icznym , mają n iskj poziom  a r­
tystyczny.

Z  w ystaw y ogó lnej, in teresu jący m o ­
tyw  Schwarzcra razi dow olnościam i ry- 
sunkowemi. Pow ażn ie jszą , choć skromną 
pracą jest Olszewskiego pejsaż z Tatr 
(nr. 76). Na w ystaw je w yb ija ją  się p ra ­
ce Klrchnerówny: w łosk ie a rch itek ton icz­
ne p ejzaże  o indyw idua lnym  stylu, oraz 
autoportret czysto narysow any, ja k k o l­
w iek  n iew kom ponow any w  ram y. Prace 
te są dokum entem  znacznego postępu a r­
tystki. —

O bejm u jąc dzjat k ry tyk i w  „G azecie  
P o ran n e j" , zw racam  się z apelem  do sze­
rokich s fer ku lturalnych, aby stale od ­
w ied za ły  w ystaw y Tow . P  S. P. i w  ten 
sposób pop iera ły  instytucję  zaniedbywaną 
stale przez m iasto j rząd. Z drugie j strony 
w yrab ian ie ku ltury -artystycznej u pu­
b liczności m ożliw e  jest ty lko  p rzy  czę- 
slem  k rytyczncm  oglądaniiu w ystaw  sztu­
ki, j to w ystaw  o najrozm aitszych  k ie ­
runkach, a n aw et różnych  poziom ach

Pr. J. Kulczycki.

Stanisławów, w maju.
Ani zarząd boiska, ami też p. in­

spektor plamtacyj miejskich dotych­
czas nie przyjęli się Zbytnio wymaga­
niami naszej publiczności. Najwyższy 
czas, by zrobić przejścia -nawprost ka­
sy boiska do parku. Widzieliśmy, jak 
po ostatnich zawodach piłkarskich 
roznoszono i rozrywano druciany par­

kan, byle tylko odrazu do parku się 
dostać. Przecież urządzenie takie nie 
wymaga wcale tak -znaciznyc-h wkła­
dów, a jest konieczne. Ozy tak długo 
z teim zwlekać się będzie, aż publicz­
ność sama świadomie choć bezpraw­
nie zrobi sobie przejście? A trochę do­
brej woli może wszystkiemu zajadzie.

Pierogi... narzędziem zbrodni.
W  JAKI SPOSÓB POZBYĆ SIĘ CHCIAŁA PANI IŁENA SWEGO

Stanisławów, w maju.
Że kobieta jest stworzeniem bar­

dzo miłem (naturalnie nie każda), 
wszyscy o tern wiemy. Ale wiemy też, 
że gdy w  kobiecie Zbudzą się zbrodni­
cze instynkta, to wówczas i 10 męż­
czyzn zbrodniarzy jej nie dorówna. 
Oto mała próbka „pomysłowości" 
przedstawicielki słabszej płci.

Iłena Franaznk z Zaidulbrowiec po-­
wiato śni-atyńskiogo postanowiła po­
zbyć się swego męża- Długo- myślała, 
aż wreszcie wykonała czyn w  sposób 
następujajcy: Oto w dniu 13. hm. przy­
gotowała mężowi pierogi z kartoflami.

MĘŻA?

Ale zaledwie spożył połowę misy, do­
stał okropnych kurczy żołądkowych 
i bardzo poważnie zachorował. A po- 
dejrzyiwają-c swą małżonkę, doniósł 
natychmiast o tem policji. -Policja przy 
była na miejsce d w  pierwszym rzę- 
dizńe zakwestionowała pierogi. I oto 
okazało się, że godna małżonka dała 
wprawdzie mężowi pierogi z kartofla­
mi, ale okrasiła je tłuczonem szkłem. 
Naturalnie winowajczynię natych­
miast aresztowano. Iwan Framczuk w  
bardzo groźnym stanie odwieziony zo» 
stał do szpitala w  Sniatynie.

Stanisławów, iw maju
W  dniach 1-9. i- 20. bm. odbędzie 

się wielki raid motocyklowy ze Stani­
sławowa do Truskawca i z  powrotem 
na trasie -długości 290 kilometrów. Do 
raidiu zgłosiło się dotychczas około 16 
maszyn. Udział w  raidzie tym wziąść 
mogą także niec-złonkawie tutej. 2 w. 
motocyklistów i rowerzystów. Zgłosze­
nia do dnia 18. bm. przyjmuje p. Bro­
nisław Adler w  -Banku Związkowym 
i p. Teichman przy ul. iGnunwahMdej.

Hakoah— Rewera 2:4. O zawodach 
tych dużo powiedzieć nie można. Gra 
była bezduszną kapaniną po nogach 
przeciwników. Był moment, że -gracze 
nawet po twarzach poczę-li się bić, 
a tylko przypadkowi zawdzięczać na­
leży, że nie powstała ogólna bójka. 
Dużą winę -ponosi w  tym wypadku.... 
publiczność -przez swe niekulturalne 
okrzyki. Sędziował p. Gauczewicz.

Jedność—Rewera II 6:4. Jedność 
zupełnie zasłużenie wygrała. Najlep­
szą wo-góle w  tym dniu w Stanisławo­
w ie była Jedność. Sędziował p. Mik- 
siewic-z.

Górka— Tnr 3:0. Sędziował p.
Adam.

Stanisławowja— £9 p. p. w Koło­
myja 3:2. Sędziował p. Serafini.

P. K. S. Sokół zgłosił wystąpienie
z P. Z. P. N. Tem samem dawny ten 
klub przestał istnieć, a szkoda, bo ma 
on wcale piękna przeszłość iza sobą. 
Wskutek tego opróżniło się jedno miej­
sce w klasie B. Najpoważniejszym parę 
tendentem do wejścia -do klasy B jest 
obecnie Bystrzyca Nadwórn-i-ańsika.

Pod znakiem opium i kokainy-
P A R Y Ż  W  GROŹNEM  N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W IE . —  S PE C JA LN A  BR YG AD A PO LIC JI. -  C IE K A ­
W A  SCENA U L IC ZN A . —  SODA I A S P IR Y N A  JAKO  N A M IA S T K I. —  N IE Z W  Y K Ł Y  TR A N S P O R T

LU ST E R . —  W  P O T W O R N Y M  S A LO N IE .

(Korespondencja własna „Gazełg Porannej").
Paryż, w  kwietniu.

Paryż! stolica świata, miasto w y  
brane, wyśnione, o którym  marzy 
tak bardzo w iele osób, do klórego 
tęsknię ci, co go poznali! Jakże Ina 
czej wryobraża sobie każdy z nas 
życie Paryża, a zwłaszcza jego no­
cne życie i wszystkie zw iązane z 
nim tajemnice od „Folies Bergeres" 
począwszy, a na jakichś —  niezna 
nych przeciętnemu cudzoziemcowi 
—  spelunkach skończywszy.

A  jednak mało kto zdaje sobie

sprawę, że in teligencji francuskiej 
zagraża dziś bardzo poważne n ie­
bezpieczeństwo, będące jedną z ta­
jem nic Paryża.

Tem u niebezpieczeństwu na i- 
m ię opium i kokaina. Jest tem gro­
źniejsze, że nie rozpowszechnia się 
jak alkohol, wśród mas, bo dla 
chłopców i robotników pozostanie 
nieprzystępnem ale że niszczy 
kw iat inteligencji francuskiej.

Trucizny te przenikają powoli 
wr ży ły  i m ózgi m łodych intclektua

M  ie z ie g ia  zamienił le w hotel
Z KTÓ REG O  C IĄ G N Ą Ł  N IE Z Ł E  ZYSK I.

Lwów, 16. maja. 
(e )  N ow y minister spraw iedli­

wości w  Rumunji wysłał prokura­
tora do zbadania stosunków więzień 
nych w  Lugos, gdzie dyrektorem 
w ięzienia był n iejaki Pasco Bus- 
gan. Prokurator znalazł w ięźn iów  
zadowolonych, może nawet zanadto 
zadowolonych a to z  następujących 
powodów7:

Oto p. Pasco Busgan zm ien ił w7ię 
zienie na bardzo korzystny dla sie­
bie hotel, do którego bram pukali 
włościanie, p rzybyw a jący do Lugos 
na targi i jarm arki. Pokoje były 
lanie, w  w ięzieniu można było też 
nieźle się pożyw ić, bo kuchnia, sto 
jąca do rozporządzenia gości, s ły­
nęła w  całej okolicy z  dobroci.

To też popyt na noclegi w  w ię ­
zieniu był taki, że w  dni wdelkieh 
jarm arków  i odpustów7 dyrektor 
w ięzien ia aby móc odpowiedzieć 
zgłoszeniom, zmuszony był dawać 
ulgi w ięźniom  i odsyłał ich do ro­
dzinnych domów.

W ięzien ie-hotel cieszyło się tem 
większą popularnością w  okolicy, 
że za nocleg i pożyw ien ie nie trze­
ba było koniecznie płacić gotów’ką, 
bo pan dyrektor przy jm ow ał rów ­
nie chętnie drób, ser, masło i ja ja, 
które potem zjadał, albo niem i han­
dlował.

Zato obecnie sam się stał lokato­
rem swego w ięzienia, tylko nie wr 
hotelowej i nie dobrowolnej form ie.

listów7 m niej w ięcej w  okresie ro­
bienia pierwszego dyplomu i po­
przedzającym  wybór karjcry.

W ie lu  m łodych adwokatów, in ­
żynierów , architektów7, literatów, 
artystów wpada w . ich pułapkę i 
bardzo w ielu już się z niej nie w yr 
wie.

W  roku 1921 Francja im porto­
wała 7.100 kilo oppium, z tego eks­
portowała 1.700. Pozostało je j 5.400 
kilo.

WT cztery la la później w  1925 r. 
import wzrósł do 27.900 kilo, eks­
port zaś praw ie znikł, gdyż w7yniósł 
zaledw ie 600 kilo.

Dla konsumeji Francji pozosla 
!o w ięc 27.300 kilo. Co się z tem 
zrobiło? Jaki procent poszedł na u- 
żytek farm acji, a jak i stal się Iruc; 
zną tych, co mogą sobie na taki luk 
sus pozwolić?

W  Paryżu istnieje specjalna bry 
gada policji, która śledzi nielegal 
ny handel opium i kokainą. Trzeba 
bardzo długiej i żmudnej obserwa­
cji, aby wyśledzić tych, co dostar­
czają truciznę oraz ich konsumen­
tów.

Małe przykłady.
Południe, przedmieście Monl- 

martre. Urzędnicy spieszą się do au 
t obu sów i do metro. Kręcą się m i- 
dinetki. Przed v,7ystawą jubilerską 
„Perły Im itac je" stoi jakiś elegan­
cko ubrany pan. Stoi obojętny na 
otaczający go gwar, na potrącanie, 
przechodniów. W patru je się w  ma
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Znowu ponura zbrodnia
w stolicy ffaddunajslcfej.

GZY ŻONA MAJORA SEIDLA POPEŁNIŁ* SAMOBÓJSTWO? —  ORZECZENIA LEKARSKIE OBCIĄŻa jĄ MĘŻA
TRAGIGZ NIF ZMARŁEJ. —  CO MÓWI PRZE CHODZIEŃ?

leńkie etykiety, przyczepione do na 
szyjn ików . Koło godziny pierwszej 
drugi jakiś pan podchodzi do lej 
samej wystawy. Interesował się 
perłami. Przygląda się im  uważnie, 
bardzo uważnie. P ierw szy lekko u 
ch jla  kapelusza. Drugi odkłan.a 
się. Podają sobie ręce. Zam ieniają 
parę słów. Może to jacyś znajom i, 
przyjaciele z lat uniwersyteckich? 
Nie. Przeszli parę kroków razem. 
Znowu uścisk ręki. Rozstają się że 
by się już w ięcej nie zobaczyć.

W  tej chw ili podchodzi do nich 
brygadjer Martin, który czujnie ob 
serwował ich spotkanie. Aresztuje 
zarówno tego, który dostarczył o- 
pium, jak  i jego  nabywcę.

Przeb iegli handlarze niebezpie 
cznemi truciznami pozwalają so­
bie na m ały „m aąu illage". N ie 
przez sentyment ludzkości. B yna j­
m niej. M ieszają do opium i do ko­
kainy chininę, sodę, aspirynę i za­
rabiają na tem kolosalnie. „B ia łe“ 
i „brunatne" —  jak się nazywają te 
trucizny w  potocznej m ow ie —  da­
ją  się tak łatwo ukryć i przemycić!

K iedyś na stacji towarowej cze­
kał duży transport luster. Lustra 
by ły  starannie opakowane w  deski 
z białego drzewa. W  tych deskach 
zaś znajdowało się dziesięć kilo ko 
kainy.

W  roku 1926 skonfiskowano o- 
koio 100 k ilogram ów kokainy.

K iedyś w prowadzono mnie do 
jednego z salonów dla „zaproszo­
nych". Zachowano wszelkie środki 
ostrożności. Czekaliśmy na publicz 
ność wychodzącą z teatrów i wsu­
nęliśmy się za jednym  ze spóźnio­
nych lokatorów, dla ktorcgo „con- 
cierge" otw orzył bramę.

Salon bez rozm owy, bez m uzy­
ki, bez tańca... gości cechuje jakaś 
senność, ociężałość... parę kielisz­
ków w ina parę szklanek oranżady.. 
karty...

P ięć kobiet i trzech panów... | 
wszyscy elegancko ubrani należą 
do elity towarzyskiej., tutaj używa 
ją  oni narkotyków po 75 fr  za 
gram i trw ają  bezsenne, długie no­
ce w  m iiym  półśnie i odrętwieniu, 
oderwaniu od rzeczywistości.

Niebezpieczeństwo, zagrażające 
inteligencji francuskiej, staje się 
o--raz poważniejsze i groźniejsze, 
bo bardzo trudne do usunięcia. A 
zagraża ono nietylko francuskiej, 
ale i całej europejskiej, powojennej 
inteligencji. To  w róg cichy-, który 
czyha ukradkiem na kw iat młodzie 
ŻV.

Wiadeń, w maju.
Up; Wyrok, wydany w procesie 

młodocianego mordercy rodziców, Fer­
dynanda Artmana, nie przestaje z a ­
przątać uwagi D u b l i c z n e j .  Olbrzymia 
zainteresowanie szerokich kół tą nie­
zwykłą w  dziejach kryminalistyki zbro­
dnią, objawia się w prawdziwe powo­
dzi listów i telegramów, przesyłanych 
pod adresem obrońców zbrodniarza. W 
pismach tych wyrażona jest niemal jo- 
dnomyślnie opinja, iż wyrok nie zado­
wolił sumienia społeczeństwa.

Z jednej strony wina oskarżonego 
—  zdaniem preopinantów —  nte została 
dostatecznie dowiedziona, z drugiej stro

Wiedeń, w  maju. 
(jp) Jaszcze nie -przebrzmiały echa 

potwornego mordu, popełnionego na ro­
dzicach przez młodocianego Ferdynan 
d-a Artmana, a już aorwa, równie sensa­
cyjna afera utrzymuje w  niesłycha- 
nem podnieceniu umysły mieśtzłkań- 
ców otolicy nadd-unajskiej. Jest to 
sprawa tajemniczej śmierci żony ma­
jora Wojsk z-wiązkcwych, Seidila.

Według zeznań męża, który o wy 
-padku zawiadomił władze policyjne, 
żona jego popetmła samobójstwo, od­
bierając sobie życie strzałami z reiwol- 
wern. Komisja -po-licyjno-lekarska, któ­
ra natychmiast przybyła na miejsce, 
zastała nieszczęśliwą już w  agonji, a 
śimerć nastąpiła tak rychło, że wszel­
kie przesłuchanie było już ni-pmożli- 
we. Jednak podejrzenie zwróciło się 
przeciwko mężowi tragicznie zmarłej, 
gidyż wszystkie poszlaki wskazywały 
na to-, że zostało tutaj popełnione 

nie samobójstwu, lecz murdei- 
stwo.

Major Seidl przeczy uparcie, jako­
by śmiertelne strzały padły z jego 
ręki, jednakowoż ipadczas przesłuchań 
zmienia swoje zeznania i zdradza oo- 
raz większą nienewnuść. I tak począt-

N ow y Jork, w  maju. 
(e )  W łaściwość selenu —  lepsze 

go przewodzenia elektryczności w 
świetle, gorszego zaś w  ciemności, 
znalazła bardzo obszerne zastosowa 
nie. M iędzy innemi na tej zasadzie

Należałoby w  tej palącej spra­
w ie  zwołać jakąś konferencję m ię­
dzynarodową.

I byłoby zaszczytem dla Fran ­
cji, gdyby od niej wyszła in ic ja ty ­
wa. R. W .

ny twiprdzą onmże gdyby nawet przy­
jąć, że Ferdynand Artman dopuścił się 
morderstwa na swoich rodzicach, to 
istnieją ■wszelkie podstawy do uznania 
go umysłowo chorym.

Młodociany zbrodniarz po wyroku 
odzyskał znowu niezwykły spokój i ró ­
wnowagę^ któremi zdumiewał otoczę 
nie, podczas G-dniowego trwania roz­
prawy.

Jak wiadomo, spokój ten opuścił go 
tylko w rlwóch momentach, a to pod­
czas w izji lokalnej w pokojn, w którym 
został spełniony straszny czyn, a na­
stępnie po ogłoszeniu wyroku. Teraz 
jest znowu, jak dawniej sankastycz- -

kawo- twierdził, że wszedłszy do po­
koju ujrzał żonę z rewoiwerem w rę­
ku. Wówczas-rzucił się k-u niej, chcąc 
jej w y r w a ć  broń morderczą. Podczas 
tej walki rewolwer wysT*Łelił kilka­
krotnie, raniąc zonę śmiertelnie

Podczas następnego przesłuchania 
zmienił te zeznania twierdząc, że 
wbiegł do pokoju na oigfcs strzału 
i zastał już żonę leżąc? w kałuży Krwi 
na ziemi. Chciał ją podnieść i ułożyć 
na otomanie, przyozem

poplamił mundur krwią.
W komisariacie policyjnym stwier­

dzono, że major Seidel miał lekkie ra­
ny na lewej ręce, jak gdyby pochodzą­
ce z podrapania skóry. W jaki sposób 
powstały te świeże bezwątpienia kon­
tuzje, mjr. Seidl nie umie wytłuma 
c-zyć. Przesłuchiwany przeiz szereg go­
dzin, aż do późna w  -racy pozostaje u- 
parcie przy swojem twierdzeniu, że 
nie ponosi żadnej winy tragicznej 
śmierci swoje żony, która po-pełniła 
samobójstwo.

Poszlaki przeciwko -majorowi mno­
żą się jednak z każdą chwilą. Nie 
tyllko orzeczenie sądowo-lekarskie prze 
ehyla się w -kierunku morderstwa, ale 
nadto zgłosił się wczoraj n-a -policię

budów ane są przyrządy do przeno­
szenia obrazów telegraficznie.

Jednym z p ierw szych f1 który 
praktycznie usiłował wykorzystać 
selen, był

polski wynalazca Szczepanik, 
zm arły niedawno i niedoceniony w  
kraju. Obecnie zaś w  Europie i w 
Am eryce liczni w ynalazcy kroczą 
drogam i przetartem i przez twórczą 
myśl Polaka, przyczem naw et pra- 
,śa'polska każdego z nich reklamuje 
jako gcnjalnego wynalazcę, podcz;«s 
gdy nazwisko Szczepanika poszło w  
niepamięć.

nie uśmiechniętym, konwencjonalnie 
grzecznym dżentelmenem, spożywa 
podane mu potrawy z widocznym a 
petytem, pali papierosy i nadal zape­
wnia o swojej niewinności.

Jak wynika z jegdjoświadczeń wo­
bec organów sądowych nokłada zupeł­
ną ufność w wniesionem zażaleniu 
nieważności i jest pewny, że Najwyż­
szy Trybnnr.ł uwolni go zupełnie cd 
winy i kaiy. Gdyby wyrok wydany 
na Artmana stał się prawomocnym, 
młodociany zbrodniarz zostanie c.Ib- 
słany do Zakładu karnego dla nie.et- 
nich przestępców w Carlau obok Graca

świadea, którego zeznania również 
bardzo obciążają majora. Świadek ten 
podaje, że przechodząc krytycznej 
chwili ulicą, przy której ro-zegrał się 
tragiczny wypadek, usłyszał odgios 
strzału, a następnie głos. komecy, wo­
łający o ratunek. Po chwili nastąpiły 
dwa dalsze strzały.

Gidyby nieszczęśliwa -kobieta istot­
nie popełniła samobójstwo, to me jest 
rzeczą prawdopodobną, aby wołając 
na ratunek po -pierwszym strz-ale, na­
stępnie znowu dwukrotnie skierowała 
prz-eciwko sobie broń morderczą

Rozświetlenie tej ponurej tajemni­
cy utrudnia jeszcze i to, że świadectwa 
wszystkich, znających biiże; majora 
Seijdila, brzmij dla niego bardzo po­
myślnie. Był ogólnie uważany za czlo 
wieka niezmiernie uczciwego i zacne­
go, odznaczającego się miłym charak­
terem i równowagą umysłu, tak, że 
nikt nie mógł mu przypłać zdolności 
do popełnienia tak straszne* zbrodni. 
Major Seidl ma lat 43, a cała jego 
przeszłość jest nieposzlakowana. Pod­
czas wielkiej wojny c-dznaczył się 
kilkakrotnie walecznością. Po upadku 
monarchji przeszedł do Wojska zwią­
zkowego.

W śród  następców Szczepanika, 
usiłujących wykorzystać w łaściwo­
ści selenu, pomysłowością odznacza 
się p. J. Breisky ze Stanów Zj., kon 
struktor

„elektrycznego oka“ .

Przyrząd ten spełnia w iele poży­
tecznych funkcyj: broni przed poża 
rem, przed złodziejem , liczy  i t. p.

W  ciemnem biurze, czy m iesz­
kaniu prywatnem , w łaściciel nasta­
w ia  „elektryczne oko", połączone z 
dzwonkami alarm owem i. N iech je ­
no powstanie ogień albo też zapali 
latarkę w łam ywacz —  elektryczne 
oko włącza prąd

i dzwonki alarmują,

tak długo, póki światło nie zgaśnie.
W łaściciel wrracający do m ieszka­
nia, przed zapaleniem światła musi 
oczywiście wryłączyć działanie przy 
rządu przez rozłączenie ukrytego 
kontaktu. Złodziej może wprawdzie 
zrobić to santo, o ile jest pod tym 
względem  dokładnie poin form owa­
ny. Tak i złodziej jednak musi w 
tym celu wejść w  porozumienie z 
którym  z dom owników, a to nie 
zawsze jest m ożliwe i daje nić prze 
wodnią śledziwu.

Dla kontroli: w  kinach, teatrach 
bankach, fabrykach i t. p. ważne 
jest wiedzieć, ile osób przekroczyło 
próg drzw i w ejściowych. Elcktrycz 
nc oko czyni lo z w ielką dokładnoś 
cią. Ustawione z boku skrzętnie no­
tuje każdego człowieka, który prze 
sunął się przed objeklywem -

 o------

Echa sensacyjnego procesu
m ord e^ y rodziców , Ferdynanda Artm ana.

„VOX POPULI“ ZWRńCA SIĘ PRZECIW WYROKOWI. —  MŁODOCIANY MORDERCA ODZYSKAŁ RÓWNOWA­
GĘ UMYSŁOWĄ. —  SPODZIEWA SIĘ ZNIESIENIA WYROKU W  NAJWYŻSZYM TRYBUNALE.

„Elehtrgczne ate“ n a  n i m&.
M YŚL S Z C Z E PA N IK A , Z A P O Z N A N E G O  W Y N A L A Z C Y , Z R E A L IZ O W A L I A M E R Y K A N IE . —  P O M Y ­

S Ł O W Y  P R Z Y R Z Ą D , O P A R T Y  N A  W ŁA Ś C IW O Ś C IA C H  SELENU.



Nr. 8861 „G A Z E T A  PO ii AA'.NA'” z dnia 17. m aja 1929. Str. 13

KRONIKA
16

M A J A
C zw a rte k  
Jana P/ep.

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA­
NUSKRYPTÓW NIE ZWRACA,

TEATR WitiLKI:
Czwartek, 16. m a ja  o g. 7.30 „A id a “ , 

gośc. występ kapelm istrza B erd jajew a.
P iątek , 17 maja. o godz. 7.30 w iecz 

„N iesp odz ian k a". 50 proc. zn iżki.
Sobota, 18. m a ja  o godz. 3 popol. 

.Tw ardow sk i na K rzem ion kach ", p rzed ­
staw ien ie dla m łodzieży  szkolnej

Sobota, 18. m a ja  o godz. 7.30 wiecz. 
„C arm en".

*
Dyrektor Ludw ik Czarnowski na wy­

stępach. Ś w ietny ten artysta i reżyser zo 
stał zaproszony na szereg gośconnych 
w ystępów  do Torun ia , gdzie baw iąc w 
zeszłym  roku sw ojem i k reacjam i zdobył 
sobie gorącą sym patję  publiczności i  u- 
znanie całej prasy.

Dzisiejsze przedstawienie „A idy“ Ver- 
d i'ego  zapow iada  sje n iezw yk le  in teresu ­
jąco  ze w zględu  na występ znakom itego 
kapelm istrza W a le rego  Berd ia jew a, k tó ­
rego już przy p ierw szym  poznaniu  na 
w torkow em  przedstaw ien iu „C a rm en y" 
publiczność gorąco i entuzjastyczn ie o- 
łdaskiwała. P rzedstaw ien ia  operow a  pod 
dośw iadczoną batutą p ro f. B erd ja jew a są 
pod każdym  w zględem  niecodzienne, 
zh arm on izow ane przep iękn ie, da jące  w ie l 
b icjelom  m uzyk i zachw ycające efek ty 
D oskonałą reprezen tację  artystyczną 
„A id y "  tw orzą  pp. P la tów na , Pastówna, 
Pan k iew iczow a, Bedlewlilcz, Bender, C y­
ganik, M orena i Zopoth.

„Niespodzianka", pełen g ro zy  dram at 
K H Rostw orow skiego , z doskonałym i 
odtwórcam i] g łów nych  postaci pp. Sie 
niaszkow ą i Barwińskjm,, dany będzie 
ju tro  w  p iątek  17. Dm, po cenach 50 proc. 
zn iżonych.

Premiera „Miłości bez grosza", św iet­
nej k om ed jj K iedrzyńskiego,, z k tórej 
p róby pod nader staranną reżyserją  p. 
D obrzańskiego dob iegają ju ż końca od ­
będzie Się w  sobotę 18, bm. w  Tea trze  
M ałym , k tó ry  ju tro w  p iątek będzie  zam ­
k n ię ty  z pow odu p róby genera lnej i osta­
tecznych p rzygotow ań  do sztukj.

D la młodzieży szkolnej d aje  Tea tr 
W ie lk i w  sobotę 18 . Dm o godz. 3 popot. 
po cenach najn iższycn , wspaniałe _wido- 
wisKo czarodzie jsk ie  J. N Kam ińskiego 
„T w ard ow sk i na K rzem ionkach ". B ilety 
w cześn ie j nabywać m ożna w  gim nazjum  
im. Jordana, p rzy  ul. św. M jko ła ja  16..

*
TL-fiTn MAŁY:

Czwartek, 16. m a ja  o godz. 7 30 „M u ­
rzyn  w arszaw sk i". 50 proc. zniżki.

P ią tek  17. m aja teatr zam knięty.
Sobota 18. m aja o godz 7.30 wiecz. 

„Mjłość bez grosza/y premiera, sztuka 
Kiedrzyńskiego

*
Driś po raz ostatni wieczorem ukaie  

się w  Teatrze Małym bajecznie dowcip­
na komedja A. Słonimskiego „Murzyn 
warszawski" po cenach 50 proc. zniżo-

Koncert Ady Sari św ietnej naszej, śpię 
waczki, „P o lish  S inger E xce llen t", jak  
ją nazyw a prasa am erykańska, oribędzje 
się ju tro  w  piątek. O koncercie te j a r ty ­
stki odbytym  4. bm w  W iedniu,, p isze 
m. in. n a jw yb itn ie js zy  k rytyk  tam tejszy 
Dr. J K orngold  w  „N eu e  F re ie  Pressc 
„W.flelka sala koncertow a W ied n ia  roz 
b rzm iew ała  frenetycznem i oklaskam i. 
Ada Sar), k tóra  śpiewa we wszystkich 
językach  —  po niem iecku, francusku, 
angielsku, polsku, w łosku i t. d. —  śp ie­
wa we wszystkich jak  p ierw szorzędna 
artystka. Jej technika śpiewu koloratu  
row ego i pieśniowego,, je j p iękn y m iękki, 
m eta liczny sopran, k tó ry  przekracza zwy 
c za jn y  wolum en kolo ra tu row y śpjewa- 
czek, jednoczą się w  w yw oływ an iu  n a j­
s iln ie jszych  wrażeń. W iec zó r  był pew ne­
go rodza ju  sensacją śp iew aczą".

*
Koncert symfoniczny O rk iestry  B ra t­

n ie j P om ocy  j, uczn iów  Szkoły M uzyęznej 
im  I Paderew sk jego odbędzie się w  n ie­
dzie lę  19. bm. o godz. 11.30 w  sali P o l 
T ow . M uzycznego. Na program  składa 
się Symfonja M ozarta Jupiter, Beethove-

Ponowna rejestracja cfiwalidów
ZGŁASZAĆ STĘ WE LWOWSKIEM  

Lwów, 16. maja.
Wyszło rozporządzenie w sprawie 

ponownej rejestracji inwalidów. Inwa­
lidzi, którzy dotychczas z jakieikoilrwiek 
przyczyny nie uzyskali praw inwa­
lidzkich i mogą wykazać się dowoda­
mi nabytego kalectwa w wojnie świa­
towej lub polskiej na skutek pełnienia

KOLE SWIĄZEU INWALIDÓW.
służby wojskowej —  zechcą się zgło­
sić w lokalu P„w. Kola Związku In­
walidów Wojennych we Lwowie, ni. 
Ossolińskich I. l i  od godz. 10-12, gdzie 
znajdą wszelkie informacje i wska­
zówki, temhardziej, że w Kole pracuje 
były urzędnik P. K. U., dokładnie obe­
znany ze sprawami inwalidzkiemi.

I f p a r s t  5 S i r  „ W a fr - s w i"
Od 13|Sm:»j i b '. zupełna ; m ia ra  pre- 

gratnu.
N adprogr m „Bom ba ś m ie ;h " “ w w y- 
i-on niu K  Y  vvH 1T i E. ! A R T  PA.

aQr§i@ p & a f e c i f  w wmw,
t B r n o p o S s k i e m

DJON ŁZY N IE  Z A P O M N IA Ł  O FLA S ZC E  W O D Y  śWIĘCOiMEJ, — 
OZEM ZD RAD ,ZIŁ SIĘ JAKO  P O D P A L A C Z  W ŁA S N E G O  MILENIA. — 

Z IĘĆ  P O D P A L IŁ  BOGAĆ ZKĘ. —  IN N E  PO Ż A R Y .

Lw ów  16. maja.
I — )  Ostatnio ;na terenie wojc- 

wóiłztiwa tarnoipoilslkiego zamotowa- 
no szereg pożarów wskutek podpa. 
leń. I tak wyitsuildhil onegldaij pożar 
w  zagrodzie D jonizego Horuszki w 
Piijarszczyźniłe, olbtolk Zaigraniey 
paw. Złoczów, który zniszczył dach 
dcimiu miószkaineigo. O podpalenie 
domiu podejnzainy jest sam poszko­
dowany, poniewaiż jalk zciZnali .św iad 
kaw ie jeszcze przed pożarem w y ­
niósł ze swego mieszkania wszyst­
kie rzeczy, nie zapominaj/ąc nawet 
o najdrobniejszych przedmiotach, 
jak flaszka z wodą święconą.

Tego samego drwa po 1 I-te j W  
nocy wybuchł pożar u Anny Bogacz 
w Majdanie, pow7. Przem yślany. —
Spłonęły zabudowania gospodarcze, 
ara,z i n wofi i i-e rz m artwy. Szkoda wy 
nosi około 5 tyis. zł. Ogień powstał ■ go na folwarku.

i ' v ł ' *  r ' '

".Yiskulelk podpalenia. Podejrzany o 
lisg zięć poszkodowanej. D .m .a .k  
DoiH.ówka, zestal aresz owany.

Jeszcze przed kilku dniami w y­
buchł pożar w zabudowaniach Łuka­
sza Wiacewicza, zamieszkałego w Du- 
najowie, pow. Przemyślany. Dzięki r- 
nergicznej akcji ratunkowej ogień na­
tychmiast ugaszono. Jako podejrzaną 
o podpalenie aresztowano Anastazję 
Czarnecką, zamieszkałą w  tej samej 
wsi. Przyczyną podpalenia ma być 
zemsta.

Z Przemyślan donoszą nam, że o- 
negdaj spaliły się na szkodę Adama i 
Józefa Tyszk&wskich, właścicieli dóbr 
z Chlebowie pow. Przemyślany, około 
70 morgów zrębu grabowego i bukowe­
go. Pożar powstał -wskutek nieostrożne­
go obchodzenia się z ogniem przez 27- 
letniego Antoniego Zadwórnego, zajęte-

dm mordsrstwa i samabójstwa
n a  t i e  m i ł o s n e * n ,

JERA W IE  IDENTYCZNE CZYNY ZDESPFROiWANYDH W IEŚN IAKÓ W . —  
DWOJE CIĘŻKO RANNYCH W  HOŁOWCZYŃCACH I D W A  TRU PY W  Z A ­

LESIU.

Lwów 16 maja.
*, —) Onegdaj wieczorem 21-letm 

Mikołaj Sm .tyło z Hołowczyniec, pow. 
Zaleszczyki, usiłował pozbawić życia 
swą kochankę, Wiktorję Stmg i w  tym 
celu strzelił do niej dwukrotnie z acię- 
tego karabinu, raniąc ją ciężko w pier- 
ci, poczem w zamiarze samobójczym 
przestrzelił sobie pierś. Jak wykazały 
przeprowadzone dochodzenia/ kochan-- 
kowie uplanowali pozbawienie się ży­
cia, ponieważ rodzice Smutyły nie

chcieli się zgodzić na ich małżeństwo. 
Oboje znajdują się przy życiu.

Zagadkowo przedstawia się druga 
podobna sprawa —  morderstwa i sa- 
mdbójstwa w Zalesiu, pow. Złoczów. 
Oto Hryńko Iwańczuk z Zalesia strza­
łem rewolwerowym zamordował 25-le- 
trrią Marję tszeweruh. Bezpośrednio po 
morderstwie Iwariciów strzelił do siebie 
w skroń, pozbawiając się również ży­
cia Przyezyny tej tragedji na razie nie 
ustalono.

na S ym fon ja  V . if j,Ah Perfic to " na soló 
sopranow e z akom panjam entem  o rk ie ­
stry. B ile ty  do nabycia u Seyfartha, zaś 
w  dniu koncertu p rzy  kasie Ceny myejsc 
popularne.

*
Z teatru „AzazcI", W iadom ość, że d y ­

rekcji m in iaturow ego teatru żydow sk ie ­
go „A za zc I"  udało się uzyskać salę ,-,Co- 
losseum " (daw n iej „T ea tr  N ow ości") na 
szereg występów,, w yw o ła ła  w ie lk ie  za in ­
teresow anie wśród publjcznośęu  Yyd. 
P rzygotow an ia  do następnej rewjij d ob ie­
ga ją  końca,'.Będzie to .,rew ja  nad rew ia ­
m i" Cały zespół z pp, Olą L ilith , W  
Godykieru j Z j ,Strugaczem na czele w y ­
stąpi w  20 numerach szlag ierow ych .

O praw ę sceniczną F ryca  F leinm ana, 
znanego m alarza lw ow sk iego, podzjw ia ją  
znawcy, w yraża jąc  się o n je j z zach w y­
tem.

P rem iera  ,,rewjj nad rew ja m i" w  „Co- 
tosseum " odbędzie  się w piątek, dn ia 17 
maja br. o godz. 8.30 wjecz.

B ile ty  ju ż do nabycja w  drukarni p. 
Friedm ana, Sykstuska 6

B IU R O  K O N C E R T O W E  M T U E R K A .
Pjątek, 17. m aja : A D A  SARI prima- 

donna scen zagranicznych.
+

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
A P O L L O : „K andydatk i! do rozw odu " 

i „13-ty p rzys ięg ły ".
C H IM E R A : „P łon ący  okręt",
F A T A M O R G A N A :' <„:A rlek jnada życia ".
G R A Ż Y N A : „D am a w  wagon je sypiał 

n ym ".
C A SIN O : Boska kob ieta".
CO LO SSEU M : I ,W śród  ludożer­

ców ", II. „T a jem n iczy  Chińczyk , III . 
„Cac-any D ziduś"

K O P E R N IK : „D ziecko  u licy".
L E W : M istinguette i Claude France 

pt. „W yspa  rozkoszy ".
L U N A : „Syn  m arnotraw ny".
M a RY’SIE IVKA: „D ziecko  u licy "
O AŻA : „N iepotrzebn y  człow iek ".
PA N : „A n io ł u łicy "
P A L A C R : „D ram at w  kole i podziem ­

n e j"  i „H ttrry i senne m a ry "
PAS AŻ : D w ie serje razem . „K ró l

ttżutógli*v*
P R O M IE ^  „M y  p ierw sza b rygada".
UCIECH A: „Miasto Cudów"

Lw ow sk ie  T ow . Lekarsk ie. Posiedze- 
ni«f naukowe odbędzie  sją 17. bm o 6 -ej 
w iecz. w  sali Po lik lin ik i, ul. I . :r,deg.o 5. 
1) Dr, W . jGrabowsk.. 3 p rzyp S jk i p rze­
w lekłego. wgłobiew ia jefct w  obrazić  ren t­
genowskim  (pokaz); 2) Dr. W . D ybow skj: 
W yn ik i badań lekarskich wybjtnych  za­
w odn ików  n a r oi a r s kie h.

W  Miej Stacji Opieki nad matką i 
dzjcckiern, Chorążćży/jia 22, odbędzie się 
szczepien ie ospy w  sobotę dniu .18. bm.
0 godz. 8160 w j tączinęłidla dzieci n a leżą­
cych do Poradni

6. Pom ocn icza  Składnica Uzbrojcn ja 
urządza w  n iedzie lę  i !J bm. w ;clką za­
bawę w iosenną w  BrzuchowŁcach sv le- 

"sie, ''obok prz\stanku kole jow ego  IIo lo - 
sko; w  program je ork iestra  wojskow ą, 
tańce, strzeln ica, jazda konna, jazda ko­
lejką, lo te r ja  fan tow ą, ogn ie sztuczne
1 \vi'ęle innych  n iespodzianek; ośw ietle­
nie lasu e lektryczne. Dochód na cele kul 
tu ralno-ośw iatow e żołn ierza.

Nowre relacje telefoniczne z Czecho­
słow acją  zaprow adzono od 15. hm .. m ię­
dzy  Lw ow em , Stry jem , Nadw orną j Sta­
n isław ow em  z jednej, a centralą Z ilina  z 
d rugje j strony. O plata za tr z j m inutową 
zw yk łą  rozm ow ę, za leżn ie od odległości 
3 fr. do 3 fr. 50 cm. w  złotych  według 
kursu.

(— ) W łam an ia i kradzjeżt W  czasie 
kupna oku larów  na pl. K rakowskim  
skradziono M ichałow i J/Pilarskiemu ■ zam. 
p rzy  ul. W ronowsk<ch 2, srebrny zegarek  
z zło tym  łańcuszkiem w artosej około 300 
zł. —  N ieznan i sprawcy w łam alj się do 
nuieszkania S tieberowej, p rzy  ul. Supiń- 
skiego 10 j skradli na szkodę sublokatora 
Stefana Schiitza fu tro  w artości 700 zł, —  
Z m ieszkania Stanisława RyJłki skradzio­
no fu tro  m arynarkę, oraz 30 zł. gotów  
ką. —  Na ul. L eg jon ów  skradziono Z yg ­
muntowi) G o ldbergow i z W jedn la  zło ty  
zegarek  z, w is iork iem  w artości 500 zł —- 
Na ul. S łonecznej skradziono Jakóbow j 
E ins ie inow j z K rakow a zło ty  zegarek z 
takąż dew izką w artości 1000 zł. —  W  cza­
sie ja zdy tram w ajem  Nr. 7 skradziono 
H enrykow i Salzm anow ], starszemu re ­
w identow i ko le j, p or tfe l zaw jcra jący 
kartę kole j. I. kl, 20 zł. go tów ką j za ­
piski.

(— ) Do aresztów policyjnych oddano 
w czora j: M endela M eilecha rfa wspólu-' 
dzia ł w k radzieży arm atury m osiężnej z 
budowy,', p rz j ul Radeckich 4, F ran ci­
szka Tycho ljca , k ilkakrotn ie karanego 
za  porozum iew an ie się z w ięźn iam i i po- 
dawanje im  pakunków  bez pozw olen ia  
w ładz, W ij Hermana, schwytanego na go ­
rącym  u?z-5;iiku k radzjeży w ózka z pie-’ 
truszką na pl. Teodora, na szkodę Józefa 
M aliny, A rona Kapaporta, W ładysław a ’ 
Derenia,, M arjana F lorjana , Jana Czacha,' 
K azim ierza  W rób lew sk iego  i St. Korze- 
n owskiego (wszystkjch karanych za k ra­
dzieże ), pod zarzutem  w łóczęgostw a, o- 
raz W . Aszkenazego, znanego ziodzje ja  
k ieszonkow ego za wałęsanie się na pl. 
Krakowskim , praw dopodorm ie w  celach 
kradzieży.

ECH A B A L U  K R ESO W EG O
O trzym u jem y następujące pismo
D zjęku jąc Szanow nej Redakcjj^iza u- 

m ieszozen ie ' na łamach „G azety  Poran- 
n e j^ N r .  8841. sprawozdania ' z „Balu  Kre 
sow ego", uw ażam y za swój obow iązek  
sprostować, że główną in ic ja tyw ę zorga ­
n izow an ia  tej im prezy  _ da ły  osoby, pod­
pisane/na zaproszeniach na bal z .IW Pa- 
luą W o jew od zin ą  Z o fją  hr. Gołuchowską 
na czelą, da jąc tem dow ód  łącżncf^ci inie- 
Ijcznycb dz:jś .w  starszem społeczeństwie 
K resow ców  z kresową m łodzieżą  akade 
m icką, oraz dow ód zrozum ien ia p otrze­
by w zajem nego współżycia, i poparcia.

Składająp JJ|) na tem miejscu w yrazy  
naszej w dzięczności nie wątp my, żęj ten 
p ierw szy krok wspólny jest p ierw szym  
etapem  c iąg łe j p rzyszłe j współpracy. 
Akademicki 2,wiązek Polskiej Mlodzjeży

z Kresów Wschodnich we Lwowie.

S k ł a c f k '
Dla Wiktor.ji: Kurzrwskj Jurek, Cho- 

doróNy, zł. 5.— . W . M, zł. 10.— .
Dla A. F .: Kurzewski Jurek, Chodo- 

rów zł. 5.— . W . M. zł. 10.— .
Dla staruszki kaleki: W . M. z f 10___
Dla ma*ki Obr. Lw ow a: W . M. zł 10. 
Dla ślepej Minki: W . M. zł, 10___
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TAJEM NICZY ZAM ACH N A  ZAM KU D E LUC. —  Z A U F A N Y  SŁUGA NARZĘD ZIEM  ZBRODNI. _  PO ­
W O L N E  ZA T R U W A N IE  P A N Ó W  ZAMKU. —  CELEM ZAM ACH U ZG Ł A D ZE N IE  KS. JUSSUPOW A.

Paryż, w  maju.
(e ) Na zamku de Luc, w  połud­

niowej Francji, gazie rezydowała 
stara, arystokratyczną''rodzina hra 
biów ae Larentys działy się od pa­
ru lat

tajemnicze rzrczy. 
które wreszcie doprowadziły do 
głośnego skandalu, związanego ja ­
koby z ponurą postacią „czarnego 
ducha“ Rasputina.

H iabia de Larentys po rewolucji 
sowieckiej poślubił arystokratkę ro 
syjską, spokrewnioną z ks. Jussu- 
powem, który jak wiadomo zabił 
Rasputina. Ks. Jussupow przebywał 
często w  zamku hrabiego wraz ze 
swym starym sługą Iwanem Timo- 
fejewdczcm.

Przed paru dniami, po spożyciu 
obiadu w  towarzystwie swej żony, 
hrabia Larentys nagle zasłabł. Le­
karze stwierdzili otrucie jakąś nie­
znaną trucizną.

Ajenci zajęli się zbadaniem 
służby pałacowej!

W sróa rzeczy, n ^leżących do stare­
go i wypróbowanego służącego, 
Carbonela, z pochodzenia Hiszpana 
znaleziono kilka flakonów z podej­
rzanym płynem. Przy analizie che­
micznej okazał się on kombinacją 

arszeniku, strychniny 
i innych trucizn, które przy syste- 
matycznem dołączaniu w  niewiel­
kich ilościach do potraw, mogły 
stopniowo zatruwać organizm i do­
prowadzić wreszcie do śmierci.

Carbonel wyznał, iż truciznę 
przygotował dla siebie, chcąc ode­
brać sobie życie, wreszcie opowie­
dział sędziemu śledczemu historję, 
być może, fantastyczną napczór, a 
jednak zapewne prawdopodobną i 
związaną właśnie z tragicznym koń 
ctm Rasputina.

Carbonel twierdził bowiem iż 
kamerdyner hr. Jussupowa, gosz­
czący często na zamku z swym pa­
nem, nakłonił go do... systematycz­
nego i

zatruwania hr. Larentys,
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Poznanie o północy.
 o-----

Nowak próbuje bam-ować, —  bo oto 
budynek dworca z Durazzo rysuje się 
coraz wyraźniej, rośnie w oczach z każ 
d ą  sekundą.

Migają jakieś wystraszone twarze... 
jakieś sygnały...

Drezyna pędzi dalej... nie pomaga 
hamulec...

Wówczas Nowak chwyta Lydję na 
ręce i wyskakuje, Nero za nimi.

Upadli koło szyn, —  ale wyszli ca­
ło. Drezyna zaś uderzyła całym pędem 
o zaporę, wywróciła się i rozbiła w ka­
wałki.

XXXI.
Imci pan Iwan Lubow miał dziś 

swój wielki dzień. Wystrojony w swój 
urzędowy mundur, z figlarnie podkrę­
cony m wąsikiem, stał na podwyższe­
niu, trzymając w  ręku dzwonek. Zda­
wał sobie sprawę z tego, że kilkadzie­
siąt par oczu wraca się na niego, że 
wszyscy obecni na -sali śledzą bacznie

jego żony Rosjanki i hr. Jussupo­
wa. Miała to być zemsta przyjaciół 
Rasputina, dokonana w  sposób trud 
ny do wykrycia i niezawodny.

Carbonel twierdził również, iż 
Iwan Timofejewicz otrzyma w  ra­
zie „pomyślnego" wykonania ziece 
nia kilkanaście tysięcy dolarów.

Policja paryska zwróciła się te­
legraficznie do ks. Jussupowa, ba­
wiącego obecnie w  Wiedniu.

Odpowiedź Jussupowa wypadła 
przychylnie dla Timofejewicza. 
Hrabiia uważa za wykluczone, by 
jego wierny i stary sługa mógł po­
zostawać w  kontakcie z truciciela-

Lw ów , 16. m aja. 
(jp ) T rudne warunki ekonom iczne ży ­

cia pow ojennego* n iety lko  w  Polsce, ale 
i  w  całym  n iem al ŚWitecie zm uszają do 
odstąpien ia od dotychczasow ego szab lo­
nu i szukania now ych  źródeł dochodo­
wych Zw łaszcza wskazane jest to u nas, 
gdzie  trzeba wszystko budować od nowa. 
Natom iast bogactwa naturalne, w jak ie  
obfituje nasza ziemia, u łatwiają to zada­
nie, o He umielibyśmy z tych dóbr po­
tencjalnych korzystać. Taka  codnn uwn-

każdy jegc ruch. Każde słowo.
Podniósł w  górę trzymany w ręku 

dzwonek, mówiąc uroczyście.
—  Dziesięć tysięcy... po raz pierw­

szy...
Maks Allan, stojący gdzieś z boku, 

krzyknął:
—  Jedenaście tysięcy!
Oczy wszystkich Bpecnych zwróciły 

się na niego.
James -0‘Biien. wyjął flegmatycznie 

fajeczkę z ust.
—  Piętnaście tysięcy, —  rzucił krót­

ko
Nastała cisza. Iwan Lubow pod­

niósł uroczyście rękę:
— Piętnaście tysięcy... po raz pierw 

szy...
—  Szesnaście tysięcy! —  krzyknął 

znów Allan, ocierając spocone czoło.
—■ Dwadzieścia tysięcy! —  odezwał 

się spokojnym głosem 0 ‘Brien. —  Trzy 
mał on w  ręku mały notesik, uslawicz 
nie w nim coś zapisując.

Allan pocierał ręką czoło, kręcił się 
niespokojnie, —  naradzając się szeptem 
ze stojącym obok niego Martenem.

—  Dwadzieścia tysięcy... po raz 
pierwszy... —  zaczął znów Iwan Lu­
tów.

mi. Carbonel obstaje jednak przy 
swych zeznaniach i zapowiada sen 
sacyjne rewelacje o zabiegach przy 
jaciół Rasputina.

Dalsze śledztwo ujawniło, że 
Carbonel odgrywał w zamku de Luc 
jakąś

tajemniczą rolę, 
cieszył sic ogromnem zaufaniem hr. 
Larentys i posiadał jakąś niewytlu 
maczoną władzę nad nim.

Policja kryminalna gubi się w  
domysłach, a śledztwa nie przyno­
si nowych szczegółów o „tajemnicy 
zamKu de Luc“....

gi in ic ja tyw ę p rzynosi św ieżo zaw iązany 
kom ite t stw orzen ia  handlow o p rzem ysło ­
w ej Centrali honowti i eksploatacji grzy­
bów, oraz przetworów owocowych. W e
w torek , dnia 14. hm odbyło  się w  sali 
K ongregacji kup ieck ie j p rzy  ul. H a li­
ck ie j 1. 19. p ierw sze posiedzenidirKomó- 
tetu p rzy  licznym  udzia le sfer handlo­
wych i p rzem ysłow ych

P ro jek t eksp loatacji tych n iep rzebra­
nych skarbów  naszych lasów  dotychczas 
niem al. ż'e- n ie w yzyskanych  przedstaw ił

•—  Dwadzieścia jeden tysięcy! —  
zdecydował się Allan.

Ale ąatychmias-t odezwał się zno­
wu 0 ‘Brien:

—  Trzydzieści tysięcy!
To sali przebiegł szmer zdziwienia. 

Była to cyfra niesłychana za ten ma­
ły fólwarczek, położony w górzystej i 
nieurodzajnej okolicy.

Ale Allan postanowił walczy c?da- 
lej, do upadłego. Jakto? więc wszystkie 
je'go wysiłki, wszystkie plany układa­
ne przemyślnie od całych ilat, miałyby 
iść na marne? I ów teren naftowy, pra 
wdziwe złote jabłko, miałoby przejść 
w  ręce tamtego Anglika ? Nigdy' Prze­
nigdy'

—  Trzydzieści pięć tysięcy! —  
krzyknął prawie z rozpaczą.

Flegmatyczny Anglik zajrzał do 
swego notesu —  począł coś pisać, coś 
rachować.

Na sali cicho było tak, że możnaby 
usłyszeć bicie własnego serca. Iwan 
Lubow czekał... uroczysty... z podnie­
sioną w  górę prawicą...

Wreszcie 0 ‘Brien złożył starannie 
■notesik i podnosząc głowę, rzucił krót­
ko:

1 — Nie licytuję dalej.

in ic ja tor tej sprawy, prof. M ikołaj Bu ■ 
dzanowskj. P ow o łu jąc  się na specjalną 
książkę na ten tem at prof. Teodorowicza 
w ykazał, ifże zorganizowanie racjonalnej 
eksploatacji grzybów mogioby przynieść 
olbrzymie dochody \ dać pracę tysiącom  
ludzi W  spraw ie te j rozw in ęła  się n a ­
stępnie dyskusją, w  k tóre j zab iera lj głos 
ks. prałat Librewski, sekretarz Izby  
handl. i przem . dr. Nahlik, prezes Stow 
kupców  Hoszowski, jnż. Gilowski i im. 
O m aw iano szczegóły o rgan izac ji te j akcji 
k tóre j p rzeprow adzen ie  be^wątpienja 
przedstaw ia n iem ałe trudności, jednak 
jak  w szyscy m ów cy zgodn ie stw ierdzili, 
rzecz ta w arta trudu i  da je  w id ok i peł­
nego pow odzen ia  na przyszłość. —  P od ­
noszono myśl, iż  n a leża łoby w ejągnąć do 
tej p racy nauczycie lstw o szkół pow szech­
nych, duchowieństwo,, K ó łka  ro ln icze  itp. 
Uchwalono rozw in ąć  ag itac ję  w  tym  celu 
wśród sfer kupieckich, p rzem ysłow ych  
oraz zw iązanych  z życiem  wsi,

Zgtoszenia akcesu do Komitetu nale­
ży nadsyłać do p. Bolesława Biockiego, 
ul. Akademicka 12-

GIEŁDY.
GIEŁDA LW O W SK A .

Lwów lć .  maja. Na g iełdzie zbożowej 
tendenoija wyfoitole zniżkowa, usposobie­
n ie bardz-o siabe. — Na g ie łd zie  p ieniężnej 
tendencja niejednolita, usposobienie spo, ■ 
Kojne.

G IE ŁD A  WARSZAWSKA*.
W arszawa 10. maja. (.Tel. G. P.) 4 prc. 

pożyczka inw estycyjna 104 i  pół, 7 proc. 
-pożyczka stabilizacyjna — , 5 proc. p oży ­
czka doterowa 7-5, 5 proc. pożyczka hor.- 
wensy.ma 67, 5 proc. kole jow a 1.900 59, 6 
proc. pożyczka dolarowa 84 ' pół, 10 prc. 
■po-życzika kolejowa 103 i pól, 8 proc. L is ty  
zast. Banku Gosp- Knaj 94, 8 proc. L is iy  
zast. Baniklu Ro-lnago 94, 8 proc. Ghli-g. Bku 
<Gosp. Kraj. 9-4, te same 7 prc. 83 i ć «  ierc.

-Wa-luty i d ew izy : Kopenhaga 237.05
-Lon-dyn 4i3-lio i ćw ierć N. Jork 8-88 Barjjż 
-Słi.7-6 Praga 20.-38 i pól S zw a jcaria -171.33 
W iedeń  124.95 W łoch y  46.59.

W arszawa 10. maja- (Ted G. P .) Bank" 
Dyskontowy 102 Bank P-otefci 166 i pól 
Bank Zw . Sp. Za-roto. 7-8 i pól W arsz. Tow. 
■Cuikr. 3-4 F irley  48 i pól Cegielski 40 i pól 
-Lilpop 34 i pól M odrzejów  26 i pól Norbiin 
190 Pocisk 6 Starachowice 29 i ćw ierć Z if 
Jen-iewski l ‘l-3.

GIEŁD A KRAKOW SKA.
Kraków 1©. maja. (Tel. G. P .) B. Polsk: 

163 A zo t 3.20 Cho-dorów 193.
G IE ŁD A ZU RYG H SKA.

Z rry cŁ  15. maja. ((T e l. G. P .) Paryjtf 
00.2-9 Londyn 2i5.1-8 3/4 N. Jc.rk 5.19 i c\v. 
Beiłgja 7-2.1-0 W iochy 27.18 i pól Hiszpanja 
jpM  IL.--ar.dja 208 3/4 Berlin 123.22 W ie­
deń 7.2,13 i pól SztoJcnoI-m 138 3/4 Q'Slo
1.38.45 Kopenhaga r38.40 Sofja 3 3/4 Praga 
15.-36 i pól W-ais?,5 wa 53 i cw łe 1 Buda­
peszt 90.51 i pół BihłagróJ 9.12 i pól Ate-j, 
ny 6.^2 i pól Konsidrtty.nop „l 2,52 Buka­
reszt 3.0-8 Helsimgtois 13.08 Buenos A res 
Si IG .i ćwi-er-ć. •

Teraz dopiero wszczął się na sali 
gwar. Maks Allan stał jak urzeczony;) 
prawie nie wierząc własnym uszom.

—  Trzydzieści pięć tysięcy... po raz 
pierwszy... —  zabrzmiał stentorowy 
glos Łubowa.

—  Trzydzieści pięć tysięcy... po raz 
drugi, —  podjął Lubow po chwili.

-— Trzydzieści...
Urwał, bo w  tej chwili od drzwi 

zabrzmiał donośnie jakiś świeży, mło­
dzieńczy -głos:

—  Stój!... Licytacja odwołana!
Oczy wszystkich obecnych zwróciły

się ma -Nowaka, który torował sobie 
drogę przez tłum. Za nim szła Lydjr, 
w  ubraniu trochę podartem i zniszczo­
ne m, —  a za nią nieodstępny Nero...

Nowak podsz-edł do stołu i podsunął 
pod nos zdziwonego Łubowa jakiś pa 
pier

—  Proszę, czytaj pan. Cały ten te­
ren jest własnością pani Lydji Allan, 
z domu Czernow, —  tu oto obecnej.

Iwan Lulbow przejrzał wręczony mu 
dokument —  i bez słowa opuścił rękę 
z dzwonkiem. Nie miał tu już nic wię­
cej do roboty.

Nowak rozejrzał się po sali, szuka­
jąc Allana. Alle nigdzie go nie 'było. —.

iiemsuane
PO LSK A  M OŻE M IEĆ  OGROM NE D O C H O D Y  Z RACJO N ALN EJ PRODUKCJI

Z IÓ Ł  LECZN IC ZYCH ,
Lw ów , 16, m aja.

W  Państw ow ym  Instytucje E ksporto : 
w ym  odbyła stilę kon feren cją , pośw ięcona 
zagadn ien iu  produkcji i handlu roślina­
mi i , jolami leczniczcmi.

P od jęc ie  in ic ja tyw y  w  tym  kierunku 
jest ważne, bo do tyczy  n iezm iern ie  cen­
nej ga łęzi produkcji, całkowicie u nas 
zaniedbanej. Polska  posiada dzięk i do ­
brym  warunkom  k lim atycznym  i g lebo ­
wym  w ręcz nieprzebrane ilości roślin 
i ziół leczniczych, jednak wskutek n-ie- 
uporządkow anja stosunków w  tej d zie ­
dzin ie  —  nie może pokryć swego zapo­

trzebowania i zm uszona jest artyku ły  te 
sprowadzać z zagranicy. Im port stano­
w iący  -iloścjowo m n iej n iż 50 proc. eks­
portu przew yższa  go pod w zględem  w a r­
tości w ięcej n iż dwukrotn ie.

Postanow iono u tw orzyć! jak n a jrych le j 
komitet organjzacyjny, k tó ry  opracow ać 
w jn ien dok ładny program  dalszej d z ia ­
łalności w  tym  kierunku. W  kom itecie  
bęuą reprezen tow ane: mjn. przem  i han­
dlu, min. ro ln ictw a, Zw iązek  producen­
tów  roślin  leczn. i kupiectw a te j branży , 
oraz pracu jące w  te j dziedzin ie  o rgan i­
zacje ro ln icze.

Umimt w ykoizystai
boyECEY*a naiuralne.

IN IC JA T Y W A , KTÓRA P O W IN N A  Z N A LE ŹĆ  O D D ŹW IĘ K  W  S PO ŁE C ZE Ń ­
STW IE .
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G IE ŁD A W IE D EŃSK A 
W iedeń  16- maja. (Tel. G. F.) Am ster­

dam! 285.66 Betgraa 12.4-9 5/8 Beilin  168.68 
Bruksela 98.65 Budapeszt H2i3 36 Bukareszt 
4 21,5 Kopenhaga 189.35 Londyn  34.48 i 
ćw ierć Madryt 100.80 Mediolan 37 22.5 N- 
Jonk 710.55 Oslo 189.45 Paryż 2,7.76.5 Pra­
ga 21.02 i ćw ierć Sofia i 89-75 Sztokholm 
189-75 W arszawa 79.92 Zurych 136 86 A- 
merykaiiskie 710 N iem ieckie 168.43 Fran­
cuskie 27.72 W łosk ie 37.19 Jugosłowiań­
skie 12.44 Czeskie 20.99 W ęgiersk ie 123-95 
Szwajcarskie 136.60 Renta matowa 0.895 
Renta lu tow a 0.895 Bankverein 26 i pół Bo 
denkredit 100.30 Kredótanstałt 54-50 Kom ­
pas 15.90 Laenderfbank 30.50 Merkury 
21-65 Żivnosteńska 108.50 Austlr. Kol. pań. 
40.95 K o jK  poludn. 1'O.j.O Cement 13l4 Al- 
p iny 42 50 Berg u. Huetten 984 Krupp 1,1.80 
Poldi Huette 205 i pói Prager Eisen 52f4 R i- 
ma 117 i ćw ierć Z ielen iewski 95 i pói Fan 
to 5-20.

G IE ŁD A LO N D YŃ SK A  
Londyn  15. maja (Tel. G. P .) N Jork 

485.07 Holandia 12.06 3/4 Framoja 104.14 
Belgja 34.04 i ćw ierć W io ch y  92.66 N iem ­
cy 20.44 i ćw ierć Szwajcaria 25.19 1/8 
Hiszpanja 34 i ćw ierć Banja 18.00 3/8 
Szwecja 18.16 i ćwierć Norweg/a 16.20 i 
ÓW. Portujgailja —  Helsingfors 192-9(9 Praga 
103-97 W iedeń 34.54 W arszaw a 43.26 

G IE ŁD A P A R YS K A .
Pary i  15. maja. (Tel. G. P.) Londyn 

104.15 N . Jork 25.59 -i ćw ierć R d g ja  355 i 
ćw ierć Hiszpan,ja 363 j ćw ierć W ioch y  134 
Sawojoftnja 492 3/4 Dan-ja 680 Holanulja 
10(28 3/4 Ncrwegja 682 Szwecja 683 i pól 
•Praiga 76-70 njumunja 15.20 N iem cy 607 
W ieoeń  358.

OBROTY PRYW 4TNP-.
L w ó w , 15. m aja. 

Ten den cja  chw iejna Kurs dola rów  
n ieco słabszy. O brót średnj.

W A L U T Y :  D o la ry  am eryk  8 91.50—  
8.92.00, d o la ry  kanad. 8.83.50— O.84.00, 
korony czeskie 0.26.50— 0.27.Óu, szylingi 
austr. 1*5.50— 126.00, leje 105.00 —
0.05.50, fran k i franc. 0.34.50 0.34.80,
franki szw ajcarskie 171.50— 172 00, funty 
szterbngi 43.50— 43.80, czerw ieńce sow. 
za jpden 17.50— 18.00

Z Ł u T O : 20 koron  36.35.00— 36 60.00,
20 fran k ów  33.21)00— 33.60.00 20 m arek i 
41.25— 41 80, 10 rubli 49.00— 46.00 (

Kącik radjozig.
Ra DJO n a  l e t n i s k a c h .

Lw ów , 16. maja. 
W obec  zb liża jącego  się sezonu le tn i­

skowego Po lsk ie  R ad jo  kom uniku je, że 
każdy rad joabonen t ma prawo przenieść 
swą radjostację odbiorczą na pewien kró­
tki okres czasu —  a w ięc  j  na sezon le t­
n iskow y —  do innej miejscowości. Tak ie  
czasowe przen iesien ie n ie w ym aga zm ia­
ny upoważnieniu, o ile  abonent uiszcza 
nadal abonam ent w  urzędzie pocztow ym , 
w k tórym  jest za re jes trow an y

Odnośny przepis postanawia^ ż e ^ o s o -  
hy, k tóre  przesta ją  korzystać z rad jood- 
li orn ka w inny zaw iadom ić o tem na

zniknął brz śladu.
Natomiast spostrzegł stojącego opo 

dail Martena. Powitał go lekkim ironiez 
nym uśmieszkiem.

Marten wpatrywał się w  niego przez 
chwilę, poczem wsunął ręce do kiesze­
ni i wyszedł pomału, nie oglądając się, 
żegnany głośnym, szczerym śmiechem 
Nowaka.

*  *  *

Kiedy słońce poczęło się już chylić 
ku zachodowi, Nowak i Lydja siedzieli 
nad brzegiem Adrjatyku, przytuleni do 
siebie, wpatrując się w migotliwa a 
wiecznie żywą toń morza, które nuc>-‘ 
ło im swoją odwieczną pieśń o miłości 
i życiu.

Wieczór nadchodził pogodny, cie­
pły; —  od morza płynął orzeźwiający 
powiew wiatru, —  od strony lądu do­
latywała słodka subtelna woń kwiecia 
dzikich róż.

Siedzieli, rojąc plany, uśmiechnię 
ci, patrząc z ufnością w przyszłość, 
która rysowała się im w barwach ja­
snych...

A  wierny, poczciwy Nero leżał u 
stóp swej pani wpatrując się w nią 
swemi mądremi oczyma..

KONIEC.

piśm ie w łaściw y urząd pocztow y, zw ró  
cjć upow ażn ien ie i rów nocześn ie  całko­
wicie usunąć antenę, tak zewnętrzną jak  
i wewnętrzrą, oraz zdemontować matu- 
Iację odbiorczą41.

Zatem  zw racam y uw agę osóR, k tóre 
się w yre jes trow u ją , że n ie  w ystarcza od ­
łączyć odb iorn ika  i ewent. p izeo iąć  dru­
ty, lecz, że na leży  w  zupełności usunąć 
talą instalację,

*
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCBL  

Czwartek, 16. m aja i „29
W arszaw a  1395 17.51 K on cert so li­

stów. Z. K ow arska (sopran) j  A leksander 
W ic lh orsk i (fo r t). W  p rogram ie: De- 
bussy, C za jkow sk i i inn i. 20.30 Koncert 
o rk iestry P. R . pod dyr. J. O zim iósk ie- 
go. 23.00 Transm isja muzyką tanecznej z 
dancingu „O aza ".

Kraków 314 17.00 Pogadanka d la pań: 
Di Fr. Am ejsen : Kosm etyka. 19.10 L e k ­
c ja  angielskiego. 23.00 M uzyka taneczna.

Poznań  £39 20.30 R ec ita l o rganow y 
P ro f. F e liksa  N ow ow ie jsk iego . 21.00 A u ­
d yc ja  w oka in a  p E w y  M ańczakow ej

Katowice 416 16.45 K oncert z p łyt 
gram ofon . 17.55 Trasm . koncertu pop. z 
W arszaw y.

W iln o  455 17.25 A u dycja  d la  dzieci.
20.00 Koncert. „C ześć M arjt w  p ieśn i".
22.00 M uzyka z p ły t gram ofonow ych .

W rocław  321 2u.00 Transm  z Teatru
M iejskiego „N iz in y " ,  opera w  2 aktach 
L . D ‘Alberta.

Pi aga 243 20.30 K oncert w io lon cze li­
sty Slu > k i Popova . 21.40 Transm . z sali 
Smetany. Uroczysty koncert W ystaw y  
G ospodarczej. O rk iestra F ilh arm on ji 
Czeskiej

L lp s ' 361 20.00 K oncert ork iestry
Kaufm ann. M uzyka popularna. 21.00 
Beethovenow ska m u zyka kam eralna. 
K oncert D rezdeńskiego kw artetu  smyc* 
kow ego. T  B lum er (fort.)

S ztutgart 374 18.45 O dczyt m edyczny 
..Zdrowe m ieszkan ie a zw alczan ie gru ­
źlicy.

B rno 432 20.30 K oncert now ośc i mu 
zycznych . 21.30 P ieśn i w ędrow ne i ma
x-ynarzy

Bzym  443 20.45 Koncert orkiestry
sym fon icznej.

Berlin  475 16.00 „Spore w  pracy za 
w odow ej i szkole". 17.00 Koncert kg me 
ruiny. W yk o n a  kw artet Bm inw.r. 20.00 
T ran »m  z Stadthalle w  Magdeburgu,
. Salom e" o ratorjum  w  3 cz. Haendla.

Zurich 489 3.00 W iec zó r  W agnera.
M ed jo lan  504 20.30 „L o a o le tta " ,  opera 

M ascagniego.
W {edeń , 519 16.00 K on cert kwartetu  

S ilvjng. 20 05. „W ied en k a ", obrazek  F. 
Langa.

Budapeszt 545 21.40 K oncert sk rzy ­
paczk i M arji Kalm an.

Charków 1680 19.00 K oncert ro s y j­
skiej m uzyk i ludowej.

P a ry ż  1744 21.35 „P ięk n a  H elen a", o 
perrtka O ffenbacha.

Kowno 2000 20 00 W iec zó r  p ieśn i he 
lira jsk iej.

Piątek 17- maja 192a
W arszaw a 1395 1 ' < ■ Muzyka z p !v ' 

igramof. 17-65 Konoent orkiestry niandnli- 
nnst&w, 20-16 Tranam. koncertu symtom- 
canago z. Fitha.nmonji W arszawskie;-

Kraków 314 20.00 Transmisja he;na>liu 
i W-eiży Mariackiej, 20.1i5 Transm. kon 
certiu z W arszaw y.

Fozmań 339 W j20 Kurs języka angiel- 
akiago. 17.55 Koncert muzyozno^woka.lny.' 
Oig-i Karpacka (fort.), A l. Karpacki (art. op 
baryton ), 00.00 Koncert chóru szkolnego, 
•'SSJ5 M uzyka taneczna.

Kefcow/co -'h16 16.1)0 M uzyka z p łyt gra­
mol., 19.46 Kom. sportowy, 20.15 Transm- 
kone. z War-szoiwy.

W iln o  455 17.00 M uzyka z p ły t gram.,
02.00 Audycja wesoła.

Kopenhaga 336 20.16 „R om eo i Jiulja", 
tragedja w  5 aktach Szekspira

P raga4 3413 lfl.20 Orkiestra dęta. 20.40 
W eśblo rozmaitości-. M uzyka i piosenki, 
31.35 Koncert p awi-sfiki Stepanowej. W  pro 
gram ie :8ch'umaTm i Schubert.

Lipsk 301 20.00 Koncert kom pozytor­
ski. U tw ory H. W . won Wa'Hersha'iSPna. 
W ykona orkiestra sym foniczna radiostacji.

Tuluza 382 21.30 M uzyka wojskowa, 
21.46 Fragm enty operowe. 20.00 Koncert 
galow y.

Sztokholm  438 20.15 Koncert solistów . 
Mangit aisson i A m y Ma-Mson (dwa fort.), 
Sven Biomąuist (altówka).

R zym  443 20.45 „Pagan in i", operetka 
Lehara.

Langenbcrti 462 17-45 U tw ory kam e­
ralne Ryszarda Grassa, 20-00 Koncert. W  
programie: Suppe, Schumann i in.

Berlin 475 28.00 Koncert radjoorkiestry. 
Muzyka operetkowa. W  program ie kompo­
zycje  Leona Jessela.

Zuriou 489 20.00 Duety skrzypcowe, 
wyik. Gilbert i  Scherinaum.

w leauo &1/9 17.16 P ieśn i L iszta  . Grie­
ga ouśpiewa Friedl K a in . 20 16 „Księżna 
N inetta ", opeffefflea w  3 akrach J. Straussa.

naufti. ct 54)0 19.30 Tnanstm. z  Opery 
Króle wekie

Paryż 1744 2 i 35 Koncert.
Hulzen 18156 16.40 Koncert Kwartetu 

głosowego, 19.16 Mhizyka, spnew i recy­
tacje.

O a i O S Z S N I A ,

i P E N S J O N A T Y  i LE  FNISK (5 
10 gro szy  za wyraz. I

JASTAR NIA . Pensjonat „P o lo n ja "  P o ­
k o je  z całodziennem  utrzym aniem . 
Kuchnia smaczna i ob fita . Zgłoszen ia 
p rzy jm u je : P iasecka, W arszaw a , uRca 
P rzem ysłow a  26 4123

H t T S i  “

Pierwszorzędny Pensjonat

„ l Y z y  U l  je”
D row ej Z o fji W a lla ch ow e j. O góln ie znany 
ze sw o je j w ykw in tn e j kuchni, skrzętnej 

usługi i sum jennej opiek i. 
O tw arty  od 5-go m aja. P o leca  poko je  

słoneczne, w  I-szym  i I l l-c im  sezonie 
ceny znacznie zn iżone. O p ieka lekarska: 
Dr. ZY G M U N T  W A L L A C H . In fo rm ac ji 
udziela: Z a iząd  Pensjonatu  „Trzy l j l je " .

3741-i

T a r e m c z e .
Znaay pensjonat »H U C U  .KA“ 

otwarty w  dniu Zielonych Swiąr. 
Wycierzkowcom znaczny rabat.

W l t l l n o w ą .

J O H A N N I S B A D
w górach  o lb rzym ich , G astein  (C zc -hy). 

Sezon  l e n i  od m a ja  do Końca wrześn ia. 

Sezon  z im o w y  od  15 grudn ia do 15 marca. 
P rosp ek ty  p rzez k om is ję  zd ro jow ą  

Kurkom m ission .

r PO M O G  L E K A R S K A , 1
D ługo letn i seKundar]USZ szpitala powsz. 

i byty lekarz k ljn ik  w ledeńsKich  
D r . M. M O ND SCH E IN  

Stan isław ów , Gołuchnwsklego 30,
specjalista w  leczen iu chorób  skórnych 
i zastarzałych  w enerycznych . Kosm ptyka 
lekarska i leczen ie radykalne ży laków .

3733-12

Ir. k i i  zfEiiT
b y ły  p jm a r  usz szpit. o rd yn u je  jak  

d aw n ie j

w Krynicy, wilia Wisła.

i
W O L N E  P O S A D Y .

i fł rroszv  7n \vvrax. I
CHCESZ otrzym ać posadę? Musisz ukoń­

czyć kursy fachow e, korespondencyjne 
p ro fesora  Sekułow icza, W arszaw a , Żó­
raw in 42. Kursy w yu cza ją  listownie: 
buchalterjl, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji hand low ej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, k a lig ra fji, pisa­
nia na maszynach, tow aroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, n iem ieck ie­
go, pisowni oraz gram atyk i polskiej. 
P o  ukończeniu św iadectwo. Żądajcie 
prospektów, 3634-14

ZD O LN Y C H  sprzedaw ców  au tom obilo 
wych , dobrze  się reprezen tu jących , p o ­
szukuje natychm iast pow ażna firm a 
sam ochodowa. W yczerpu jące  zg łosze­
n ia  pisemne pod „Fach ow iec  au tom o­
b ilo w y " do adm in istracji. 4085-2

B IU R O  E lektrotechn iczne Inż. Stefan 
Dobrzański p rzy jm ie  m onterów  do bu­
d ow y  sieci napow ietrznych . Zgłoszen ie: 
biuro, K lem en tyn y Tańsk ie j 1, od 
11— 12. 4096-2

P A N N Y  do indlu i m ereżk i poszuku je od 
zaraz ,La D am e", Kościuszki 6 4126

P O W A Ż N A  Instytuc ja  poszuki ,e zaraz 
d la  urzędn ika m ieszkan ia: 2 pok o je  z 
kuchnią —  m ożliw ie  k om lort. Czynsz 
za dw a lata z góry, ewentualn ie w e­
dług um owy. Zgłoszen ia : Zw iązek  E k o ­
nom iczny Spółdzieln i, M ick iew icza  
26. te ie fon  3— 86. 4097-3

P O S A D Y  P O S Z U K IW A N E .
u prosco za  wyraz. I

M AGISTER fa rm ac ji z p ięc io lec iem  p o ­
szukuje zastępstwa. Zgłoszen ja  „M agi ■ 
ster" Adm in istracja „P o ra n n e j" .

4051-3

R A D O  koncep tow y podatkow y em eryt, 
lat 50, obejmiie zarząd kam ienicy, od ­
pow iedn ią posadę w  banku lub w ięk ­
szej fjrm ie . Zgłoszen ia „E m e ry t"  „ P o ­
rann a" 4108-2

I KGaESPONDE^ICJA. 
12 Dror^y za wyra*- 1

PAN A , który dnia 7. kw ie tn ia  jech a ł p o ­
ciągiem  Nr. 23. z K rakow a  ze starszą 
panią wnuczką, k tóre  w  Chorodn icy 
m yln ie  w ysiad ły  i zostałe zabite  proszę 
o podan ie adresu K ra l K azim ierz , Są­
dow a W iszn ja  4110

IńATRYMONiALJMB.
12 prószy za wyraz. ]

P O Ś LU B I in teligentną pannę lub bez­
dzietną w dow ę do 45 lat z gotów ką 
4000 d o la rów  lub n ieruchom ością star­
szy, p rzysto jny  D yrek tor Zakładu nau­
kow ego. Anon im y do kosza, fo to g ra fie  
zw ro tn e  kon ieczne O ferty  pod „S o li­
darność" Adm inistr, „G az. Porannej".

3970 2

i
M IE S Z K A N IA , iśk L H P Y . 

10 groszy za wyraz. I
DOM o 4 pokojach  z ogrodem  za  ro ga t­

ką Łyczakow ską tanio w yn a jm ie  B iu ­
ro m ieszkan iow e, K rzyw a  2 4059-3

i
K U irN O  I S F R _.£ D A A . 

32 groszy za w-yjfsNr*/ I
L O D O W N IE  „E sk im os", lodow n iczk i w 

najlepszych  iakościach poleca Rentsch- 
ner, L eg jon ów  37. 3415-12

SAM OCHODY osobowe 2, 4 i 6-ciu oso­
bowe, oka zy jn ie  do sprzedania „P ilo t*  
Lw ów , Batorego 4. 2498-10

Ł A D N IL  położona w illa w  B rzu ch ow i- 
cach (wiłeś) o 11 pokojach z m orgiem  
parku za 3300.—  d o la rów  do sprzeda­
n ia. Zgłoszen ia pod „W ie ś "  do A d m i­
n istracji. 4111 2

B ILA R D  na sprzedaż. K rasickich  12 w  
podw órzu  Czern iawski. 4106-2

S Y P IA L N IĘ  m odna w iedeńską, salon m a­
hon iow y antyczny B jederm ajer, sekre- 
ta rzyk  czereśn iow y, salonik jasny, k o ­
m ody, toa lety , s to lik i an tyczne sprze­
da oka zy jn ie : H ala  Aukcyjna, ul A k a ­
dem icka 3, te le fon  3U— 54. 4068-2

FO R TEPIA N Y  pianinu Forstera są bez-
sprzeczn ie* najtrwalsze, o n a jp ięk n ie j­
szym ton ie, Edmund K appy, Stanisła 
w ów . 4047 2

4000— 5000 do la rów  go tów ką kupię m łyn 
gospodarczy lub przystąpię do spółki. 
Pośredn ictw o zapłacę F ilip ow icz , Ićle- 
parów , p. loco ul. S łow ackiego 12 pod 
Lw ow em . 4012-3

W IL L A  do sprzedania p rzy  przystanku 
tram w ajow ym , p iękn ie położona 2 
m ieszkan ia po 4 p oko je  z kuchnią z 
bocznem i ub ikacjam i z pełnym  kom ­
fortem  cała wolna. W jad om ość  pod 
„W il la " ,  B iu ro ogłoszeń „P os tęp ", Ro- 
manow.jcza 10 (Dulębiankr). 4124

S ILN IK  stojący Colo - D iesel bez kom
presora. o m ocy 32 k. m. czterocylindro 
w y  do sprzedaniu. P racow ał 2 lata w 
m łyn ie; z pow odu kupna 60 k m. do 
sprzedania. B liższych  in fo rm ac ji u- 
d zie lj Zarząd D óbr Jana Urbańskiego 
T a rtak ów  p . Tartaków . 4127-3
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W A Ż N E
ula miłośników ogra* a!

Różne byliny, jak fuksy, iryry, 
geoiginje wieczne, astry zis otrwal s 
od 20 do 60 gr. Bratki, stokrótki, go­
ździki, kampannle etc. od 10 do 50 gr. 
Rumbaibaruin znakomite na kompoty 
szt. 50 gr., dzikie wino samcczepne, 
jesienie pięknie barwione *zi 1 zł., 
10 szt. 9 z’., kobeje pięknie kwitnące, 
pnące się 6 m. wysokości, najlepsze 
ozdoby balkonów po 50 gT. Skarlely 
bluszcze.ze od 1.20 zł. do nabycia 
Piaskowa 15 w godz. rannych.

K U P IĘ  fortep ian  dobry, m ożliw ie  n a j­
p rędzej, Podać cenę i m arkę. A d m in i­
s tra c ja  „Gaz. P oran n ej" pod „Lu b ień  
W ie lk i" .  4104-4

F O R T E P IA N  w ysok ie j jakości praw ie  
now y  za go tow kę z poiecpnia sprze­
dam OKazyjniie. Kopernika 26, Skle- 
niarski 4105-4

B IU R K O  nowoczesne, orzechow e, w y ­
godne oraz p iękną szafkę B iederm ayer 
sprzeda okazy jn ie  „L am u sw j Rom ano- 
w icza 10. 4128-3

I RÓŻNE DONIESIENI L 
10 groszy za wyrr*. I

F U T R A  przechow u je najstaranniej, peł­
ne zabezp ieczen ie. P racow n ia  Futer 
K aro la  Schiirera, Senatorska 10. T e ­
le fon  69— 56. 3235-30

D A R M u ! Napisz im ię, nazw isko, m iesiąc 
urodzenia, o trzym asz darm o określe­
n ie  charakteru, zdolności, p rzeznacze­
nia. W arszawa, R edakcja  „W ied za  T a ­
jem n a " Za łączyć znaczek pocztow y na 
przesyłkę, 3685-4

S i a t k i
W K Ł A D Y  S IA T K O W E  i w y ro b v  żelaza 

„D R U T "  _  Z A M A R S T Y N Ó W " 
ul. K ró la  Jana I I I ,  1 5. T e le fo n  16— 18.

4130-3

L E IZ u R  D E IC H S LE R , ur w  r. 1897 w  
Bursztyn ie unieważnia n in iejszem  zgu ­
bioną Książeczkę w o jskow ą  P . K. U. 
B rzeźany. 4115

M A R T Y N  W ło d z im ie r z y ' Sn iatynka —  
D rohobycz, unieważnia zgubioną ksią­
żeczkę w o jskow ą  wydaną przez P K II. 
Stryj, Rocznik 1902. 4095-3

K R U S Z E Ł N IC K I W asyl, ur. 1901 unie­
w ażn ia zgubioną książeczkę w o jskow a 
wydaną przez P. K. U S try j. 4087-3

a U T O  D O R O ŻK I zam aw iać m ożna za o- 
płatą n iższą od taksom etru . Lum en, 
pl. M arjack i 4 te le fon  26— 90. 4040-3

K U F R Y  walizka, teczki i torebk i dam ­
skie poleca, w ykonu je , napraw ia spe 
c ja lis ta  Barasz, p l Bernardyński 2.

3910-4

C IĘ Ż A R O W E  sam ochody „P ra g a " Re 
prezen tacja  L w ów , Jagiellońska 7, 
tel. 305, 3669-4

L E K A R S K IE  pTaszcze zw ycza jn e  i fa rtu ­
chow e jedyn ie  w  w y tw ó rn i „P a łliu m ", 
Orm iańska 3, te le fon  54— 24 4026

B A C Z N O Ś Ć !
Pensjonaty j wyjeżdżający na letniska!
Poleca  się w szelk ie artyku ły kolon ja lne, 
delikatesy i spożywcze po cenach rekla- 
m o w y o i. —  T ow a ry  p ierw szej jakości.

H E R M A N  M E H R  
Lw ów , Kazimierzowska 17, teł 51— 18.

Zlecen ia z p row in cji za ła tw ia  się
odw rotn ie. 3886-8

W O N lC Ź lZ d ró ]
Zakład zdroiowo-kapibiowy i klimatyczny

^ajs '(..iejsza so lanka jodow a, szczaw a że lazista  
znakom ita borow ina.

W  Małopolsce na Podkarpaciu W ojewództwo lwowskie, powiat Krosno

sszoni at i m a N i  w i  r " '  :
W  roku bieżącym uruchomiono

ME IltiDtli mjyJLFJ"
W SPECJALNEM KI NI E
na Pow szechnej W ystaw ie w Poznaniu
przez cały dzień do godziny 11. w nocy wyświetlać będzie W ytw ór­
nia „Fiim-Studjo* W arszawa, N ijcala 12. 1'Jimy i p r z e ź r o c z a  
reklam ow e. Ceny nader przystępne. —  ZA STĘ PSTW O  N A  M A ŁO - 
PO LSK Ę  W SCH O D N IĄ : C E N TR ALA  R E K LA M O W A  DZ1FNNIKAKZY, 

L W Ó W , U L  K O P A LN IC K A  4. Tel. 33-13. i 34-13.

!fl fiflZECIE 
POfliWHifl

*

DZIEŃ S Z C Z Ę Ś C I A  SIĘ ZBL/ŻA!
Każdy, kto nazteślb do Kolektur, Loterii Państwowi j nir. 
184, w Warszawie, ni. Nalewki 33. swoje i-mlę, rók i m iesiąc 
urodzeń a, otrzym a los no cemie r :aminallnej do I-ej Klasy 
19-teij Polskiej Państwowej Loterji, wyltrany zupełnie bez­
interesownie przez słynnego Astrologa szyliera-szkolmks 
na zasadzie .obliczeń kabalistycznych i asteolngji, po u.przed- 
nie.m wpłaceniu do P. K. O za Nr. 16.301, lub też przeka­
zem pocztowym  naieżn/ośc'1 za ćw ierć losu 10 zł., pół losu 
20 ał., tr zy  czwarte łonu 30 zł., cały los 40 zł., oraz na 
koszta, pocztowe 25 pr. (listem  poleconym —  75 gr). Losy 
w ysyłam y natycnnńast po otrzym aniu gotówki.

Główna wygrana 750.00 złotych. —  Go dragi lor wy­
grywa! —  Ciągnienie nastąpi dnia 23. i 24. maja 1939 r. 
iO każdej wygranej i  stawce zaw ia.daińam y natychmiast. 
U W A G A : Do każdego losu Kólektora dołącza podobiznę pa­

na Szylilera Szkolnika z w łasnoręcznem  potw ierdze­
niem wybranego przezeń r/umenu. Ogłoszenie wyciąć 
i załączyć 4057->3

Humor.

n i

PO SZU K U JE  się spólnika z kapitałom  
około  50.000 Złotych  do pow iększenia 
przedsiębiorstw a handlow ego, posiada­
jącego  duży lokal w  śródmjeśetu i sta­
łych pow ażnych  ędb iorców . Zgłoszen ia 
do Adm inistracja pod „P rzed s ięb io r­

c z y " .  4112-2

w spaniale mai “ Je i ude> 
likat^ia ce rą  dzienny 

krem

Mebli ■oftjshęjcst, 
a nie msii iemedzy!

N IE  M A R T W  SIĘ!
Fabryka mebli „Fsm eta“ Lwów , Krasic­
kich 18 a, sprzedaje każdemu bez porę­
czyc iela  także na p row in cję  m eble w szel­
k iego rodzaju , po cenach ściśle fab rycz­

nych. na raty od 5  zł. począwszy
1911-20

«  i ŚŁZAlfc

NTE U D A Ł  M U  SIĘ  PO DSTĘP.
—  Jesteś nareszcie, kochasiu ! Chodź niech cię p rzycisnę do m ego stęsknio 

nego serca !...

z rp e łn ie  go to ­
w e  do j a z d y  

dostarcz™, 
natychm iast

A L  TSCH ULE  R i Ska
Lw ów , Pl. M arjacki 6—7.

T e le fo n  18-19 i  64-65.

M IASTO  OGROD.
Z IM N A  W O D A  —  RUDNO.

9 km. od L w o w a  —  k ilkanaście poc iągów  
dziennie.

Zjemia —  najpewniejszą lokatą 
oszczędności Pracuj w  mieście, 
mieszkaj na wsi. Dąż do słońca, 
powietrza i domu własnego. 

S tacja ko le jow a , poczta, te le fon , te legra f, 
kąp iele  staw owe i słoneczne —  restaura­
c je  i sk lepy spożyw cze w  m iejscu. 
W łaśc ic ie l S lacji k lim atyczn ej Zim na 
W oda  - Rudno parcelu je za  zezw olen iem  
Urzędu Z iem skiego część swej pos iad ło­
ści w  zd row e j, p ięknej ,j suchej oko licy, 
obok stacji k o le jow e j. P ragnąc u m oż li­
w ić wszystk im  zdobycie  w łasnego domu 

SPRZEDAJE  PA R C E LE  B U D O ­
W L A N E  I Z U P E Ł N IE  G O TO W E  

D O M Y  M IE SZK A LN E  

pod bardzo dogodnym i warunkam i 
:$ A  SPŁATY . ' N A  SPŁATY.
Na budowę d om ów  udziela się d ługoter­
m inow ej pożyczk i h ipotecznej. Zgłoszenia 
p rzy jm u je  j b liższych  in fo rm acy j udziela 

w łaściciel 
M IE C Z Y S Ł A W  Ł A Z O W S K I tam że

4118-3

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz l.szpaltowy milimetrowy 

(•zer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek­
stem 15 %  za wiersz 1-szpalt, milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr-, 
za wiersz l-szpall. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr.. za w ie m  1- 
srpslt. milimetrowy (szer. 60 mm.) tr 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr„ za

wiersz l-srpalt. m ilimelrowy (szer. 60 
m m ) w  artykułach ł 00 gr., za wiersz 1- 
jzpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) ńi 
pierwszej stronie 70 gr„ drobn» ogłosze­
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon­
dencje 1 prywatne za siowi 12 gr„ dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyłmujetny ty lko  zh

goiów kę. Cała strono ogłoszeniowa 300 
zł., cola stiona tekstowa >00 zł„ cała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w  miclsen i astrzeżonem, 
ogłoszeniu osobn > stojące i Jiez numeru 
doliczamy 26 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy drak nie przyjmujemy. Porin 
nrzekazów nie bcsniflkujeiry. —  Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są pouzielone n i 
eł lamów (szpalt), tekstowe na 4 tam i 
(szpar y).

PR E N U M E R A TA  MI ^ IĘ C Ź N A *
Z dostawą na miejsce lub prze­

syłka pocztową . . zf. 6 >1
Bez dostawy . • „ . z ł .
Za granicę . .  . . . «l, «. -

Z  drukarni Spo/ki W ydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. Płockiego we Lwowie. Odp. Red. Jsli-.A .S
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